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WYWIAD Z MINISTREM prof. drem HENRYKIEM JABŁOŃSKIM
Problemy oświaty i wychowania znajduj się dziś w centrum uwagi ca­

łego społeczeństwa. W dniach 1-—2 marca Sejm dokonał oceny realiza­
cji reformy szkolnictwa podstawowego i średniego. (W poprzednim nu­
merze „Głosu" zamieści iśmy obszerną relację na ten temat]. 25 
marca bieżącego roku odbędzie się plenarne posiedzenie Zarządu Głów­
nego ZHP poświęcone sprawom szkolnictwa wyższego. W związku z tym 
zwróciliśmy się do ministra szkolnictwa wyższego, prof. dra Henryka Ja­
błońskiego, z prośbą o omówienie niektórych problemów związanych 
z rozwojem i pracą szkół wyższych.

REDAKTOR: Kolego Ministrze, jakie są 
•podstawowe kierunki, rozwojowe szkolni­
ctwa wyższego w najbliższych latach? Cho­
dzi nam w szczególności o wyjaśnienie, czy 
zwiększać się będzie stan ilościowy studen­
tów w szkołach wyższych, czy nastąpią ja­
kieś zmiany w proporcjach między studiami 
stacjonarnymi a studiami dla pracujących, 
czy ewentualny rozwój przebiegać będzie 
w jednakowym tempie w zakresie wszyst­
kich kierunków studiów.

MINISTER: .. Zanim odpowiem na 
Wasze pytanie, muszę na wstępie za­
znaczyć, że szkoły wyższe przygoto­
wują specjalistów do najrozmaitszych 
dziedzin działalności gospodarczej, kul­
turalnej i-tci. Spełniają one swoją rolę 
wówczas. gdy zaspokajają istniejące 
zapotrzebowanie'społeczne, a więc da­
ją tylu i takich specjalistów, jakich 
społeczeństwo oczekuje. Ponieważ wy­
kształcenie studenta trwa dość długo 
— trzeba dostatecznie wcześnie zapla­
nować kogo i w jakiej ilości chcemy 
kształcić. Plan kształcenia kadr musi 
bowiem znacznie wyprzedzać okresowe 
plany gospodarcze. Nie jest to sprawa 
łatwa i w obecnej pięciolatce widzimy 
dość duży rozbrat między zapotrzebo­
waniem na kadry z wyższym wy­
kształceniem a spodziewaną liczbą ab­
solwentów.

I tak więc według wstępnych obli­
czeń pełne zapotrzebowanie na kadry 
z wyższym wykształceniem do 1970 r. 
nie zostanie zaspokojone, ale sprawa 
nie ogranicza się tylko do wzajemnego 
bilansu ogólnego. Okazuje się bowiem, 
że w niektórych specjalnościach bę­
dziemy mieli nadwyżki, w innych zaś 
dość duże, braki.

W pewnych przypadkach zawiniło 
planowanie względnie brak chętnych 
ną dane kierunki studiów, w innych 
brak dostatecznej bazy mąterialnej w 
postaci laboratoriów szkolnych itp.

W konsekwencji obserwować będzie­
my zarówno pewne, choć ogólnie nie­
wielkie, zmniejszanie rekrutacji w jed­
nych specjalnościach. przy stałej ten­
dencji do zwiększania liczby kształcą­
cych się w innych. Ograniczać nas jed­
nak będą możliwości szkół, miejsca w 
domach akademickich itp. Nie wolno 
zapominać bowiem, że nasze szkolni­
ctwo wyższe w ó.statnich latach rozwi­
jało się bardzo szybko, co automatycz­
nie stwarzało poważne trudności. Zilu­
struję to na przykładzie uczelni pod- 
LeSających Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego, a więc bez akademii me­
dycznych, WSP, szkół wychowania fi­
zycznego i artystycznych. Dla uprosz­
czenia pominę również KUL i akade­
mie teologiczne. W pozostałych uczel­
niach Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego w 1961 r. było niespełna 130 ty- 
s.ęcy studentów, a w 1965 r. sporo po-

; 200 tysięcy. Ogółem oznaczało to 
ponad 55 proc., z tym, że na 
dennych wzrost był mniej- 

y» bo około 45 proc.
Wzrost więc był bardzo duży, ale 

kraju we wszystkich dziedzi- 
t ch jest tak szybki, że wszystko to 

wystarcza i trzeba będzie rozwijać 

i doskonalić wszystkie formy kształce­
nia, zarówno dzienne, wieczorowe, jak 
zaoczne, aby maksymalnie zmniejszyć 
deficyt kadrowy.

Na temat przyszłych proporcji mię­
dzy "studiami stacjonarnymi i studiami 
dla pracujących wołałbym się teraz nie 
wypowiadać, gdyż plan’nie jest jeszcze 
zatwierdzony. Natomiast mogę już po­
dać, że na uniwersytetach mamy za­
miar szczególnie preferować tzw. kie­
runki nauczycielskie oraz pedagogikę 
dla inżynierów zatrudnionych w cha­
rakterze nauczycieli w szkołach zawo­
dowych.

REDAKTOR: z danych przedstawionych 
przez Kolegę Ministra wynika, że zadania 
postawione przed szkołami wyższymi są 
bardzo poważne. Jakie — zdaniem Kolegi 
Ministra — muszą istnieć podstawowe wa­
runki dla realizacji tych zadań?

MINISTER; Warunków, które nale­
żałoby nazwać podstawowymi, jest kil­
ka, a więc dalsza rozbudowa szkół, 
wzrost liczby wysoko wykwalifikowa­
nej kadry nauczającej, budowa domów 
akademickich, stołówek itp., a wreszcie 
wydatne polepszenie sprawności nau­
czania.

Wszystko to bierzemy pod uwagę. 
Wyjaśni to kilka przykładów. Naj­
większe braki mamy wciąż w zawo­
dach technicznych, dlatego też powsta­
ło w ostatnim czasie kilka wyższych 
szkół inżynierskich, rozważamy powo­
łanie nowej w Opolu. Kształcimy wie­
lu chemików, ale braki w zakresie 
technologii chemicznej są nadal bar­
dzo dotkliwe, więc przygotowujemy 
się do powołania odpowiedniego kie­
runku studiów . w Krakowie. Nasze 
rybołówstwo morskie domaga się spe­
cjalistów, przenosimy więc wydział 
rybacki z Olsztyna do Szczecina i’tam 
go odpowiednio rozbudujemy. Olsztyń­
skie natomiast jest dużym ośrodkiem 
hodowlanym, więc musi tam powstać 
ośrodek kształcenia lekarzy weteryna­
rii Poprawiamy bazę materialną bar­
dzo wielu szkół.

Dzięki dużej pomocy władz tereno­
wych i instytucji gospodarczych, umac­
niają 'się punkty konsultacyjne dla 
kształcących się zaocznie.

Te przykłady mówią, że rosnąć będą 
możliwości kształcenia. W naszym pań­
stwie jednak trzeba myśleć równocześ­
nie o warunkach życia młodzieży. Sy­
stem stypendialny, aczkolwiek bardzo 
rozbudowany, nie wystarcza. W obec­
nej pięciolatce planujemy więc zbudo­
wanie 18 496 miejsc w domach akade­
mickich, 3396 miejsc w hotelach asy­
stenckich oraz 10 stołówek studen­
ckich o przepustowości około 20 000 
posiłków.

Czynimy wielkie wysiłki, by maksy­
malnie wykonać plan kształcenia ka­
dry naukowo-dydaktycznej, bo od 
niej w olbrzymiej mierze zależy prze­
bieg procesu nauczania. I o nim właś­
nie. chciałbym jeszcze parę słów po­
wiedzieć. Nie jest jeszcze najlepiej ze' 
sprawnością nauczania, zbyt wielki jest 
odsiew, zbyt słabą terminowość koń­

czenia studiów. Sytuację powinny po­
prawić nowe programy, które obecnie 
wprowadzamy. Trzeba szybko usuwać 
braki w zakresie podręczników, prze­
wodników itp., ale uporczywa walka o 
dobre wyniki każdego studenta to 
najważniejszy warunek wykonania 
przez szkoły ich zadań. Raz jeszcze po­
wtórzę to, co mówiłem już wielokrot­
nie: wynik pracy szkoły zależy przede 
wszystkim od nauczyciela.

REDAKTOR: Odpowiedzialność za wyko­
nanie zadań spada zatem nie tylko na re­
sort szkolnictwa wyższego, lecz także na 
każdą uczelnię, tj. rektorat, dziekanaty, 
katedry, zakłady oraz na każdego pracow­
nika naukowego. Ważną rolę do spełnienia 
mają tu niewątpliwie także organizacje 
związkowe,

MINISTER: Na pewno. Ten temat 
będzie głównym przedmiotem dyskusji 
na najbliższym -plenum Zarządu Głów­
nego ZNP. Pozwoli to na skonkretyzo­
wanie roli i zadań organizacji związ­
kowej na wyższych Uczelniach w tak 
istotnych problemach, jak podnoszenie 
efektywności studiów, reforma planów 
i programów, doskonalenie i unowo­
cześnienie metod pracy dydaktycznej i 
ideowo-wychowawczej, rozwój młodej 
kadry naukowej, pomoc w rozwiązy­
waniu trudności natury materialnej 
pracowników szkół wyższych.

REDAKTOR: Członków naszego Związku 
najbardziej interesuje problem kształcenia 
nauczycieli. Chodzi tu zarówno o kształ­
cenie kandydatów na nauczycieli, jak i 
podnoszenie poziomu kwalifikacji nauko­

Pałac Kazimierzowski — siedziba Wydziału Filologii Polskiej UW,
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wych i pedagogicznych nauczycieli pracuś 
jących.

Z dotychczasowych dyskusji, jak równie! 
z danych liczbowych wynika, że punkt 
ciężkości w kształceniu i dokształcaniu nau­
czycieli przenosi się do szkół wyższych.

Jakie — zdaniem Kolegi Ministra — pod­
jęte powinny być prace, ażeby, tak jak to 
od wielu lat postulują postępowi działacze 
oświatowi, zapewnić wszystkim nauczy cier 
lom wyższe wykształcenie?

MINISTER: Przede wszystkim trze­
ba należycie obliczyć zapotrzebowanie 
na nowe kadry, a następnie dopraco­
wać się jednego planu zaspokajania 
tych potrzeb. Przez jeden plan rozu­
miem najściślejsze współdziałanie uni­
wersytetów i wyższych szkół pedago­
gicznych. Nie może trwać dłużej izola­
cja tych uczelni. Każda z nich musi 
wiedzieć, ilu nauczycieli ma przygoto­
wać i jak ma ich przygotować. Na po­
ciechę mogę powiedzieć, żę oba brat­
nie resorty dobrze to rozumieją i doj­
dzie chyba wkrótce do pozytywnych 
zmian w tym zakresie.

Dopływ nowych kadr — to tylko 
jedna strona tej ważnej sprawy. Nie 
mniej ważne jest rozwijanie studiów 
dla pracujących nauczycieli. Chętnych 
jest nad podziw wielu. Trzeba uczynić 
wszystko, by im to ułatwić. Na admi< 
nistracji szkolnej i kierownictwacl 
szkół, spoczywa w tym względzie bar<. 
dzo duża odpowiedzialność. Szkołj 
wyższe zaś muszą robić znacznie wię< 
cej niż dziś, by ułatwić studia pracu-

(Dokończenie na str. 2)
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>NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE<

rakowskie refleksje
Jesteśmy już prawie na półmetku 

obecnego konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. Wprawdzie konkurs 
trwać będzie do grudnia bieżącego 
roku, ale ostatnie miesiące przezna­
czone być muszą na podsumowanie 
wyników pracy. Niewiele też — z 
wiadomych przyczyn — będziemy 
mogli dokonać w okresie dwóch mie­
sięcy ferii letnich. Warto więc rzucić 
okiem na pierwszy etap naszych 
wspólnych wysiłków.

Zdobycie przez nasze ognisko w Ra- 
kowie pierwszego miejsca w powie­
cie i województwie oraz trzeciego 
w skali kraju — w ubiegłym konkur­
sie — zobowiązywało nas szczególnie. 
Dlatego też ze wzmożoną energią za­
braliśmy się do dalszej pracy.

Niektóre zadania konkursowe nie 
są bliżej określone. To stanowi pe­
wien plus w ogólnym programie kon­
kursowym, gdyż zmusza nas do pew­
nego wysiłku myślowego, do szukania 
czegoś nowego, a to jest wartościowe. 
Jednak tak rozumować będą tylko ci, 
którzy konkurs, jego sens i zadanie 
właściwie pojęli, traktują go jako 
środek do celu, jakim jest dobra ro­
bota w ognisku.

Tak podchodząc do sprawy prze­
szliśmy obok niektórych zadań kon­
kursowych do porządku dziennego, 
gdyż ich wykonanie nie stanowi już 
dla nas żadnego problemu, stało się 
bowiem swego rodzaju nawykiem z 
poprzednich lat. Że wymienię tu pro­
wadzenie kroniki ogniska, stuprocen­
tową prenumeratę „Głosu Nauczy­
cielskiego”, publikowanie artykułów 
w prasie o pracy szkoły i ogniska, wy­
cieczki do teatru i kina, wieczorki to­
warzyskie, systematyczne prowadze­
nie książki ogniska, spotkania z wła­

WYWIAD Z MINISTREM
prof. drem HENRYKIEM JABŁOŃSKIM

(Dokończenie ze str. 1) 

jącym. Nie chodzi w żadnym przypad­
ku o obniżenie wymagań. Trzeba więc 
dać możność studentowi poznania pro­
gramu całego okresu nauki, lepiej za­
opatrywać go w podręczniki, przewod­
niki metodyczne, skrypty, otoczyć 
opieką punkty konsultacyjne, szczegól­
nie starannie dobierać zespoły wykła­
dowców.

Jeśli zaś chodzi o system doskonale­
nia podyplomowego, tak przecież waż­
nego dziś w każdym zawodzie, chciał- 
bym stwierdzić obecnie tylko jedno: 
konieczna jest poważna debata na ten 
temat. Zazdroszczę lekarzom, że po­
siadają taki system oparty na szko­
łach wyższych. A nauczyciel wart tej 
samej, co lekarz, troski.’

REDAKTOR: Jest jeszcze jedna dziedzi­
na, w której następuje wzajemne powiąza­
nie szkolnictwa podstawowego, a szczegól­
nie średniego ze szkolnictwem wyższym. 
Mówił o tym w czasie ostatniej debaty 
sejmowej Kolega Minister. Jest to problem 
„styku” szkoły średniej ze szkołą wyższą. 
Szkoły średnie przekazują poważną część 
swoich absolwentów szkołom wyższym. Te 
ostatnie uzależnione są wyłącznie od „Pro­
duktu”, jaki otrzymają ze szkół średnich.

W jakim kierunku — zdaniem Kolegi Mi­
nistra — powinny pójść prace, ażeby istnie­
jące dotychczas braki, a często i sprzecz­
ności, które odbijają się najbardziej na lo­
sach samej młodzieży, jeśli nie całkowicie 
usunąć, to przynajmniej ograniczyć do pe­
dagogicznie uzasadnionego minimum?

MINISTER: Wybaczcie, Drogi Re­
daktorze, że uchylę się od pełnej od­
powiedzi, temat to bowiem tak obszer­
ny, że trzeba by chyba cały wywiad 
mu poświęcić. Ograniczę się więc tylko 
do dwóch spraw. Pierwsza to pomoc 
dla młodzieży we właściwym wyborze 
kierunków studiów. Wiele nieporozu­
mień na studiach stąd właśnie wynika. 
Jeszcze gorzej jest, gdy ktoś studia 
ukończy i wówczas dochodzi do wnios­
ku, że żle wybrał. Najściślejsza współ­
praca szkół wyższych i średnich jest 
więc w tym zakresie absolutnie nie­
zbędna. Mamy już pewne dobre w tej 
mierze doświadczenia. Może warto je 
spopularyzować na łamach „Głosu”?

Inny przykład niezbędnej współpra­
cy to przekazywanie spostrzeżeń nau­
czycieli uniwersyteckich o stopniu 

dzami, autorami, naukowcami, impre­
zy dla środowiska, prowadzenie ze­
społów artystycznych i inne. Są to 
prace, bez których już nie umiemy 
i nie potrafimy żyć, stały się dla nas 
Chlebem powszednim. Właśnie to po­
zwala dzisiaj na koncentrację sił w 
innym kierunku.

Oglądałem kiedyś plan pracy pew­
nego ogniska. Wśród około 30 zadań 
konkursowych zaplanowanych do wy­
konania, zaledwie cztery były przy­
dzielone ' konkretnym osobom. Pozo­
stałe ma wykonać zarząd ogniska lub 
— jak to dosłownie zaznaczono — 
członkowie. Czyli, że żle zrozumiano 
istotę pracy zespołowej. Chodzi prze­
cież o zaangażowanie w pracy wszyst­
kich członków ogniska z przydziele­
niem konkretnego zadania każdemu. 
Przydzielenie do wykonania jednego 
zadania wielu osobom — gdy może 
je wykonać jedna — niemal zawsze 
powoduje przysłowiową klapę. Tak 
więc najbardziej pożądany nawyk w 
naszej pracy to aktywna postawa 
wszystkich członków ogniska. Tylko 
w takiej sytuacji mogliśmy uzyskać 
do obecnej chwili ponad 700 punktów 
za wykonane już zadania.

Wiedza o własnym regionie stanowi 
bardzo poważny element w progra­
mie nowoczesnej szkoły i nowoczesne­
go nauczania. I słusznie, bo od tego 
należy rozpocząć poznawanie kraju 
i świata. Inna racja regionalizmu le­
ży w fakcie niezmiernie szybkiego 
przeobrażania się naszego kraju pod 
względem obyczajowym i kultural­
nym. Giną bezpowrotnie kapele ludo­
we, pieśni, stroje, obyczaje i zwy­
czaje. To, co zdołamy jeszcze urato­
wać, za kilka lat stanowić będzie nie­
oceniony - skarb regionu i narodu, a 
więc bogactwo narodowej kultury.

przygotowania młodzieży do studiów, 
o jego brakach, które — zwłaszcza 
jeśli są powszechne — wymagają po­
ważnego zastanowienia i władz oświa­
towych, i nauczycieli. Skarżą się np. 
profesorowie, że kandydaci na studen­
tów wykazują słabą znajomość grama­
tyki języka ojczystego, że przy egza­
minach z historii ujawniają nieumie­
jętność posługiwania się mapą, nie po­
trafią interpretować map różnej treści 
geograficznej itd. Są to zjawiska nie­
mal powszechne, widać więc, że coś 
niedobrego jest, względnie było, w 
programach lub metodach nauczania. 
Natomiast rzuca się w oczy wielka 
różnorodność ocen poziomu przygoto­
wania kandydatów w zakresie fizyki. 
Podejrzewać więc należy, że nie jest 
dobrze z kadrą nauczającą, bądź z po­
mocami naukowymi, gdyż absolwenci 
jednych szkół mają przygotowanie 
znacznie niższe niż ich koledzy z in­
nych szkół.

Oczywiście, podaję tylko wybrane 
przykłady a można by wyliczać je 
bardzo długo. Mam zresztą nadzieję, 
że wrócicie jeszcze nie raz do tego te­
matu i będą się mogli wypowiedzieć 
koledzy bardziej, niż ja, kompetent­
ni. Chciałbym tylko jeszcze na zakoń­
czenie wyrazić przekonanie, że nie bu­
dząca wątpliwości ideowość i umiło­
wanie swego trudnego zawodu przez 
ogół polskich pedagogów’ pozwolą nam 
znaleźć najlepsze drogi dalszej popra­
wy pracy wszystkich typów szkół, gdy 
w większym, niż to jest dziś, stopniu 
wszyscy nauczyciele poczują się wiel­
kim kolektywem, mającym wspólne 
zadania, niezależnie od tego, czy pra­
cują w szkole podstawowej, średniej, 
czy wyższej.

REDAKTOR: Uprzejmię dziękuje Kole­
dze Ministrowi za udzielone wyjaśnienia. 
Niewątpliwie, zarówno redakcja, jak i ogól 
czytelników, bylibyśmy radzi, gdyby można 
było w najważniejszych sprawach dotyczą­
cych naszego systemu oświatowego zamiesz­
czać i w przyszłości wypowiedzi Kolegi Mi­
nistra.

Wywiad przeprowadził: 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI 

redaktor naczelny

Świadomi naszej roli w tej dziedzi­
nie, przystąpiliśmy do zorganizowania 
w Rakowie muzeum regionalnego, dla 
którego mamy w tej chwili bardzo 
poważną liczbę eksponatów.

Bezpośrednio z muzeum wiąże się 
działalność koła naukowego. Naukowe 
koło historyczne przy naszym ognisku 
znajduje się w tej chwili w stadium 
organizacji. Na pierwszym planie w 
programie swego działania koło to sta­
wia regionalizm.

Po niemal trzyletnim okresie docho­
dzimy do wniosku, że w przyszłości 
nasza systematycznie i oryginalnie 
prowadzona kronika ogniska będzie 
miała dużą wartość. Obecnie wpro­
wadziliśmy do niej novum polegające 
na nagrywaniu istotnych fragmentów 
naszych zebrań i konferencji na taś­
mie magnetofonowej. Taśmy takie z 
innymi jeszcze nagraniami wydarzeń 
z naszego życia stają się cennym 
zbiorem archiwalnym ogniska.

W zorganizowanym przy szkole w 
Rakowie klubie nauczycielskim może­
my sobie przy kawie pomówić o bar­
dzo wielu pożytecznych sprawach, 

- przedyskutować książkę, artykuł, film, 
obejrzeć wspólnie i omówić audycję 
telewizyjną, ujawnić swoje talenty 
itp.

Przy podziale zadań konkursowych 
zwróciliśmy uwagę na to, aby powie­
rzyć ich wykonanie tym osobom, któ­
re z jednej strony nie będą miały 

. większych trudności w wywiązaniu

KRONIKA ZWIĄZKOWA
A. W lutym odbyło się w Legnicy plenum Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP. 

W obradach wzięli udział: wiceprezes ZG ZNP — Marian Rataj, prezes Za­
rządu Okręgu ZNP we Wrocławiu — T. Toczek, sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP — F. Śmiałek oraz przedstawiciele władz politycznych i administra­
cyjnych powiatu. Plenum podsumowało dotychczasowe osiągnięcia organizacji 
związkowej. Wiceprezes M. Rataj zapoznał zebranych z aktualną działalnością 
Zarządu Głównego ZNP. W czasie plenum 25 kolegów otrzymało dyplomy uzna­
nia za aktywną pracę w ogniskach.

A. Zarząd Oddziału Dzielnicowego ZNP Kraków-Kleparz zorganizował wspól­
nie z Wydziałem Oświaty wiele spotkań z nauczycielami mającymi składać egza­
min kwalifikacyjny. W czasie zebrań zapoznano uczestników z regulaminem 
egzaminów, z pragmatyką nauczycielską, omówiono literaturę, zorganizowano 
punkt konsultacyjny itp. Zajęcia prowadzili: kol. kol.: I. Matyja, dr E. Zię­
ba, S. Witek (inspektor) oraz przedstawiciele Zarządu Dzielnicowego ZNP 
Kleparz. W dniu 3 marca odbyło się ostatnie przed egzaminami spotkanie wszyst­
kich nauczycieli mających składać egzamin — z członkami Komisji Egzamina­
cyjnej.

a. 18 lutego odbyła się w Przysusze narada kierowników szkół podstawowych 
i sekretarzy gromadzkich rad narodowych poświęcona omówieniu zagadnień 
związanych z wprowadzeniem VIII klasy w roku szkolnym 1966J67. W naradzie 
udział wzięli: I sekretarz KP PZPR — tow. F. Krycia, sekretarz Prezydium 
PRN — kol. S. Marczyński, prezes Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP — 
kol. B. Adamczyk oraz cały zespół pedagogiczny Wydziału Oświaty i Kul­
tury z inspektorem, kol. P. Wrzeszczem. Na naradzie tej dokonano kon­
frontacji dotychczasowych osiągnięć i nakreślono pilne zadania na najbliższy 
okres. Taka konfrontacja dotychczasowych osiągnięć na szczeblu powiatu, 
z udziałem zainteresowanych GRN, pozwoli należycie przygotować szkoły do no­
wego roku nauki.

a. Wydział Oświaty i Kultury w Pruszkowie zorganizował w lutym — dla kie­
rowników szkól — konferencję wyjazdową do Olsztyna. Celem jej było omówie­
nie wyników nauczania i wychowania. Pierwszego dnia, po wstępnej prelekcji,, 
uczestnicy, grupami po 10—12 osob, odwiedzali szkoły olsztyńskie, spotkali się 
z kierownikami szkół, wymieniając uwagi i doświadczenia w zakresie organizacji 
pracy w szkole i przygotowania do reformy. Zwiedzili również Muzeum War­
mińskie w Olsztynie. Pierwszy dzień zakończono spotkaniem z aktywem oświa­
towym. byłymi nauczycielami Warmii i Mazur, pisarzami, jak Zientara Ma­
lewska i dr Gąbik. Drugi dzień poświęcony był szczegółowej analizie wy­
ników nauczania za I półrocze w szkołach powiatu pruszkowskiego. Konferencję 
zakończono projekcją — opracowanego przez młodzież z Domu Kultury filmu 
oświatowego, dotyczącego historii Olsztyna. Kierownicy pruszkowskich szkół wy­
rażają się z dużym uznaniem tak o samej formie konferencji, jak ‘ 0 
gospodarzy. KRONIKARZ,

PRAWNIK WYJAŚNIA
Pełnię funkcję zastępcy kierownika szko­

ły i kierownika Powiatowego Ogniska Me­
todycznego.

Jaka w związku z tj/m przysługuje mi 
zniżka godzin?

W myśl § 5 ustęp 2, zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 30 marca 1960 ro­
ku w sprawie powoływania zastępców 
kierowników szkół (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 5, poz. 77) — 
zastępcy kierownika szkoły za pierw­
szy (ponad 14 oddziałów) oddział uza­
sadniający powołanie zastępcy przysłu­
guje 6 godzin zniżki, a za każdy na­
stępny oddział — po 2 godziny dalszej 
zniżki.

W myśl postanowień okólnika nr 15 
ministra oświaty z dnia 8 maja 1965 
roku w sprawie zniżek godzin dla pra­
cowników powiatowych ośrodków me­
todycznych (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 9, poz. 96) — kie­
rownikowi ogniska metodycznego obej­
mującego jeden przedmiot przysługuje 
6 godzin tygodniowo zniżki, a pełnią­

się z zadania, a z drugiej strony wy­
konają je jak najlepiej. Nie przeszka­
dza to jednak, aby przydzielone za­
danie jednej osobie nie mogło być 
wykonane również przez inną. Mię­
dzy innymi ten moment sprawił, że 
dwie osoby z ogniska są stałymi ko­
respondentami jednego dziennika 
i kilku tygodników. Stąd w prasie 
ukazują się często artykuły i notatki 
naszego pióra o życiu szkoły i ogniska.

Znaleźliśmy wspólny język z rada­
mi narodowymi. Chyba jedni z pierw­
szych odpowiedzieliśmy wraz z pra­
cownikami jednej z gromadzkich rad 
i miejscowym społeczeństwem — na 
apel OK FJN w sprawie zbiórki na 
SFBSil — skoro już 17 stycznia bie­
żącego roku zebrano na ten cel sumę 
3800 zł, co stanowi prawie 20 proc, 
planowanej zbiórki w ciągu całego 
roku.

Terenowe koła ZMW znalazły wśród 
członków naszego ogniska prawdzi­
wych przyjaciół. Wspólnie opracowano 
program zespołów artystycznych, któ­
ry obecnie jest realizowany (w Szum- 
sku na warsztacie sztuka teatralna, w 
Rakowie — recytacje i pieśni).

Sądzę, że jakkolwiek informacja 
moja dotyczy spraw ogólnych, pozwoli 
jednak zorientować się w stylu na­
szej pracy. A wypracować styl pracy, 
to już bardzo wiele.

MIROSŁAW KOWALIK
Raków

pow. Opatów

cym funkcje kierowników ognisk 
przedmiotów pokrewnych — od 6 do 10 
godzin tygodniowo.

Zniżka godzin z obydwu tytułów nie 
może naruszać obowiązującego zastępcę 
kierownika szkoły wymiaru _ godzin 
nauczania, który nie może być niższy 
od 8 godzin tygodniowo.*

Czy kobiety mają obowiązek pełnienia 
wart przeciwpożarowych?

Przepis § 3, ustęp 2, rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 13 września 
1962 roku w sprawie zasad powoływa­
nia wart przeciwpożarowych (Dziennik 
Ustaw nr 52, poz. 250) stanowi, że nie" 
zależnie od zwolnień przewidzianych 
w art. 5 ustawy z dnia 13 kwietnia 1960 
roku o ochronie przeciwpożarowej 
(Dziennik Ustaw nr 20,-poz. 120) wyłą*  
czeniu od pełnienia nocnych wart prze­
ciwpożarowych podlegają kobiety oraz 
młodociani w wieku do 18 lat.

W tej rubryce nie odpowiadamy 
listy nadesłane anonimowo.
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KAMPANIA sprawozdawczo-wy­
borcza obejmuje coraz więcej 
oddziałów powiatowych, miejs­

kich i dzielnicowych oraz rad zakłado- 
i wych w wyższych uczelniach i insty­

tutach naukowo-badawczych. Pierw- 
i; sze spostrzeżenia wyniesione z tych 
. zebrań pozwalają na pewne uogólnie- 
I nia, stanowią podstawę- do podkreśle­

nia pewnych typowych zjawisk towa­
rzyszących tym zjazdom.

Co jest najbardziej charakterystycz­
ne dla obecnej kampanii sprawozdaw- 

I czo-wyborczej w oddziałach ZNP? Co 
uznać należy za najbardziej cenne?

Otóż, wydaje się, że jedną z cech 
charakterystycznych obecnych zjazdów 
w oddziałach jest żywe i rzeczywiste 
zainteresowanie ich przebiegiem miej­
scowych władz politycznych i pań­
stwowych. Obecność przedstawicieli 
powiatowych władz (I sekretarzy ko­
mitetów powiatowych i miejskich par­
tii oraz przewodniczących prezydiów 
rad narodowych) nie jest tylko ukło­
nem w stronę nauczycielstwa, lecz 
przede wszystkim okazją do dialogu 
z nauczycielami nad najskuteczniej­
szymi rozwiązaniami w oświacie i ży- 
ęiu nauczycieli-wychowawców.

IITOOHCZ/i
trwa

Obecnie zjazdy oddziałów ZNP wy­
różnia między innymi i to, że w dys­
kusjach delegaci wyrażają swoje sta­
nowisko wobec aktualnego problemu 
stosunków państwa i kościoła oraz 
wobec poczynań kierownictwa polskie­
go episkopatu zarówno w kraju, jak 
i za granicą.

Wielu delegatów daje wyraz głę­
bokiemu oburzeniu na nieodpowie­
dzialne politycznie i wymierzone prze­
ciw interesom Polski poczynania 
kierownictwa episkopatu polskiego na 
arenie międzynarodowej. Delegaci 
podkreślają również, iż wbrew argu­
mentacji polskiego episkopatu jego 
korespondencja z episkopatem nie­
mieckim godzi w żywotne interesy, 
państwa i narodu polskiego. Godzi w 
nasz sojusz z zaprzyjaźnionymi sąsia­
dami, podważa historyczno-prawne 
uwarunkowanie polskich granic za­
chodnich, stanowi akcję polityczną 
podjętą bez upoważnienia Rządu PRL 
i sprzeczną z interesami narodu i 
państwa.

Zarówno w referatach sprawozdaw- 
czo-programowych, jak w wystąpie­
niach wielu delegatów znajdujemy 
apele do ogółu członków organizacji, 
ażeby wykorzystywali uroczyste ob­
chody Tysiąclecia państwa polskiego 
do pogłębienia w umysłach i sercach 
młodzieży przekonania o słuszności 
wybranej przez nas drogi socjalisty­
cznego rozwoju kraju. Delegaci na 
wielu zjazdach wskazują na potrzebę 
wykorzystania obchodów i uroczystoś­
ci organizowanych dla uczczenia Ty­
siąclecia państwa polskiego — do po­
głębienia uczuć patriotycznych dzieci 
i młodzieży, rozbudzania dumy naro­
dowej z osiągnięć socjalistycznej oj­
czyzny. Podkreśla się przy tym, że 
szkoła wypełni nałożone na nią za­
dania — kształcenia i wychowania 
młodego pokolenia — tym lepiej, im 
ściślej współdziałać z nią będzie dom 
rodzinny dziecka, im żywiej współ­
działać z nią będzie całe społeczeń­
stwo.

zuje się dorobek ustępującego zarządu, ale 
nie pomija się występujących braków w 
jego pracy i rzeczowo uzasadnia się, dla­
czego niektóre zadania nie zostały wykona­
ne.

Poza tym w sprawozdaniach znajdu­
jemy zarys programów pracy dla za­
rządu na okres nowej' kandencji. Tak 
przygotowane referaty sprawozdaw- 
czo-programo<we stanowią dobrą pod­
stawę do rozwinięcia rzeczowej dys­
kusji. Wobec najczęściej delegackiego 
charakteru zjazdów powiatowych, na 
uwagę zasługują próby zainteresowa­
nia dorobkiem ustępującego- zarządu 
ogółu członków Związku w powie­
cie przez przedyskutowanie referatu 
sprawozdawczo-programowego oddzia­
łu na zebraniach poszczególnych og­
nisk. Wnioski z tych zebrań są nader 
pomocne delegatom przy ustalaniu za­
dań dla oddziału na okres nowej ka­
dencji.

Pozytywnie przyjmowane są przez 
delegatów próby przedstawienia do­
robku organizacji związkowej za okres 
minionej kadencji i osiągnięć oświa­
towych powiatu w formie różnorakich 
tablic i zestawień statystycznych. Te­
go rodzaju wizualne prezentowanie 

głównych problemów oświatowych i 
pracy związkowej w powiecie ułatwia 
delegatom prawidłową ocenę zjawisk 
występujących w życiu oświatowym 
i związkowym.

Najcenniejszym osiągnięciem obec­
nej kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w oddziałach są dyskusje zjazdo­
we. Nie pomija się w nich żadnego 
z przejawów bogatego życia organiza­
cji zawodowej.

Wiele miejsca w wystąpieniach de­
legatów na zjazdach zajmują wypo­
wiedzi wskazujące możliwości zwięk­
szenia wpływit organizacji związkowej 
na życie oświatowe naszego kraju, ńa 
doskonalenie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół i placówek oświa­
towych, na tworzenie i umacnianie 
jednolitego frontu pomocy dla szkoły 
w socjalistycznym wychowaniu dzieci 
i młodzieży. Sporo uwagi poświęcają 
delegaci ocenie i ukazaniu dalszych 
możliwości rozwoju samokształcenia 
ideowo-pedagogicznego, organizowane­
go przez ZNP, jak i całego procesu 
doskonalenia zawodowego nauczycie­
li. Krytycznie ocenia się niedomogi 
związkowej działalności w zakresie za­
spokajania potrzeb kulturalno-oświa­
towych członków ZNP.

Należne miejsce w dyskusjach zja­
zdowych zajmuje problematyka so­
cjalno-bytowa działalności ZNP. Obok 
pozytywnego oceniania niewątpli­
wych osiągnięć w tej dziedzinie, wska­
zuje się na występujące jeszcze niedo­
mogi w należytym reprezentowaniu 
przez instancje związkowe zawodo­
wych i socjalnych interesów członków 
ZNP. Obarcza się przy tym organiza­
cję związkową -winami przez nią nie 
popełnionymi, jak np. tym, że nie po­
trafiła wpłynąć na zmianę niektórych 
obowiązujących przepisów utrudniają­
cych życie i pracę zatrudnionych w 
szkolnictwie i oświacie.

Fakt, że obecne zjazdy odbywają 
się w okresie, kiedy wkracźamy w 
nowy plan 5-letni, kiedy kończy się 
pierwszy etap realizacji założeń or- 
ganizacyjno-programowych reformy 
szkolnej, znajduje szerokie odzwiercie­
dlenie w dyskusjach zjazdowych.

Najczęściej ocenia się przygotowa­
nie danego powiatu do wprowadzenia 
od września br. VIII klasy w szkole 
podstawowej. Obok ciągle jeszcze wy­
stępujących braków w izbach lekcyj­
nych i wyposażeniu szkół w niezbędny 
sprzęt i pomoce naukowe —- najczę­
ściej powtarzającym się tematem jest 
problem zapewnienia zreformowanej 
szkole podstawowej odpowiednio przy­
gotowanej kadry. Przy tym, charakte­
rystyczne jest, że obecnie problem 

sprowadza się nie tyle do ilości kadr 
z dodatkowymi kwalifikacjami, ile ich 
właściwego rozmieszczenia. Jest to re­
zultat nie zawsze przemyślanego 
działania władz szkolnych w kierowa­
niu procesem zdobywania przez nau­
czycieli dodatkowych kwalifikacji. 
Wskazuje się w dyskusjach, że roz­
wiązanie tego problemu możliwe jest 
tylko na drodze zapewnienia ulg i 
ułatwień tym nauczycielom (zniżka go­
dzin, zapewnienie należnych urlopów, 
zwroty kosztów ’ przejazdów itp.), któ­
rzy decydują się podwyższyć swoje 
kwalifikacje na studiach zaocznych, 
wieczorowych i eksternistycznych. 
Zdecydowaną odprawę znajdują pró­
by rozwiązywania problemu rozmie­
szczenia kadr z dodatkowymi kwalifi­
kacjami — w drodze- administracyj­
nych decyzji.

O gospodarskiej inicjatywie nauczycieli 
świadczyć może jeden z przykładów przy­
toczonych na zjeździe Oddziału ZNP w 
Opolu Lubelskim. Kol. S. Tuczabski stwier­
dził m. in., że program 8-letniej szkoły 
podstawowej przewiduje rysunek techni­
czny. Jakże go należycie prowadzić, kiedy 
nie można dostać rysownic? Przy tym kosz­
tują one po 100 zł. Nietrudno obliczyć, ja­
kiego rzędu byłyby to wydatki, gdyby 
chcieć zapewnić każdemu uczniowi rysow­
nicę Otóż koi. Tuczabski wykonuje w 
swojej pracowni rysownicę, której koszt 
produkcji nie przekracza 25 zł. Tajemnica 
w różnicy ceny rysownicy zakupionej w 
sklepie i wykonanej w pracowni kol. Tu- 
czabskiego sprowadza się do zastąpienia 
drogiego i deficytowego drewna płytą pil­
śniową, która dla tych celów jest zupeł­
nie odpowiednia.

Ograniczoność miejsca nie pozwala 
na podanie innych przykładów świad­
czących o głębokiej trosce nauczycieli 
o jak najlepsze przygotowanie szkoły 
do realizacji reformy szkolnej.

Z problematyki socjalno-ekonomicz- 
nej w dyskusjach zjazdowych najczę­
ściej występują takie zagadnienia, jak 
problemy płacowe, konieczność rady­
kalnego rozwiązania potrzeb mieszka­
niowych nauczycieli, zwłaszcza pracu­
jących na wsi, likwidacji tzw. 
portfelów, dalszego rozwoju akcji 
wczasów pracowniczych, zwłaszcza 
rodzinnych, pomocy dla nauczy­
cieli studiujących itp. Dość często 
powtarzającym się tematem dyskusji 
zjazdowych jest problem wynagrodze­
nia za godziny nadliczbowe czy zmia­
ny takich zarządzeń, jak np. to, które 
stanowi, że nauczycielowi nie płaci 
się za godziny nadliczbowe, jeżeli 
otrzymał zwolnienie lekarskie w 
związku z opieką nad chorym dziec­
kiem. W tym przypadku za jeden 
dzień zwolnienia potrąca się nauczy­
cielowi wynagrodzenie za całotygod­
niowy wymiar godzin nadliczbowych.

Z problematyki wewnątrzzwiązkowej pod­
kreśla się głęboki sens organizowania i 
prowadzenia takich konkursów, jak „Na­
sze ognisko dobrze pracuje”, w rezultacie 
realizacji zadań konkursowych wiele og­
niw związkowych znacznie ożywiło swoją 
działalność, a tym samym lepiej wywią­
zuje się z nałożonych na nie statutem za­
dań i obowiązków wobec wszystkich człon­
ków organizacji związkowej.

Znamienne są głosy przedstawicieli 
reprezentujących w ZNP pracowników 
gospodarczych i obsługi szkół i pla­
cówek oświatowych. Wskazują oni na 
jaskrawe przykłady łamania w sto­
sunku do nich praworządności. Nie 
przestrzega się często obowiązującego 
woźnych szkolnych czasu pracy, nie­
którzy woźni czekają po 5 i 6 lat na 
należne im umundurowanie, na odpo­
wiednie zaszeregowanie w zależności 
od stażu pracy itp. Słowem — doma­
gają się od organizacji związkowej, by 
poświęciła ich sprawom więcej uwagi 
i troski.

Celowo przytoczyliśmy najbardziej 
charakterystyczne, podstawowe pro­
blemy poruszane i dyskutowane w 
czasie obecnej kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. Stanowią one szczegól­
nie cenny wkład w ukierunkowanie 
dalszej pracy Związku. Warto byłoby 
więc, aby i te oddziały, które wkrótce 
odbywać będą swoje zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze —— uwzględniły 
w toku obrad te węzłowe w naszej 
działalności zagadnienia.

Z przebiegu zjazdów widać, że ist­
nieje głębokie zainteresowanie delega­
tów wynikami wyborów do zarządów 
oddziałów. Mandaty do władz związko­
wych. otrzymują ludzie godni, cieszą­
cy. się zaufaniem swoich wyborców, 
którym — jak to często podkreśla się 
— nie zabraknie ani odwagi, ani wy­
trwałości w należytym reprezentowa­
niu interesów zawodowych pracowni­
ków oświaty i nauki.

I to jest chyba gwarancją, że obe­
cna kampania sprawozdawczo-wybor­
cza spełni pokładane w niej nadzieje 
i stanowić będzie dalszy krok w roz­
woju działalności organizacji związko- 

z wej. . .

„Jestem nauczycielem i zarazem 
ojcem córki, uczennicy VIII klasy 
liceum ogólnokształcącego. Przy­
chodzę czasem do liceum, aby do­
wiedzieć się o postępy w nauce i 
zachowaniu się mojej córki, czekam 
na korytarzu na możność porozma­
wiania z wychowawczynią lub któ­
rymś z nauczycieli. Rozmowy ze 
mną (zawsze na korytarzu) trwają 
krótko, pośpiesznie, czasem z lek­
kim zdenerwowaniem. Wszyscy mnie 
tu znają, wiedzą, że jestem nauczy­
cielem, mam w tej szkole wielu 
swoich wychowanków. Czuję się w ' 
czasie tych odwiedzin w charakte­
rze natręta, boję się wyrazić własną 
opinię o nauce córki, a w szczegól­
ności sprzeciwić się sądom nauczy­
cieli, nie zawsze dotyczących spraw 
zasadniczych, ale zawsze wypowia­
danych tonem zdecydowanym i nie 
podlegającym dyskusji. Zastana­
wiam się, jak inaczej wygląda 
szkoła z pozycji rodziców, jak tru­
dno czasem znaleźć wspólny język 
z wychowawcami mojej córki, a 
przecież moimi kolegami-nauczycie- 
lami”.

A oto inny przykład dotyczący 
tego samego zagadnienia — stosun­
ku do szkoły ojca (matki) nauczy­
ciela, kultury wzajemnych stosun­
ków w naszych związkowych szere­
gach.

„Zwracam się do Pana, jako wy­
chowawcy klasy VII-a z uprzejmą 
prośbą, jako ojciec, kolega oraz ja­
ko najlepszy Pański przyjaciel, o 
szczerą i zgodną z Pańskim sumie­
niem (człowieka o prawym i szla­
chetnym charakterze i nieskazitel­
nych zasadach etycznych i moral­
nych) odpowiedź na jedyne, nastę­
pujące pytanie, a mianowicie: „Ile 
razy ktoś z nas, czyli rodziców Wie­
sława Kowalskiego, nie był na wy­
wiadówce w ubiegłym roku szkol­
nym?.

Przez naprawdę obiektywną i 
szczerą odpowiedź Pańską zobowią-' 
zany będę do wyżej zaznaczonego 
superlatywnego wyobrażenia o Pa­
nu. W przypadku kłamliwej lub 
wykrętnej odpowiedzi, będę trakto­
wał Pana jako pospolitego oszusta 
i łotra i użyję wszelkich możliwych 
środków prawnie i moralnie legal­
nych do dyscyplinarnego wydale­
nia z zawodu nauczycielskiego dla 
dobra społecznego i przeciwdziała­
nia deprecjacji zawodu nauczyciel­
skiego.

Łączę wyrazy szacunku i oczekuję 
do pięciu dni na szczerą i godną 
Pana odpowiedź. Z poważaniem. 
Koleżeńskie „Cześć".

I jeszcze trzeci przykład.
„W związku z przeprowadzoną 

lekcją poświęconą opracowaniu 
lektury „Anielki" moje dzieci wró­
ciły ze szkoły do domu z poważny­
mi wątpliwościami odnośnie celu, 
treści i problematyki wyżej wymie­
nionej lekcji. Niejasny jest dla 
nich problem „kto podpalił dwór 
rodziców Anielki” oraz przyczyny. 
Proszę przeto o autorytatywną i je- 
dnoznaczną odpowiedź na lekcji, 
aby dzieci przyszły do domu na­
prawdę przekonane, że jest tak a > 
nie inaczej, lub proszę o krótką od­
powiedź dla mnie, to ja się posta­
ram ich przekonać na podstawie pi­
semnej odpowiedzi Szanownej Ko­
leżanki. Z koleżeńskim pozdrowie­
niem — A. W.".

Chyba trzeba te sprawy sygnali­
zować, gdyż naprawdę niepokoją.
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Na podkreślenie zasługuje staranne przy­
gotowanie zjazdów i zapewnienie delega-
om możliwie najlepszych warunków

Obrad. Najczęściej delegaci na wiele dni
Przed terminem zjazdu otrzymują na piś-
oue obszerne Sprawozdanie ustępującego 
zarządu. Nie jest to tylko rejestr wy­
konanych przez ustępujący zarząd prac.

o Przypomnienia głównych punk-
* “Chwały ostatniego zjazdu dele- 

ra w oraz wniosków zgłoszonych do
iem'ZaCJi ~ N * * * * * * * * W sPrawozdaniach znajdu- 
*ar y r/,eczowe rozliczanie się ustępujących

zą ów s nałożonych na nie zadań. Uka-



SZYBKO rozwiał się mit o „łat- 
wiznie” zreformowanego syste­
mu egzaminu dojrzałości. Zrozu­

miano głębszy, istotny, społeczny sens 
wprowadzonych zmian i ułatwień. W 
zetknięciu z tematami egzaminu pisem­
nego z języka polskiego, w smutnej 
niekiedy konieczności zdawania egza­
minu ustnego, w sytuacji' przykrego 
zaskoczenia i pospiesznych przygoto­
wań — w niepowodzeniach tych abi­
turientów zdających na wyższe uczel­
nie, którzy w okresie przedmatural­
nym zlekceważyli powstarzanie i u- 
trwalanie posiadanej wiedzy — zde­
mentowane zostały ostatecznie opinie 
o „liberalizmie”, o maturze „w kie­
szeni, bo na trójczynę jakoś się na­
pisze”.

Do świadomości nauczycieli języka 
polskiego dotarło przekonanie o ko­
nieczności lepszego, merytorycznego i 
formalnego przygotowania uczniów do 
wypowiedzi pisemnej w całym okresie 
ich pobytu w szkole. Dostrzeżono też 
„zielone światło” dla w pełni zobiek­
tywizowanej oceny pracy ucznia. Mo­
żliwość powtórzenia egzaminu daje 
bowiem szajisę pogłębienia wiadomości 
bez „drastycznych” okoliczności, które 
nieraz oddziaływały hamująco i odbi­
jały się na słuszności decyzji komisji 
egzaminacyjnych.

Podniósł się autorytet stopnia we 
wszystkich klasach, bo i uczniowie sil­
niej będą zainteresowani dobrymi stop­
niami, i wyrośnie — jak sądzę — czuj­
ność samych nauczycieli. Poziom zaś 
egzaminacyjnych wymagań nie powi­
nien już pozostawiać żadnych wątpli­
wości, co do rangi przedmiotu i jego 
roli przy ocenie pełnej dojrzałości ab­
solwenta szkoły średniej.

Wymagania wzrosły nie tylko przy egza­
minach wstępnych na wyższe uczelnie. 
Przede wszystkim przy rocznej ocenie po­
stępów ucznia w ki. XI, jak i przy egza­

Sześćdziesięcioletnie dzie­
je nauczycielskiego ruchu zwią­
zkowego obfitują w fakty, wy­

darzenia i dokumenty godne groma­
dzenia, przypominania i naświetlania.

Jednym z ważnych wydarzeń, god­
nym przypomnienia, bo związanym z 
powojennymi przemianami w życiu 
naszego, narodu, jest Zjazd Nauczycie­
li Polskich w Niemczech, w Hanowe­
rze, w dniach 3 — 4 marca 1946 roku.

Odnotujmy raz jeszcze, że • w czasie 
ostathiej wojny okupanci wywieźli w 
głąb Niemiec na przymusowe roboty 
i do obozów koncentracyjnych około 
miliona Polaków, w tym około 100 ty­
sięcy dzieci i młodzieży. W obozach 
jenieckich w Niemczech znalazło się 
również kilka tysięcy nauczycieli.

★
Obozowe grupy nauczycielskie wy­

różniały się zwartością, aktywnością 
w organizowaniu: kół, kursów do­
kształcania zawodowego, imprez,' .wy­
staw. Redagowano też prasę obozową 
i prowadzono,, przygotowania do no­
wych, powojennyc-h zadań.

Nie było prawie nauczyciela, który 
by nie znalazł dla siebie zespołu 
zgodnego z jego zainteresowaniami i 
możliwościami pracy nad sobą. Stąd 
obozowy dorobek nauczycieli był rze­
czywiście imponujący. Jedni ukończy­
li wyższe kursy nauczycielskie, insty­
tuty, kursy kierowania szkołą, inni 
rdobyli poważną wiedzę w zespołach 
uniwersyteckich — .pedagogicznych, 
matematyczno-przyrodniczych, huma­
nistycznych, artystycznych, ekonomicz­
nych, handlowych itp. Koła nauczy­
cielskie szczyciły się. uznaniem nie 
tylko swych członków. Nie szczędzi­
ły im pochwał inne zorganizowane 
grupy zawodowe, w wielu przypad­
kach wzorujące się na nich.

Podane przez Józefa Bohatkiewicza 
przykłady pracy kół nauczycielskich 
W obozach w Arnswalde i Wolden­
bergu (Dobiegniewie) — (patrz „Za 
drutami” w nrze 5 „Głosu Nauczy­
cielskiego” z bieżącego roku) można 
by wzbogacić wielu dalszymi.

★
W miarę wyzwalania obozów jenie: 

ekięh nauczyciele przystępowali nie­
zwłocznie do organizowania szkół. 
Praca ta była trudna. Dzieci polskie, 
Zwłaszcza najmłodsze — nie z włas­
nej winy — bardzo słabo znały je­
żyk ojczysty, posługiwały się często 
germanizmami. Część z nich bowiem 
podczas wojny uczęszczała -do szkół 
niemieckich, cześć zaś pozbawiona by­
ła w ogóle możności uczenia się. Mło-
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minie maturalnym z języrka polskiego. W 
świetle obowiązujących przepisów wyklu­
czona jest bowiem sytuacja, w której do­
piero praca pisemna abiturienta ujawni­
łaby, że robi on „rażące błędy ortograficz­
ne, wykazuje nieporadność stylistyczną, 
niepoprawność gramatyczną i ubóstwo sło­
wnikowe”. Tych elementów pisemnej pra­
cy egzaminacyjnej, nie da się przecież „po­
prawić” przy egzaminie ustnym, a „popraw­
kowego” powtórzenia pracy pisemnej re­
gulamin nie przewiduje.

Przy dyskwalifikacji stopniem „niedo­
statecznie” gramatyczno-stylistycznej stro­
ny pisemnej pracy egzaminacyjnej z języ­
ka polskiego, z nieodpartą logiką nasuwa­
ją Się pytania: jak taki słaby uczeń mógł 
dojść do kl. XI? Dlaczego w ciągu tylu 
lat nauki nie nauczono go, przynajmniej w 
stopniu dostatecznym, wypowiadania się w 
formie pisemnej? Jak można było beż tej 
umiejętności dopuścić ucznia do matury? 
Nie da się ukryć faktu, że tego typu błę­
dy w pracy maturalnej dyskwalifikują nie 
tylko ucznia. Nie można więc egzaminu 
dojrzałości odrywać od całokształtu proce­
su nauczania języka polskiego.

W bieżącym roku szkolnym, po grun- 
towniejszym przemyśleniu tej sprawy, 
nie może już być nieporozumienia, co 
do obecnej roli egzaminu ustnego z ję­
zyka polskiego, wprowadzonego jako 
„rozszerzenie” egzaminu dojrzałości, w 
przypadku niedostatecznego wyniku 
pracy pisemnej (a nie jak niektórzy 
niesłusznie rozumowali, aby „popra­
wić” wynik pracy z 20 błędami orto­
graficznymi, bo „tu nie będą pytali 
z ortografii”). Z drugiej strony skłonić 
to powinno polonistów do jeszcze więk­
szej troski we wszystkich klasach o 
podniesienie poziomu treści i formy 
wypowiadania się' młodzieży w słowie 
i piśmie. Do tej sprawności nie docho-. 
dzi się pracą kilku tygodni czy mie­
sięcy. To proces długotrwały, a nie­
stety, w wielu jeszcze szkołach — jest 
to dziedzina pracy zaniedbana lub po 
prostu jeszcze nie doceniana. Inteli­
genci kończący szkołę średnią z. taki­
mi brakami — to już problem społecz­
ny, powodujący ujemne skutki, nie tyl­
ko na studiach wyższych, lecz także- 
w pracy zawodowej.

W DWUDZIESTĄ R0C1BCĘ ZJAZDU
dzież jednak znała i rozumiała swo­
je braki. Z dużym zainteresowaniem 
i zapałem rozpoczynała naukę, odrabia­
jąc zaległości. Zrozumienie sytuacji 
przez rodziców było na ogół nie 
mniejsze.

Jednolity kierunek organizacyjny i 
ideowo-wychowawczy zapewniła nau­
czycielstwu Centrala Szkolnictwa Pol­
skiego w Niemczech. Kierownikiem 
Centrali był dr Tadeusz Pasierbiński. 
Sprzężenie - samorzutnej inicjatywy 
nauczycieli z .organizacyjną aktywno­
ścią Centrali sprawiło, że kolejno .we 
wszystkich obozach i większych sku­
piskach polskich w trzech zachodnich 
strefach okupacyjnych*)  powstawa­
ły -przedszkola, szkoły podstawowe, 
szkoły średnie ogólnokształcące i za­
wodowe, różnego rodzaju kursy oraz 
formy pracy kulturalno-oświatowej z 
dorosłymi.

•) W radzieckiej strefie okupacyjnej nie 
Istniała potrzeba organizowania szkolnictwa 
polskiego, gdyż wszyscy Polacy w niedłu­
gim czasie po wyzwoleniu wrócili do kraju.

♦*) Władysław Kowalczyk: Szkolnictwo 
polskie w Niemczech 1945—1348. PZWS, 
Warszawa 1961, s. 222—223.

•••) UNRRA — United Nations Relief and 
Rehabilitation Administration — utworzona 
w 1943 roku organizacja do spraw pomocy 
ludności krajów najbardziej dotkniętych 
przez n wojnę światową- Rozwiązana w 
1947 roku.

*♦**) Ten i następne cytaty pochodzą ze 
wspomnianej książki Wt. Kowalczyka- Na 
niej też oparte są niektóre informacje za­
warte w artykule.

Opiekę i nadzór nad szkolnictwem 
polskim w Niemczech sprawowały z 
ramienia Centrali kierownictwa okrę­
gów i obwodów szkolnych: w strefie 
okupacji angielskiej — 4 okręgi z 35 
obwodami, w amerykańskiej — 3 
okręgi z 14 obwodami i we francu­
skiej —- 1 okręg z 7 obwodami.

Organizowanie szkolnictwa polskie­
go w Niemczech wymagało od orga­
nizatorów i nauczycieli pokonywania 
wielu poważnych trudności. Należały 
doń sprawy kadrowe, programy nau­
czania, pomieszczenia, podręczniki, 
Przybory naukowe i urządzenia szkol­
ne. Najtrudniejsze jednakże były nie­
wątpliwie problemy ideowo-politycz- 
ne.

Centrala Szkolnictwa Polskiego i jej 
placówki terenowe’, podobnie jak 
zdecydowaną większość nauczycieli, 
przystępowała do pracy z dziećmi i 
młodzieżą z wyraźnym od samego po­
czątku założeniem, 'że jest fo .praca 
przejściowa, przygotowawcza do re­
patriacji, że należy organizować ją 
szybko, prowadzić intensywnie i za­
kończyć,, w miarę zaistnienia warun­
ków i możliwości zorganizowanego 
powrotu do kraju.

W odezwie kierownika Centrali, dra 
Tadęusza Pasierbińskiego, do nauczy­
cieli w Polsce (ogłoszonej 2. VIII. 1945 
r. przez Radio-Luksemburg) m. in. 
czytamy ,,(...)Nie przyszliśmy na zie­
mie niemiecką z własnej woli. Nie je­
steśmy wraź -z setkami tysięcy roda­
ków emigracją. Znaleźliśmy się -tutaj 
w obozach koncentracyjnych, obozach 
jenieckich czy. na ciężkich robotach

Jakie wnioski nasuwa podsumowanie 
i ocena egzaminów dojrzałości w u- 
biegłym roku szkolnym i egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie w za­
kresie poprawy wyników nauczania 
języka polskiego?

Wymagania egzaminacyjne na wyż­
sze uczelnie mieściły się w zasadzie 
w granicach programu liceum ogólno­
kształcącego. Od kandydatów na filo­
logię polską wymagano uzdolnień i 
szerszych zainteresowań humanistycz­
nych, większego oczytania w literatu­
rze polskiej i obcej, orientacji we 
współczesnym życiu kulturalnym i lep­
szej znajomości teorii literatury. Na 
innych wydziałach, w zakresie tzw. 
przedmiotów kierunkowych, trzeba się 
było wykazać umiejętnością referowa­
nia literatury popularnonaukowej, wy­
magano przemyślanych, krótkich 
zwięzłych i rzeczowycn wypowiedzi, 
precyzji i poprawności gramatycznej.

Polonista w szkole średniej daje duży 
wkład w przygotowanie młodzieży do 
wszystkich zawodów, a obecne usytuować 
nie pracy pisemnej z języka polskiego 
przy egzaminie dojrzałości staje się zrozu­
miałe w świetle sygnalizowanych braków 
przy egzaminie wstępnym do szkół wyż­
szych. W pracach tłumaczeniowych na stu­
diach neofilologicznych stwierdzono u wie­
lu jeszcze kandydatów „ubóstwo znajo­
mości języka ojczystego, braku swobody w 
posługiwaniu się nim, słabą orientację w 
znajomości struktury zdania polskiego, sła­
be słownictwo”, a więc słabość podstawo­
wej bazy języka ojczystego, na której zbu­
dowana być może znajomość języków ob­
cych.

W odniesieniu do egzaminów na studia 
geograficzne, biologiczne, medyczne itd. wy­
rażono -również opinie o tych brakach w 
przygotowaniu młodzieży z języka pol­
skiego, które wpływają na osłabienie wy­
ników odpowiedzi uczniów, na nieumie­
jętność jasnej konstrukcji; rtieporadność w 
ujęciu zagadnienia, trudności w odpowia­
daniu ściśle na temat, powierzchowność i 
sloganowośc, usterki stylistyczne i grama­
tyczne, nawet ortograficzne. Bo jakkol­
wiek egzffmin pisemny t ustny (lub tylko 
ustny) z literatury polskiej zdają kandy­

przymusowychf...). Gdy pękły druty, 
natychmiast ruszyliśmy do otwartej, 
jawnej pracy oświatowej. Zaczęły sa­
morzutnie. powstawać placówki szkol­
ne i oświatowe, gdzie tylko znalazł 
się lub dotarł nauczyciel polskif...).

Jednak nie organizujemy się po to, 
aby tu trwać lata całe czy miesiące. 
Pracujemy z myślą o powrocie tam, 
gdzie jest nasze miejsce —■ do kra- 
ju(...)”**)..

Nie wszyscy jednak zajmowali ta­
kie stanowisko. W obozach polskich 
działali również oficerowie łącznikowi 
z ramienia rządu emigracyjnego. Przy 
poparciu zachodnich aliantów prowa­
dzili oni w większości akcję propa­
gandową przeciwko powrotowi do kra­
ju. Podobną akcję organizowały ośrod­
ki II Korpusu Polskiego we Włoszech 
oraz I Dywizji Pancernej w Meppen, 
a znajdowały pomoc i oparcie w do­
wództwach stref -okupacyjnych oraz w 
pracownikach UNRRA***).

Na dezorientację w. skupiskach pol­
skich wpływał również brak kores­
pondencyjnej łączności z krajem przez 
cały prawie rok 1945. Nadtb duża 
część wysiedleńców słabo orientowała 
się w sytuacji i przemianach ustro­
jowo-politycznych w Polsce. Stąd, za­
nim zjawili się i rozpoczęli swoją dzia­
łalność przedstawiciele Polskiej Misji 
Repatriacyjnej (listopad, grudzień 
1945 r.) — pracę ideowo-polityczną w 
swoich środowiskach obozowych pro­
wadzili w większości polscy nauczy­
ciele. Pracę szkolną wiązali z uświa­
damianiem politycznym młodzieży i 
rodziców oraz z walką polityczną z 
przeciwnikami powrotu do kraju.

Pierwszy rok szkolny, trwający — 
w myśl zarządzeń Centrali —• od 
kwietnia .(maja) do grudnia 1945 r. 
włącznie, zakończony został poważny­
mi efektami.. Spośród około 100 000 
dzieci i młodzieży w wieku 3 —-18 
lat zdecydowana większość — bo ok. 
80 000 — została objęta: wychowaniem 
przedszkolnym f (ok. 13 000), nauką w 
szkołach podstawowych (ok. 49 000) 
oraz w szkołach , średnich ogólno­
kształcących i zawodowych (ok. 18 000).

Doniosłe momenty, w pracy nau­
czycieli i-szkół nastąpiły pod koniec 
1945 i na początku 1946 r. Wówczas 
to nastąpiło bezpośrednie porozumie­
nie między Centralą Szkolnictwa Pol­
skiego w Niemczech a Ministerstwem 
Oświaty oraz Zarządem Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i 

daci na niektóre tylko wydziały — na 
lu już kierunkach studiów stosuje się f0. 
mę egzaminu pisemnego; Umiejętność 
powiadania się na piśmie, swoboda, boga!' • 
two -słownikowe, poprawność i precyzja 
wypowiedziach ustnych gra więc dużą ro> 
w sukcesach i „dramatach” egzaminacyi 
nych. W życiu codziennym również.

Tematy, prac pisemnych i egzamin^ 
ustnych z literatury polskiej wymagj 
ły opanowania materiału rzeczowej 
samodzielności myślenia i logicznej 
wiązania materiału wyselekcjono-wj 
nego (zgodnie z założeniami temat® 
wnikliwej, interpretacji utworów, oCf' 
ny wartości poznawczych i artystycj 
nych,' zajęcia własnej postawy wobj 
postępowania bohatera itp. Tematyp 
pytań dotyczyła wszystkich okresói 
naszego piśmiennictwa, węzłowjfi 
problemów i zjawisk literackich, chi 
rakteryśtyki epok, twórczości autorót 
analizy utworów.

Z zestawienia tematów prac pisemnym . 
opracowanych przez uczelnie wyższe w jct 
roku w stosunku do tematów z 1964 roki 
uderza zmniejszenie się liczby prac zwij. 
zanych z literaturą staropolską oraz sto 
sunkowo duże zwiększenie tematów „wol 
nych”, luźno lub wcale nie powiązanych: 
materiałem historyczno-literackim. Charafc ■ 
terystyczne, że w każdej prawie uczelrt 
odwoływano się do problematyki literatur,.'/, 
i kultury współczesnej, zagadnień związt II 
nych z percepcją oraz znaczeniem teatru ■ 
filmu, radia, telewizji, współczesnej książ, 
ki, adaptacji utworów literackich.

Badano uzdolnienia, upodobania i zainte. 
resowania oraz, w świetle wypowiadanym 
sądów, postawę ideową młodzieży, z te 
grupy tematów wymienić można np. „Mh 
dzież współczesna w świetle literatury | H 
filmu polskiego” (Kraków), „Główne pre- 
bierny współczesnego dramatu Dolskiej] 
(na przykładzie znanej mi realizacji tea­
tralnej lub telewizyjnej)” (Poznań), c„Filu 
współczesny jako wyraz niepokoju człowfe 
ka” (Warszawą), „Jak widzę i oceniać S 
ideały współczesnej młodzieży” (Wrocław 
itp.

Z pewnością tematy te nie należały di 
łatwych dla młodzieży, jeśli się zważy, . 
w jakim stopniu szkoła średnia wprów 
dza na lekcje języka polskiego problem*  
tykę filmu, radia i TV.

Urzędem do Spraw Repatriacji pod 
czas pierwszego wyjazdu do krajt- 
kierownjka Centrali, dra T. Pasierbic 
skiego (w dn. 19. XII 1945 r. do 9. L 
1946 r.). Wyjazd poprzedzony bj 
przybyciem do Centrali delegata Pol­
skiej Misji Repatriacyjnej, Minister­
stwa Oświaty i ZG ZNP — Franciszki' 
Pawuły, byłego działacza nauczyciel­
skiego w oficerskich obozach jenie? 

... ckich oraz otrzymaniem listu od mi.
nistra oświaty, Czesława Wycecha, 4- 
KoleLów-NauczycieTi z dnia 14. XII. 
1945 r. List kończył się następującym, 
apelem:

,,(...)N adszedł już czas, który W®; 
wzywa do powrotu na ziemię ojczy­
stą, abyście ulżyli nam w. pracy L 
dołożyli swego wysiłku do dalszej od­
budowy Kraju.' Wiem, że trudności 
komunikacyjne zmuszą wielu z 
do dłuższego oczekiwania na swą ko-.- 

: lej powrotu. Tych, którzy dłużej p<wK 
staną, a którzy z- takim, zapałem zoe. 
ganiżowałi i prowadzą- sskolnictut.-u 
polskie na terenach, okupowanyckg| 
proszę, aby utrzymali z nami najści-jt. 
ślejszy kontakt, aby życie polskie K I 
obczyźnie tętniło tym samym' rytniet 
co i w Kraju(...)”♦***)

W drugim roku szkolnym (stycza. 
—■ maj 1946) równolegle z pracą ideo-, 
wo-wychowawczą nauczycieli rozwi;.? 
ńęły intensywną działalność placów® 
Polskiej Misji Repatriacyjnej, zaćpa-, 
trując obozy polskie m. in. w następu' , 
jące gazety i czasopisma: „Repa­
triant”, „Głosu Ludu”, •„Rzeczpospoli-. 
ta”, „Kurier Codzienny”, „Życie War­
szawy”, „Robotnik”, .Dziennik -Bałtyć 
ki”.

Walka o zorganizowany i masowy 
powrót do kraju nasiliła się szczegóły 
nie w styczniu i lutym 1946 r. po P*  . 
wrocie z Polski dra T- PasierbińsW'.. 
go, który w artykułach, na zebrania®.. 
nauczycielskich i wiecach obozowy®, 
obfitujących w ostre polemiki i starcia ... 
przeciwnikami repatriacji — przekaz!"; 
wał informacje o sytuacji odradzają® 
go się życia oraz dokonujących 
przemianach w naszym kraju, wsKW 
zując jednocześnie na kraj — ktor-&? 
czekał na powrót przymusowych *■'  - 
siedleńców.

Przygotowanej akcji- do masowe] re­
patriacji przeciwstawiały się, częs 
w sposób niewybredny, napastuj, 
(zwłaszcza w „londyńskich” gazeta 
— „Defiladzie” i „Dzienniku Żołn^. 
rza”), a nierzadko terrorystyczny ■' I 
ośrodki proemigracyjne, ich działa^B 
i zwolennicy.

Tematy tzw. wolne, pozornie łatwe, np. 
„Moje miasto rosło ze mną" (Gdańsk), „Mo­
je największe przeżycie sportowe” (Wroc­
ław), wymagały postawy zaangażowania 
osobistego, dużego wkładu osobistych ob­
serwacji, wrażeń, uczuć i ocen oraz umie­
jętności wyrażania ich na piśmie.

Niektóre formy prac odbiegały od szkol­
nego szablonu wypracowań maturalnych. 
Przy egzaminach do wyższych szkół peda­
gogicznych wymagano np. opracowania 
rzeczowej notatki z przeczytanego fragmen­
tu książki J. Parandowskiego pt. „Alche­
mia słowa” (o powieści realistycznej), prze­
prowadzenia pełnej analizy ideowo-arty­
stycznej wybranych tekstów Leśmiana 1 
Staffa, wyjaśnienia konstrukcji wypowie­
dzi, wyróżnienia i przedstawienia poruszo­
nych zagadnień w odczytanym obszernym 
fragmencie artykułu J. Przybosia o poezji 
Adama Mickiewicza. Większość tematów 
prac pisemnych nie odbiegała treścią, a 
często 1 formą od sformułowań matural­
nych. Cieszyły się one największą popu­
larnością.

Myślę, że w okresie przygotowań do 
egzaminów dojrzałości warto prześle­
dzić te dość charakterystyczne tenden­
cje, ujawniające się w postaci wyma­
gań stawianych przez uczelnie wyż­
sze absolwentom szkoły średniej.

W tematach pisemnych prac matu­
ralnych ubiegłego roku, obok trady­
cyjnych już sformułowań skłaniają­
cych jedynie do reprodukcji wiedzy 
podręcznikowej i problematyki prze­
czytanych utworów, silniej niż w la­
tach ubiegłych apelowano do osobi­
stych sądów i upodobań, wymagano 
samodzielności myślenia, odpowiednie­
go doboru materiału, zestawień, wnio­
sków. Silnie zabrzmiała nuta aktual­
nych wydarzeń politycznych i kul­
turalnych.

Jest charakterystyczne, że oceny wy­
ników pisemnych prac maturalnych 
w wielu przypadkach pokrywają się 
z oceną uczelni wyższych. Cenne są 
dla nas stwierdzenia w sprawozdaniach 
z egzaminów do szkół wyższych, że 
stosunkowo najlepiej wypadły prace 
na tematy ściśle literackie, bo dowodzi

NAUCZYCIELI POLSKICH W NIEMCZECH
W tej atmosferze zdecydowanej wal­

ki o „rząd dusz” i -— co ważniejsze — 
dalsze ich losy, przygotowano Zjazd 
Nauczycieli Polskich w Niemczech, 
który miał dokonać nie tylko podsu­
mowania dotychczasowej pracy w 
szkolnictwie polskim, lecz jednocześnie 
potwierdzić i zamanifestować zdecy­
dowaną postawę nauczycieli i ich ro­
lę w ostatnich miesiącach przygotowa­
nia zbiorowej repatriacji.

W naszkicowanej sytuacji niełatwo 
było przygotować i zorganizować 
zjazd, w którym wziąć mieli udział 
aktywiści nauczyciele i przedstawicie­
le komitetów rodzicielskich z trzech 
stref okupacyjnych. Pomimo wielu 
trudności, na Zjazd Nauczycieli Pol­
skich w Niemczech przybyło do Ha­
noweru w dniach 3 i 4 marca 1946 r. 
przeszło 200 delegatów — w większo­
ści ze strefy brytyjskiej. Z pozosta­
łych stref wielu wybranych delega­
tów nie mogło wziąć udziału w zje- 
ździe wobec przeszkód ze strony 
władz, przeciwnych wyjazdowi poza 
granice dawnej strefy okupacyjnej.

Z kraju, pod przewodnictwem mi­
nistra oświaty, Czesława Wycecha, 
przybyła liczna delegacja w składzie: 
Michał Pankiewicz — dyrektor gabi­
netu premiera, Stanisław Kwiatkow­
ski — dyrektor Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego w Ministerstwie 
Oświaty i delegat Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Jacek Marecki — redaktor naczelny 
„Repatrianta”, dr Kaczanowski — 
przedstawiciel PCK. Tadeusz Jabłoń­
ski i Franciszek Pawuła. Z Polskiej 
Misji Repatriacyjnej w zjeździe ucze­
stniczyli: płk Włodzimierz Izdebski, 
płk Zawadzki i płk Bibrowski. Do­
wództwo sztabu angielskiego repre­
zentował płk Ross i mjr Jakobs, a 
UNRRA — dr Foster. Przedstawicie­
lem prasy krajowej był redaktor 
Edmund Osmańczyk, a prasy wydawa­
nej przez okupacyjne dowództwo an­
gielskie — redaktor Giełdziński.

Delegaci wysłuchali ze szczególnym 
zainteresowaniem referatu ministra 
oświaty. „Nie ukrywajmy — mówił 
rninister — że mamy w kraju wiele 
niedomagali, że mamy ołbrzymie trud­
ności, ale prawdą jest, że zakładamy 
fundamenty pod zdrowe gospodarstwo 
narodowe i prawdą jest, że idziemy 
naprzód(...). Sama trafność reform nie 
spotyka się z zastrzeżeniami, ani w 

to lepszego stosunkowo opanowania 
rzeczowego materiału programowego. 
Uczelnie dostrzegają pewien postęp w 
zakresie kompozycji prac, interpreta­
cji utworów, wzbogacenia słownictwa, 
oczytania w literaturze współczesnej. 
Osiągnięcia te jednak nie są jeszcze 
powszechne. Niemal powszechnie nato­
miast występuje wiele braków, uprzy­
tomnienie sobie których ma duże zna­
czenie w bezpośrednim przygotowaniu 
do matury. Prace pisemne wykazują 
zbyt słabe oczytanie młodzieży, która 
ograniczając się do zestawu szkolnej 
lektury nie potrafi szerzej zaintereso­
wać się najnowszą literaturą, ani wy­
kazać się znajomością bieżącej publi­
cystyki literackiej (tylko 30 proc, prac 
pisemnych przy egzaminach wstęp­
nych na wyższe uczelnie w 1965 roku 
uzyskało oceny bardzo dobre i dobre).

W większości pisemne prace egza­
minacyjne w szkole średniej i na wyż­
sze uczelnie cechuje powierzchowne 
ujęcie tematu, brak gruntowniejszej 
wiedzy z teorii literatury (rodzaje i ga­
tunki literackie, wartości artystyczne 
itp), nieudolność w problem atyzowa- 
niu, pamięciowe reprodukowanie ma­
teriału podręcznikowego, a co za tym 
idzie — schematyczność, brak samo­
dzielności w opracowaniu problemów, 
w selekcji materiału. Zdarzały się bez­
myślne streszczenia, ujęcia sprawo- 
zdawczo-opisowe zamiast problemo­
wych, zbyt drobiazgowe traktowanie 
utworów, niewolnicze trzymanie się 
wyuczonego materiału. Brakowało pa­
mięciowo opanowanych najprostszych 
cytatów, umiejętności zestawień, po­
równań, uogólnień, wyciągania wnios­
ków. Stwierdzono nierozwinięte zdol­
ności krytyczne i samokrytyczne w sto­
sunku do własnej wiedzy.

Od strony formalnej widać było po­
prawę wyników pracy szkoły śred­
niej. Stosunkowo większy już procent 
prac pisemnych wykazywał mniej błę­
dów natury kompozycyjnej, stylistycz­
nej, gramatycznej i ortograficznej.

Ale wciąż jeszcze wartość zbyt wie­
lu prac rzeczowo dobrych obniżała ich 
strona formalna: trudności w popraw­
nym formułowaniu myśli na piśmie, 

kraju, ani za granicą, ani nie było 
nawet w Polsce najbardziej reakcyj­
nych lub konserwatywnych ośrodków 
politycznych, które by nie przyznawa­
ły słuszności, iż reforma szkolna, na­
cjonalizacja przemysłu, jak wreszcie 
dopuszczenie przedstawicielstw pra­
cowniczych do współdecyzji w spra­
wach swoich zakładów pracy muszą 
być przeprowadzone. Różnice zdań 
mogą dotyczyć jedynie strony formal­
nej metod(...)”.

Informując o ogromie zniszczeń wo­
jennych i dokonującej się odbudowie 
kraju — minister oświadczył: „Po­
trzebować będziemy coraz gwałtow­
niej nowych i dalszych zastępów pra­
cowników. Liczymy na emigrację na­
szą ze wschodu i zachodu, ze wszyst­
kich krajów, gdziekolwiek Polacy 
znaleźli czasową gościnę. Wszystko, co 
musimy pokonać, możemy jedynie 
wspólnymi siłami. W Polsce toczy się 
walka o pokój i utrwalenie niepodle­
głości. Nikogo nie może zabraknąć w 
tej walcef...)”.

Kierownik Centrali, dr T. Pasierbiń­
ski, nawiązując m. in. do niedawnego 
pobytu w kraju, tak kończył swoje 
przemówienie:

„(...) Rozmowy, które przeprowadzi­
łem z przedstawicielami władz pań­
stwowych, a w szczególności z minis­
trem oświaty, przedstawicielami właidz 
szkolnych, kolegami nauczycielami ze 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Generalnym Pełnomocnikiem Rządu do 
spraw Repatriacji, udział w posiedze­
niach Krajowej Rady Narodowej — 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że 
droga, jaką nauczyciele polscy to 
Niemczech obrali _od początku, jest 
słuszna i jedyna, że miejsce każ­
dego Polaka, pragnącego szcze­
rze odbudowy i odrodzenia Polski 
Demokratycznej, jest w Polsce (...). W 
tym przekonaniu zwracam się do ko­
legów nauczycieli i w obecności p. mi­
nistra Wycecha wyrażam postulat na­
uczycieli na obczyźnie: „z całym do­
robkiem szkolnym i zwarrtymi szere­
gami wrócimy do Kraju — do ziemi, 
ojczystej, do wspólnej pracy

Wacław Pokojski, kierownik IV 
Okręgu Szkolnego w Niemczech, w 
referacie n.t. postawy nauczycieli 
wobec repatriacji, obrazując pracę 
nauczycieli polskich w Niemczech 1 
porównując ją z pracą kolegów w 
kraju, stwierdził m. in.:

„(...) Na dawnych terenach i odzys­
kanej polskiej ziemi odbudowują się 

słaba znajomość zasad przestankowa­
nia, pisowni łącznej i rozdzielczej, nie­
staranne, nieestetyczne i nieczytelne 
pismo. Usterki stylistyczne. Naduży­
wanie skrótów myślowych lub wielo- 
słowność, rozlewność stylistyczna.

Odpowiedzi ustne absolwentów szkól śred­
nich uzyskały w 1965 roku na wyższych u- 
czelniach 34,8 prac, ocen dobrych i bardzo 
dobrych przy 20,7 proc, ocen niedostatecz­
nych. Jedno jest znamienne: w ocenie przy­
gotowania absolwentów w 1964 roku stwier­
dzono lepsze opanowanie treści utworów 
programowych, wiedzy o różnych okresach 
naszej literatury, większą wprawę w dłuż­
szej wypowiedzi.

Tymczasem w ocenie przygotowania ab­
solwentów w 1965 roku, chociaż egzami­
natorzy nie wykraczali poza materiał obję­
ty programem szkolnym i pytania były 
łatwe, zarówno co do treści jak i formy, 
stwierdzono, że wielu kandydatów nie wy­
kazało się zadowalającą znajomością utwo­
rów, że „posiadali jedynie słabą i powierz­
chowną wiedzę dotyczącą życia 1 twórczo­
ści i to w odniesieniu tylko do czołowych 
naszych pisarzy i poetów. Odpowiedzi z li­
teratury powszechnej powierzchowne 1 la­
koniczne (...) słabe zainteresowanie naj­
nowszą twórczością 1 publicystyką lite­
racką (...) niezrozumienie terminologii hi­
storyczno-literackiej i chronologii okresów 
piśmiennictwa literackiego (...) największe 
braki z zakresu nauki o języku, gramaty­
ki i teorii literatury”.

Komisje dopatrują się przyczyn te­
go stanu rzeczy w zlekceważeniu przez 
abiturientów roku 1965 powtórzenia 
materiału, zwłaszcza gramatycznego, 
w przekonaniu, że po napisaniu pracy 
pisemnej na egzaminie dojrzałości bę­
dą zwolnieni od egzaminu ustnego z 
literatury polskiej i nauki o języku.

Nagminnie prawie występuje „szkol­
ny model szablonowych odpowiedzi 
zgodnie z układem treści i formy pod­
ręcznika szkolnego”, brak elastycznoś­
ci w wiązaniu wiadomości z różnych 
epok i kierunków literackich, przewa­
żają odpowiedzi faktologiczne, pamię- 
ciowo-encyklopedyczne, brak umiejęt­
ności analitycznych i syntetycznego 
spojrzenia. Werbalizm, uproszczenia i 
pewien prymitywizm myślowy od­

szkoły. Życie szkolne kształtuje się 
równolegle z potrzebami dnia codzien­
nego, tętni rytmem wielkich reform 
gospodarczych, przeobrażeń społecz­
nych i ustrojowych (...). Odradza się 
życie narodowe. Szkoła idzie z nimi w 
parze, nie wisi jak u nas na pół w 
próżni. W kraju nie tylko przemiany 
wielkie wpływają na nią, ale i ona 
wpływa na przeobrażenia. Na czele 
innych instytucji społecznych: przy­
spiesza, gruntuje, scala, przekształca i 
tworzy w Polsce wielką, nową i de­
mokratyczną rzeczywistość (...). Szko­
ły nasze uczestniczą prawie już rok 
cały w procesie repatriacji, czyli 
uojczyżniania. Przygotowują dzieci i 
młodzież do nowych warunków pracy, 
do wzięcia udziału w wielkim dziele 
budowania Ojczyzny. Uroczysty i pod­
niosły moment powrotu będzie ostat­
nim tego procesu ogniwem. Będzie 
ukoronowaniem i nagrodą za pracę, 
za sumienne przygotowanie się do 
właściwych i pełniejszych zadań, do 
których woła nas Kraj (...)."

Referaty wygłoszone na Zjeździe 
Nauczycieli Polskich w Hanowerze 
stały się podstawą wielogodzinnej 
dyskusji, dotyczącej różnych dziedzin 
życia w kraju. Delegaci chcieli wie­
dzieć o nim jak najwięcej. Przez prze­
szło sześć lat czekali na taką okazję.

Końcowym efektem zjazdu były u- 
chwalone przez delegatów rezolucje. 
Pierwsza z nich stwierdzała, że nad­
szedł już czas, aby nauczyciele po wy­
pełnieniu swych zadań na obczyźnie 
powrócili jak najprędzej do kraju. 
Druga wzywała wszystkich nauczycie­
li do inicjowania i organizowania w 
obozach polskich komitetów repatria­
cyjnych z zadaniem współdziałania z 
Polską Misją Repatriacyjną przy or­
ganizowaniu powrotu wysiedleńców. 
Inne rezolucje mówiły o przygotowa­
niu grup osiedleńczych dla ziem za­
chodnich, przewiezienia do kraju po­
mocy naukowych, książek itp.

Delegaci — wśród burzliwych oklas­
ków — przesłali jak najserdeczniejsze 
życzenia „tym, którzy pracują nad 
odbudową i przebudową niepodległej 
Polski".

Zjazd Nauczycieli Polskich w Hano­
werze był nie tylko dla nich i dla 
szkół polskich w Niemczech najdo­
nioślejszym od zakończenia wojny 
wydarzeniem. Odegrał również dużą 
rolę w pokierowaniu dalszą drogą ży­
cia wysiedleńców-Polaków. 

zwierciedla się w wyuczonych i pow­
tarzanych z podręcznika formułach-.

W przeważaj a.cej liczbie szarych, 
bezbarwnych, mało zindywidualizowa­
nych odpowiedzi zastanawiała też nie- 
dbałość o formę językową.

Pytania z nauki o języku, oparte na 
przykładach, dotyczyły nauki o wyra­
zie i zdaniu pojedynczym i złożonym, 
a odpowiedzi wykazywały żenujący, 
brak elementarnych wiadomości z fo­
netyki, słowotwórstwa, składni, zasad 
przestankowania, kultury języka. Po 
prostu w kl. VIII i IX nie utrwalono 
materiału gramatycznego, a w kl XI 
— nie powtórzono.

Nie zawsze poziom wiedzy reprezen­
towanej na egzaminie był adekwatny 
do wystawionych na świadectwie doj­
rzałości ocen. Wyczuwało się, że Z 
przedmiotu kierunkowego, związanego 
z wyborem studiów, uczeń miał sto­
pień wyższy niż na to zasługiwał.

W wysiłkach o lepszy styl pracy 
szkoły i większe osiągnięcia szczegól­
nie są pouczające analizy wyników i 
ujawnione braki. Pozwalają na traf­
niejsze ukierunkowanie dalszej pracy, 
zwrócenie większej uwagi na „zagro­
żone odcinki”.

Matury roku 1966 przebiegać będą 
w zupełnie innej atmosferze i powin­
ny przynieść lepsze niż w latach ubieg­
łych rezultaty, chociaż nie sądzę, by w 
ciągu jednego roku udało się uzupeł­
nić te braki w wynikach nauczania ję­
zyka polskiego, które są „wypadko­
wą” oddziaływania wielu czynników 
w kilkuletniej pracy z uczniami. Wie­
le jeszcze jednak można zdziałać w 
bezpośrednim okresie przedegzamina­
cyjnym, któremu z natury rzeczy to­
warzyszy „wzmocniona” motywacja u- 
czenia się młodzieży.

ALICJA SZLĄZAKOWA 
COM

Źródła:
„Ocena przygotowania młodzieży do szkół 

wyższych w roku szkolnym 1964/65”. Kra­
ków 1965 r.

W. Wawrzyniak — „Uwagi o egzaminach 
wstępnych na uniwersytet”. Polonistyka 
nr*  5/1964 r.

Transmitowane przez radio w Ham­
burgu przemówienia ministra i kie­
rownika Centrali odbiły się szerokim 
echem wśród wysiedleńców w obozach 
polskich. Wzmogło się odtąd czytel­
nictwo prasy polskiej, nasiliły się 
dyskusje z coraz pełniejszymi argu­
mentami za powrotem do kraju.

Po zjeździe nastąpił ostatni, najbar­
dziej zacięty etap walki z propagato­
rami emigracji. Wysiedleńcy polscy 
jednak coraz mniej dawali posłuch 
głoszonym przez ośrodki proemigra­
cyjne hasłom w rodzaju: „nie wra­
cać”, „budować prawdziwą Polskę na 
emigracji”, „duszą narodu polskiego 
jest pielgrzymstwo polskie”, „wojna z 
Rosją rozpocznie się najpóźniej na 
wiosnę”. Coraz paradoksalnie) brzmia- 
ło dla Polaków hasło „Kolonizujemy 
Rodezję i Meksyk” wobec informacji 
„Repatrianta” o czekających na obję­
cie wielu tysiącach gospodarstw rol­
nych na Pomorzu Zachodnim, Dolnym 
Śląsku czy Ziemi Lubuskiej.

Delegaci zjazdowi, podobnie jak 
przedstawiciele obwodów, okręgów i 
Centrali, rozwinęli przy współpracy z 
Polską Misją Repatriacyjną żywą 
akcję wyjaśniającą na wielu wiecach 
w obozach i w większych skupiskach 
polskich w trzech zachodnich strefach 
okupacyjnych. Najczęstrze wyjazdy z 
ramienia Centrali podejmowali dr T. 
Pasierbiński i dr K. Łomniewski. Wal­
cząc słowem i piórem z oszczerczą 
kampanią organizującego się emigra­
cyjnego Zjednoczenia Polskiego wy­
prowadzali obałamuconych i waha­
jących się Polaków na drogę repa­
triacji.

Akcja ta zakończona została zwy­
cięsko. Dzięki niej i patriotycznej pra­
cy nauczycieli repatriacja na wiosnę, 
w lecie i jesienią 1946 roku przebie­
gała coraz sprawniej i objęła szerokie 
kręgi — niedawno jeszcze wahających 
się — osób cywilnych i byłych jeń­
ców wojennych. Do Polski Ludowej 
wróciło również około 80 proc, ucz­
niów i 80—90 proc, nauczycieli.

WACŁAW POKOJSKI
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Głoszona z okazji 60- 
lecia ZNP i 48-lecia „Gło­
su Nauczycielskiego” an­
kieta została przychylnie 
przyjęta przez Czytelni­
ków pisma, a ogromna

większość nadesłanych odpowiedzi 
odznaczała się wielką wnikliwo­
ścią, rzeczową i trafną analizą. 
Wszystkie uwagi stanowią niezwykle 
cenny materiał. W miarę realnych 
możliwości będziemy się starali reali­
zować wysuwane w odpowiedziach po­
stulaty.

Ogółem otrzymaliśmy 62 recenzje 
„Głosu Nauczycielskiego”. Słowo „re­
cenzja” jest najwłaściwsze dla okre­
ślenia charakteru znakomitej więk­
szości odpowiedzi. Niekiedy są to opra­
cowania, które wymagały od autorów 
dużego nakładu czasu i pracy oraz za­
głębiania się w roczniki i pisma. 
Wszystkim serdecznie dziękujemy za 
■włożony trud.

Tym razem najwięcej odpowie­
dzi nadesłali Czytelnicy z wojewódz­
twa warszawskiego, kieleckiego i po­
znańskiego. Najmniej wpłynęło z 
województw: białostockiego, lubefskie- 
gi i gdańskiego. Ani jedna — z 
koszalińskiego i zielonogórskiego.

Otrzymaliśmy również dwa listy z 
Litewskiej SRR od nauczycieli szkół 
z trzema językami wykładowymi: pol­
skim, rosyjskim i litewskim. Za słowa 
uznania dla naszej pracy i naszego 
pisma serdecznie dziękujemy. Raduje 
nas fakt, że „Głos” i tam oceniany 
jest wysoko, jako bezpośrednia pomoc 
W zawodowej pracy nauczyciela.

Wśród autorów odpowiedzi przewa­
żają mężczyźni (2:1). Połowę uczestni­
ków ankiety stanowili ludzie w wie­
ku 30 — 40 lat (15 osób) i 50 — 60 lat 
(16 osób). Wśród pozostałych znajdo­
wali się zarówno nauczyciele młodzi 
(20 — 30 lat), jak i weterani zawo­
du (renciści powyżej 60 i 70 lat).

CZY „GŁOS NAUCZYCIELSKI” 
POMAGA CI W PRACY

NAUCZYCIELSKIEJ? JEŚLI NIE, 
DLACZEGO?

Na tak postawione pytanie tylko 
mała liczba osób odpowiedziała nega­
tywnie. W 4 wypowiedziach zawarte 
były jednak zdecydowane przeczenia, 
a głosy krytyki dotyczyły pomijania

przez redakcję konkretnych proble- 
zrtćrtf i wskazówek dydaktycznych. 
Większość uczestników ankiety takie 
stanowisko uznawała za zawężanie ro­
li pisma. Sądzimy, że warto poznać 
argumenty nauczycieli, którzy odczu­
wają ten problem jako lukę tema­
tyczną „Głosu”.

„Z artykułów drukowanych w „Glosie 
N auczycielskim’’ nie skorzystałem, -ponie­
waż nie dają one wskazówek, jak prowa­
dzić lekcje we współczesnej szkole, jak 
wychoioywać praktycznie trudne dzieci, 
jak poprawić stosunki między domem a 
szkołą” — „Stały Czytelnik”.

„Jeżeli mam być __ szczera, to czasopismo 
przeznaczone dla nauczycieli niezbyt dużo 
pomaga mi w pracy zawodowej. Nauczy­
ciel nzpera za wskazówkami metodyczny­
mi, czego prawie nie ma w „Głosie”. By­
łabym jednak niekonsekwentna, gdybym 
napisała, że „Glos” całkowicie mi nie po­
maga w pracy zawodowej. Największą po­
moc zyskuję w tzw. sprawach wychowaw­
czych. Często drukowane są artykuły bar­
dzo ciekawe o postępowaniu nauczycieli 
wobec „trudnych dzieci”, przedstawiane 
są sylwetki wzorowych wychowawców i 
nauczycieli, z których można brać przy­
kład” — Stanisława Tkaczyk, Karczów, 
powiat Radomsko.

A jednak chyba pomaga. Tak for­
mułuje swoją opinię — mimo pew­
nych krytycznych uwag — Stanisław 
Powierża z Nowinek w powiecie 
wołomińskim:

„Nasza gazeta nie podaje rozkładu ma­
teriału naukowego z poszczególnych przed­
miotów, milczała w roku 1965 o godzinach 
wychowawczych, nie daje przykładowych 
lekcji, nie omawia poszczególnych partii 
materiału od strony metodycznej, nie da­
je tych rzeczy, które są potrzebne na co 
dzień w naszej pracy. A jednak „Glos” po­
maga. Wymieniane zagadnienia są treścią 
czasopism specjalistycznych. „Glos Nauczy­
cielski” jest tygadnikiem spoleczno-oświa- 
towym i pod ty.m kątem trzeba szukać 
jego pomocy i przydatności dla nauczycie­
la. „Glos’’ ustawia naszą pracę pod wzglę­
dem ideologicznym, politycznym i społecz­
no-ekonomicznym. To ważne zadanie do­
minowało w artykułach redakcyjnych, 
prezesa Walczaka i ministra Tułodzieckie- 
go (nr 48 — „Dołóżmy starań, aby spro­
stać zadaniom”, „Naiiczyciel szermierzem 
postępu”; nr 37 — „Nowy rok rozpoczęty”; 
nr 36 — „W nowym roku wielkie zada­
nia”; nr 1 i 2 — „Zadania szkoły w świet­
le planu i budżetu”). Takich wskazań, a- 
peli, konfrontacji z rzeczywistością było 
bardzo wiele. To oddziałuje i zmusza do 
zastanowienia się nad własną pracą w 
klasie”.

Wśród uwag na temat „pomaga 
czy nie pomaga” znajdują się oczywi­
ście zawsze dezyderaty „z własnego 
podwórka”. I tak np. wychowawczy­
ni z przedszkola uskarża się, że nie 
znajduje na łamach gazety proble­
mów swojego zawodu. Kierowniczka

biblioteki natomiast chciałaby czę­
ściej widzieć w gazecie tematy bliskie 
jej pracy.

W jednej wypowiedzi znaleźliśmy 
uwagę krytyczną na temat drukowa­
nia tzw. materiałów oficjalnych (spra­
wozdania z konferencji i zjazdów, wy­
powiedzi kierowników resortu itd ) ja­
ko powtarzających się niekiedy w pra­
sie codziennej. Zdaniem większości 
uczestników ankiety — takie właśnie 
materiały. — podawane szerzej lub 
inaczej niż w innych czasopismach — 
były właśnie wielką pomocą w co- 
ziennej pracy zawodowej nauczycie-

Z problemów, poruszanych przez pismo 
ih za Przydatne w pracy za­

wodowej, jako rozwijających z -jednej 
strony wiedzę fachową, a z drugiej oso- 

nauczy cielą wymieniano najczę­
ściej zagadnienia wychowania społeczne­
go, konflikty światopoglądowe i religijne 
w rodzinie, stosunki służbowe w szkole 
nauczyciel a władza oświatowa, reforma 
szkolna, porady prawne, recenzje wydaw­
nictw eksperymenty wychowawcze, ' poli­
tyka kulturalno-oświatowa, estetyka i sztu­
ka komentarze do nowych zarządzeń, spra­
wozdania z ważnych konferencji i zja­
zdów, materiały samokształceniowe. wy­
tyczne do regulaminów uczniowskich, re­
gulaminu dyrektora szkoły i regulaminu 
egzaminów dojrzałości, możliwość^ porów­
nywania warunków pracy we własnej 
szkole z warunkami pracy szkół innych 
artykuły o psychice dziecka i fizjologii 
wrnku dojrzewania, problemy międzyna­
rodowe oraz najważniejsze wydarzenia w 
kraju, metody pracy ognisk terenowych 
renty i sprawy bytowe, studia zaoczne i 
doktoranckie.

Jak wynika z tych przykładów, 
sfera przydatności „Głosu” w życiu 
zawodowym nauczyciela jest wcale 
rozległa i wydaje się, że zadanie to 
pismo wykonuje dobrze. W każdym 
bądź razie taka jest ocena Czytelni­
ków, a więc osób bezpośrednio zain­
teresowanych.

CZY „GŁOS NAUCZYCIELSKI” 
POMÓGŁ CI ZROZUMIEĆ LEPIEJ

JAKIEŚ (JAKIE?) ISTOTNE ' 
PROBLEMY ZWIĄZANE Z TWOJĄ

PRACĄ ZAWODOWĄ?
Odpowiedzi na to pytanie są zadzi­

wiająco zgodne. Nieomal wszyscy 
uczestnicy ankiety wymieniają bo­
wiem artykuły o reformie szkolnej 
jako przykłady publikacji „Głosu”, 
bez których nie mieliby pełnego roze­
znania w specyfice tej reformy. Te i 
inne publikacje pozwoliły wielu na­
uczycielom na ukształtowanie właści­
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ncwe-z cii
Jest to Jedna z najstarszych uczelni 

Jiedagogicznych w Polsce. O chlubnej 
i bogatej tradycji łowickiego SN 
świadczy nie tylko wspaniały gmach 
barokowy, lecz także długa, prawie 
200-letnia historia. Historia ta, notu­
jąc na swych kartach chwile „górne” 
I „chmurne”, jest tym ciekawsza dla 
dzisiejszego nauczyciela, że ukazuje 
jednocześnie początki i stopniową ewo­
lucję naszych szkół pedagogicznych.

★
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Początki seminarium nauczycielskie­
go w Łowiczu sięgają czasów Komisji 
JEdukacji Narodowej. Powstało ono w 
1786 roku, a jego założycielem był brat 
Srróla, prymas Michał Poniatowski. 
Szkołę łowicką wyprzedza jedynie se­
minarium wileńskie, które powstało w 
1775 roku (szkołę tę zamknięto jednak 
Już w 1780 roku). Tak więc seminarium 
łowickie było drugą z kolei szkołą na­
uczycielską w kraju.

Brak dokładniejszych danych na te­
mat programu nauczania ówczesnego 
seminarium. Wiadomo jedynie, że pro- 
^yincjał szkół pijarskich, wizytując w 
roku 1787 szkołę w Łowiczu, znalazł w 
niej „sześciu ze szlachty, ośmiu miej­
skiej i wiejskiej kondycji”.

W 1793 roku, gdy Łowicz znalazł się 
pod panowaniem pruskim — semina­
rium nauczycielskie przestaje istnieć.

Wznawia ono swą działalność w 1806 
roku. Rektorem szkoły zostaje wów­
czas starannie wykształcony, studiują­
cy na uniwersytetach w Berlinie i Hal­
le — Ślązak — Burgund. Program nau­
czania szkoły prowadzonej przez Bur­
gunda jest bardzo bogaty, składają się 
bowiem nań: „język polski, kaligrafia, 
rachunki, geografia, historia natural­
na, fizjologia z higiena., fizyka, chemia, 
geografia, historia Polski i powszechna, 
„wiadomości o rządzie i prawach kra­
jowych”, psychologia, pedagogika, me­
todyka i ogrodnictwo. Zwraca się przy 
tym uwagę, że historia i geografia „da­
waną ma być jak najdokładniej, wpa­
jając w kandydatów miłość ojczyzny".

Tak więc seminarium łowickie sta­
wia sobie jako główne zadanie wycho­
wanie gorących patriotów i dobrych 
nauczycieli. Pierwszemu celowi miały 
służyć — obok historii i geografii — 
„wiadomości o rządzie i prawach kra­
jowych”, drugiemu zaś — psychologia, 
pedagogika, metodyka oraz praktyczne 
zaznajamianie się z dydaktyką w tzw. 
szkole wzorowej. Przy seminarium 
powstała bowiem w owym czasie szko­
ła wzorowa, czyli jak byśmy powie­
dzieli w dzisiejszym języku — szkoła 
jtwi czeń.

Niełatwo było Jednak zapozna­
wać uczniów z tak bogatym pro­
gramem. Trudności były tym więk- 
zze, iż kandydaci, liczący zazwy­

czaj 15—16 lat, umieli tylko ty­
le, ile dawała szkółka elementar­
na. Nie należy więc dziwić się zbyt­
nio opinii, jaką wydał szkole w 1913 
roku jeden z wizytatorów: „Kandyda­
ci z geografii niedokładne posiadają 
wiadomości, tyle że departament, w 
którym się urodzili, znają. O Piastach 
jeden tylko umiał powiedzieć, o Ja­
giellonach za to wszyscy niejaką wia­
domość okazali. W arytmetyce i geo­
metrii maleńki tylko postępek (...)”.

Z patriotyzmu egzamin zdawali jed­
nak znacznie lepiej. Kiedy w maju 
1809 roku-, w pogoni za cofającym się 
od Torunia niemieckim korpusem ge­
nerała Mahra, zjawił się w Łowiczu 
Henryk Dąbrowski — łowiccy semi­
narzyści wstąpili do jego szeregów.

W czasach Królestwa Kongresowego, 
gdy na czele Komisji Rządowej Wy­
znań ReligijnychJ Oświecenia Publicz­
nego stoi Stanisław Kostka Potocki, 
następuje dalszy rozwój seminarium 
łowickiego. Warto tu dodać, że przez 
cztery pierwsze lata, tzn. do chwili 
otwarcia instytutu nauczycielskiego w 
Puławach, jest ono jedynym w Kró­
lestwie zakładem kształcenia nauczy­
cieli szkół początkowych.

W tym okresie program nauczania 
zostaje wzbogacony o: mechanikę, 
technologię, deklarację, mu­
zykę i śpiew. Szczególne miejsce 
wśród wielu przedmiotów zajmuje jed­
nak pedagogika. Na lekcjach pedagogi­
ki „kandydaci mają dowiedzieć się o 
wychowaniu fizycznym i moralnym, 
o wykorzenianiu złych nałogów, o ka­
rach. i nagrodach, o kształceniu rozu­
mu, pamięci i uwagi, a także o tern, 
jak utrzymać powagę i dobry porzą­
dek w szkole, jak zjednać sobie ma­
łość dzieci i zaufanie rodziców. Peda­
gogika uczy dalej, jakiem ma być do­
bry nauczyciel, jakich sposobów ma 
się trzymać przy nauce czytania, pisa­
nia, rachunków, geografii i historii, jak 
robić ma rozkład materiału, ze wzglę­
du na czas i klasy, jak układać spra­
wozdania i raporty”.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
tu zwłaszcza fakt, że seminarium dy­
sponowało wówczas dużą swobodą w 
zakresie metod dydaktycznych i wy­
chowawczych. Uczyli tam wtedy sto­
jący na wysokim poziomie intelektual­
nym, nauczyciele. Jeden z nich — 
W. J. Chojnacki wydał w roku 1815 
„Zasady pierwiastkowe pedagogiki” — 
pierwszy polski podręcznik pedagogiki.

Warto tu ponadto dodać, że idąc z 
duchem czasu — wprowadzono do se­
minarium modny wówczas system wza-

wego sądu o dyskusyjnych zagad.niach. Podkreślano także J .W*?™  & .f.e

artykułów O szkołach wiodących nam inne zdanie. Przyczyna leży w tym, 
blemach współczesnego Wycbo^« »
zagadnieniach dotyczących młodzi?iŁ Nauczycieli a realizacja programu,

W licznych wypowiedziach z^norainość * etvka ^^odouja a zjawiska 
iciirÓrakoŻnrzVklLna Tl"™ HF"’ 
zacji jako pizykład pogłębiania Zdzisław Kopiński, 
jomosci zagadnienia na podstawie-i„Dyskusje w „Głosie" 
tury „Głosu”. ' - e 'ycsne, jak to było n

uz ___________ ---*  stanowiskiem
Zna&iGłosu’’’”ole*  mimo to' w wielu sprawach. 

„Głosie” sprawy drażliwe trak-

i realizacja 
etyka zawodowa 

klikowości oraz wpływ tych 
wyniki pracy nauczyciela” — 

■ ' ' ’ Sochaczew.
” sq zbyt apodyk-

VCŁMt,, ~ było np. z regulaminem
ażamlnu dojrzałości i nie ośmielają szer- 

”Jak° kierownik szkoły czytam (nzeeo ogółu Czytelników do zabrania gło- 
przegiądam) pismo, wypisując sobie fau” — Wacław Chwastek, Wolbrom. 
tatnika tytuły ważniejszych artyfa. f*Nie  zawsze godziłem się z opinią „Gło- 
względnie ciekawe myśli i sądy autn.u” zwłaszcza wtedy, kiedy pismo wy- 
Zapiskami tymi posługuję się na konh.hwalało Zarząd Główny za jego wielkie 
f?a, rady pedagogicznej i na szkol,siagnięcia, a dokoła zatruwano nauczy cie- 
tdeologicznym” — Jakub Jurek fy>m życie wygórowanymi i często nie-

Wiełu uczestników ankiety 
na temat poszczególnych artyi™ . „„„
prowadzone są w pokojach nauc Jak widzimy, z określonych przy-
cielskich dyskusje. Szczególnie wzyn, zazwyczaj uzasadnionych, nie-
czas, gdy redakcja podejmuje temtore artykuły aprobowane przez
tzw. drażliwe lub polemiczne, i ngkszość wzbudzały pojedyncze za­
powiedź lapidarna, ale jakże char-trzezenie- , , , . ,
terystyczna i satysfakcjonująca red- Generalnie ledoak. kierunek- 
cję chyba najbardziej: ‘ V’, dobor tematyki i sposob ujmowa

„Głos” pomógł mi nr^ksrtałcić zagadnień przez autorow’z-vskl^al 
nauczyciela w wychowawcę’’ — f -znanie. Poglądy „Głosu uczestnicy 
dzic, Trzcianka. ’ ńkiety identyfikowali ze-swoimi.

CZY TWOJE OPINIE W SPRAWA*  WYMIEŃ NAJBARDZIEJ 
ZAWODOWYCH POKRYWAJĄ ^WARTOŚCIOWE PUBLIKACJE 
Z OPINIAMI I STANOWISKA) ^ZAMIESZCZONE W „GŁOSIE”

WYRAŻANYMI W ARTYKUŁAT W 1965 ROKU.
ZAMIESZCZONYCH NA ŁAMAĆ Odpowiedź na to pytanie była - 

„ łwu daniem bardzo wielu Czytelników —
Znaczna część uczestników zą jejardzo utrudniona ze 

z największych walorów publifęfenapmiar bogactwa”.
„Głosie” uznaje ich dyskusyjny /szystkich zgłaszanych 
polemiczny charakter; Stąd, wySł^by nam _ zbyt wiele 
jąc zgodność z generalną linią pisiftą również uczestnicy 
w stosunku do niektórych artykiilfśół podawali tylko 
wypowiadano w ankiecie zastrzeże?r^w; , .
podajmy zresztą, iż_ te same arty!-„™
ły W innych wypowiedziach były Oświadczenia niejednemu, pedagogowi mo- 
niane jak najbardziej pozytywnie istuż&ć ża wzór do naśladowania” — 
nawet entuzjastycznie. Dotyczyło Heślawa Gę bicz Gliwice., , , , •’ v_ . chętnie czytam każdy artykuł. B. śu-np. artykułów: „Pod pręgierzem , fyefaobskiego, K. Wojciechowskiego, K. Ku- 
i przeciw”, „Rod wiatr”, a takgowsfciej, k. Rogalskiej, r>. Bukatowej, 
„Nieco refleksji po egazminach", o w skt
mokształceme , „Czy oadac s\v:iOtri<ów Trybunalski.
pensję”, „Dzieci z lasu”, „Wizyta'*,PI -zede wszystkim: „O skuteczną pracę 
czy kontrola?”,. . Poddawano w -
WOSC słuszność stanowiska redakcji^, ■ Dobosiewicza, „Aktualne problemy 
sprawie likwidacji liceów pedagoaiicoinictioa i reformy szkolnej” — w. tu- 
nvch a także i iel nntrladn na J.jenieckiego, „W poszukiwaniu dróg no- nycn, a i jej poglądu na sli, stu)a . pedagOgiczneyo” - L. Lesiałca,
nosc specjalizacji przedmiotowej o dyskusji oświatowej krytycznie i sa- 
SZkole podstawowej. Taka sama lic-iokrytycznie” — M. Kozakiewicza, „Ideał 
uczestników ankiety poglądy 'sz ™ y°d, m n,’
w tych sprawach podzielała. ihorzów.

względu na 
Wymienienie 
tytułów 

miejsca.
ankiety 

nazwiska

za- 
Zre-

na 
au-

jemnego nauczania (Lancastra). Rt W Łowiczu żyje jednak ciągle ambi- 
tor wysyłał nawet swych nauczyciia i tradycje posiadania własnej szko­
do Warszawy, aby poznali się bliżej’ pedagogicznej. Miejscowe społeczeń- 
tym systemem. wo podejmuje liczne próby ponow-

Nic więc dziwnego, że wizytator lego otwarcia seminarium. Będzie to 
piński pisze w owym czasie: „GctóBfiem jedyna okazja do podniesienia 
kolwiek znalazłem kandydatów lt,ę z wielowiekowej drzemki — jak 
instytutu na urzędzie., powziąłem isze lokalna gazeta.
nich jak najlepszą opinię”. Starania te udało się zrealizować do-

Gdy wybucha powstanie listopadowe10.w 1916 roku. W 1920 roku od- 
— poważna część seminarzystów Pierwszy egzamin matural-
je do walki. W aktach Komisji 11:?-. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
dowej Wyznan Religijnych i Oświeouje zwłaszcza fakt, ze w okresie mię­
cia Publicznego z 1831 r. zachowało Wojennym wprowadzono do szkoły 
podanie o urlop kanoniera czwar^roko samorząd uczniowski,
baterii pieszej pozycyjnej, byłego nai adaJ4cy się z wydziału krajoznaw- 
czyciela muzyki w seminarium łow:ego' muzycznego, zdrowia, junackie- 
kim i (czyli pogotowia wojskowo-ogmo-

„' ... ... ■ ’ego). wydziału kasowego, handlowe-, AA epoce pas.tiewiczowskiej semir^ fzdobniczo-w.ytwórczego, sportowe- 
riurn łowickie — podobnie jak oświatowego oraz ’ bibliotecznego, 
polskie szkolnictwo — ulega stopni o , 
wej rusyfikacji. Ówczesnym władza®^ samorządu opracowany przez 
nie podoba się wyraźnie profil i Pyr „.ora szkoJ-v’ dra Władysława Ro- 
ziom szkoły. Jeden z wizytujących wydany drukiem w
sze z oburzeniem: „Przedmiot reliS1 r^\Cz^amy tam Tiędzy inny' 
który powinien być głównym i tikN.”^tor^d uczjiiowski obejmuje 
ko duszą całej instytucji, jest codziennego uczniów:
jak kaligrafii i rysunki traktowa^^^ Mv.V czuwa nad zdro- 
W 1836 roku wizytator Radomiński*®™'  organizuje potrzeby umysłowe, 

„„ .„iuc,,owe i materialne oraz pobudzabur.a się na zbyt wysoki poziomsi uiatwia inicjatywę (...) Macie przejść 
ły: „Nauki za wysoko są posunięte l kol obowiązku i karności.
Nauczyciel szkoły elementarnej n clec.; bynajmniej nie odj ta jest wam 
win,en wiele umieć, lecz tylko t°: -vórczość własna_ pły \ z J ł bi 
mu jest bezpośrednio potrzebne, » ->w serca . natchnień ducha^Kaźda
gruntowniej posiadać, zyc z Bogltlicjllt kaźde vdoskonalenie 
w Bogu i dla Boga . z będzie z radością (...)”.

Postępowy, patriotyczny charaM Jeden z w ó}twórców t statutu, 
szkoły denerwował coraz bard wczesny nau<?z ciel seminariunli a 
ówczesne władze oświatowe. Stwi becnie nauczvciei szkołv ćwiczeń lo_ 
czając ze seminarium w Łowiczu?ickieg0 SN __ kol_ Czesław Motyliń_ 
przygotowuje kandydatów do s. ki OpOwiada, że samorząd ten odegrał 
nauczycielskiego w wiernym podAaijdzo poważną rolę wycho wawczą. że 
ElW,'? .do, R.08!1 postanowiły . budził inicjatywę i samodzielność mło- 
mesc je do innego miasta. „Jest toJzifeży, że nauczył ją poczucia obo-
stwie do Rosji — 'i
nieść je do innego miasta. „Jest io.'zież.y, że nauczył ją 
dyny sposób wzmocnienia dozoru ’ ńązku j odpowiedzialności 
sunięcia zgubnych lopływów; Ło9 . , . j
jest zbyt ludny i ruchliwy. ® J k° •Ub.CZni0WleD !’yh. Wted?parodniowe ściągają duże masy. “Zuy™ .*£ bramkami Również ich
dzi rozmaitego sposobu myślenia’ i -roc> ‘ ' yrozniali się w swymsad (..) Daje to niemałą ^osobność społeczną, uczest-
roztargnień, do zetknięcia towarów?' orZfzacir^aco:
^^Sha^uczn^^bez^i^ -i między innyr^ w, Po’wiatowej 
zdrożne miśli ( Twpływ Towarzyst^e O-
wykształconuch w Łowiczu jest s2‘ialnym u- u • ' W 5:10

^°^r^eść”WraZen ~ “.Młodzieży Ludowej, prowadzili
stytut przenieść . Księgarnię Łowicką” i „Nauczycielską

W 1842 roku car Mikołaj I zaW^asę Samopomocy”
dził-Projekt przeniesienia instyW Jakkolwiek b poważnym
nauczycielskiego z Łowicza do Ropniu oddziaływali na życie społecz- 
mina. Przeprowadzka nastąpiła w , kulturalne środowiska, to jednak

WASZE OPINIE 0 ».GŁOSIĘ<-
Niemal we wszystkich wypowie­

dziach zwracano uwagę na ogromną 
wartość artykułów „Wychowanie pa­
triotyczne” oraz „Ideologia i wycho­
wanie”.

Ponadto — co już wynika nawet z 
tych kilku przytoczonych fragmentów 
wypowiedzi — ten punkt ankiety stał 
się benefisem dra Mikołaja Kozakie­
wicza. Aby jednak cenionego autora 
to zbyt nie rozpieściło, należy wspom­
nieć, że niektórzy Czytelnicy mają mu 
za złe, że „pisze w każdym czasopiś­
mie”. Obawiają się, że to może osła­
biać rangę publikacji tego wartościo­
wego autora w „Głosie”.

Próbując znaleźć wspólne mianowni­
ki dla pewnych grup tematycznych wy­
daje się, że za najbardziej wartościowe, 
a zarazem najbardziej potrzebne, uzna­
wano powszechnie publikacje o spra­
wach bytowych nauczycieli oraz o pro­
blemach ideowo-wychowawczych. Cie­
sząca się ogromną popularnością rubry­
ka „Porady prawne” swoje powodzenie 
zawdzięcza również ścisłemu związko­
wi z troskami życiowymi środowiska.

Jak oceniali naszą gazetę nauczyciele 
z ZSRR? Opinia ich pokrywa się ze 
stanowiskiem kolegów z Polski.

„Najbardziej wartościowe piiblilcacje to: 
„Wielkomiej sicie problemy wychowawcze”, 
„Wychowanie patriotyczne problemem 
wielkiej wagi”, „Rola wychowania w spo­
łeczeństwie socjalistycznym’’, „Nastolatki 
a problemy seksualne”, „Cena zwycię­
stwa”, „Wczoraj i dziś ziemi dolnoślą­
skiej”, „Świadomość społeczno-moralna a 
postępowanie człowieka” — Michał Sien­
kiewicz. dyrektor szkoły dla młodzieży 
pracującej, Eyszyszki, ul. Wileńska 67-a, 
Litewska SRR.

I dopisek:
„Na ogół, jak zdołałem zaobserwować to 

ciągu 5-letniego okresu kompletowania, pi­
smo stale polepsza się, wzbogaca stdje 
się coraz bardziej interesujące”.

JAKIE ARTYKUŁY CHCIAŁBYS W 
NAJBLIŻSZYM CZASIE PRZECZY­
TAĆ W „GŁOSIE”? PODAJ TEMATY. 
ZAGADNIENIA, PROBLEMY.

Lista życzeń naszych Czytelników 
jest ogromna. Proszeni jesteśmy o stałe

zajmowanie się problemami bytowymi 
oraz pracą ogniw związkowych. Nasi 
Czytelnicy odczuwają również potrzebę 
publikacji na temat metodyki naucza­
nia, eksperymentu w szkole, reformy 
szkolnej i wymiany doświadczeń. Pa­
ląca i bolesna sprawa mieszkań dla 
nauczycieli traktowana jest jako pro­
blem wielkiej wagi. Następnie wymie­
niane są następujące tematy:

® współpraca nauczyciela ze wsią,
9 o moralności zawodowej nauczyciela, 
* praca w szkołach wiodących, 
© kościół a państwo,
© stosunek młodzieży do nauki i pracy 

społecznie-użytecznej.
® ocena pracy organizacji młodzieżo­

wych w szkole,
• nauczanie problemowe.

Wielu Czytelników prosi o artykuły 
i reportaże dotyczące polityki między­
narodowej, a zwłaszcza częstsze oma­
wianie problematyki jedności między­
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego oraz publikacje na te­
mat: „Kler a socjalistyczne wychowa­
nie młodzieży — konflikty i ich roz­
wiązywanie”.

Niektórzy uczestnicy ankiety uważa­
ją za konieczne poświęcanie przez re­
dakcję uwagi „wychowaniu w rodzinie 
na tle nowego kodeksu rodzinnego”.

Zdaniem Czytelników — „Głos” zbyt 
mało miejsca udziela na swych łamach 
nauczycielom-praktykom. Łączność pis­
ma z terenem jest w tym zakresie zbyt 
luźna. W pewien sposób korespondował 
z tym zarzutem postulat, aby pomyśleć 
o dwu wydaniach „Głosu”: jednego dla 
miast i drugiego dla wsi.

Czytelnicy proszą o unikanie arty­
kułów o dużych rozmiarach i ‘ogólni­
kowych sformułowaniach. Chcieliby 
widzieć częściej artykuły omawiające 
pracę administracji szkolnej. Czasami 
uwagi naszych Czytelników były ostre, 
ale i one wynikały z przywiązania do 
pisma, które chcieliby widzieć jak naj­
lepszym.

„Na ogół utarta się opinia, że „Głos” 
jest mało interesujący, że jego poziom 
jest niezbyt wysoki, że nie oddaje na bie­
żąco trudności pracy nauczycielskiej, sło­
wem — nie daje pełnego obrazu kłopotów 
i trosk, z jakimi borykają się koleżanki 
i koledzy na co dzień. Nie chcę się bawić 
w obrońcę „Głosu”, ale obiektywnie nale­
ży stwierdzić, że poziom jego stale się 
podnosi, bogatsza staje się skala problema­
tyki, jaką obejmuje, a przede wszystkim 
„Głos” wyzbył się „drętwej mowy”, jaka 
dawniej wypełniała jego szpalty. Zarzuty, 
z jakimi się spotykamy dość często płyną 
ze strony tych, którzy go nie czytają. 
Czytelnicy, stali prenumeratorzy i klienci 
kiosków „Ruchu” zarzuty swoje ujmują 
już ściślej. Ci mówią, że zawiera on za 
dużo tasiemcowych referatów, wygłasza­
nych przez osobistości oficjalne z okazji 
różnych zjazdów i konferencji. Do pew­
nego stopnia można by się nawet z tym 
zgodzić, bo zdarza się, że z treścią tych 
referatów spotkaliśmy się w radiu, tele­
wizji czy w codziennej prasie” — Józef 
Us tu ps ki, Zakopane.

Oceniając całość nadesłanych wypo­
wiedzi należy podkreślić, że opinie oraz 
uwagi Czytelników stanowią dla nas 
ogromnie wartościowy materiał do ana­
lizy. Życzenia te i głosy krytyczne bę­
dziemy uwzględniać w dalszej pracy, 
co z pewnością przyczyni się zarówno 
do wzbogacenia treści pisma, jak i ua­
trakcyjnienia jego formy, a także dal­
szego zacieśnienia więzi redakcji z Czy­
telnikami.

NAGRODZENI UCZESTNICY 
ANKIETY CZYTELNICZEJ

Nagroda w wysokości 1000 zł — Józef 
Ustupski, naucz. Liceum Pedagogicznego w 
Zakopanem.

Nagrody po 500 zł — Wiesława Gębicz, 
kier. Przedszkola nr 11 w. Zabrzu; Jan Gru­
chała, dyr. Liceum Ogólnokształcącego w 
Oliwie; B. L., naucz, z pow. Staszów, woj. 
kieleckie; Lucjan Sutkowski, Zarząd Okrę­
gu ZNP w Szczecinie.

Wszyscy pozostali uczestnicy ankiety o- 
trzymują nagrody książkowe.

Uwaga! Prosimy o nadesłanie do red. 
„Głosu” imion i nazwisk oraz dokładnych 
adresów kol. podpisaną literami B. L. z po­
wiatu Staszów, kol. podpisanego „Stary 
Związkowiec”, „Stały Czytelnik” oraz kol. 
Wincentego (nazwisko nieczytelne) z Cudzy- 
monic, pow. Kazimierza Wielka.

przede wszystkim byli nauczycielami 
i starali się głównie o to, aby jak naj­
lepiej przygotowywać swych uczniów 
do przyszłej pracy zawodowej.

Warto jeszcze dodać, że w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego 
szkoła otrzymała własny sztandar oraz 
została odznaczona wieloma krzyżami i 
orderami. Również kilkudziesięciu ucz­
niów szkoły udekorowano Krzyżami 
Walecznych (za udział w rozbrajaniu 
Niemców w 1918 roku).

Kontynuatorem tradycji łowickiej 
szkoły nauczycielskiej jest powojenne 
Liceum Pedagogiczne, które rozpoczęło 
swą pracę już 17 stycznia 1945 roku, 
a więc w dniu wyzwolenia Łowicza. 
Liceum to zyskuje wkrótce doskonalą 
opinię wśród społeczeństwa i władz o- 
światowych, a o jego absolwentów u- 
biegają się nie tylko szkoły Łowicza, 
lecz także sąsiadujących powiatów. 
Absolwenci liceum łowickiego przygo­
towani są bowiem nie tylko do pracy 
w szkole, lecz także do organizowania 
życia kulturalnego w środowisku i do 
współpracy z organizacjami młodzie­
żowymi. zwłaszcza zaś — z harcer­
stwem Liceum posiadało bowiem do­
skonałą drużynę, w której wychowy­
wali się przyszli opiekunowie drużyn 
zuchowych i młodszoharcerskich.

Począwszy od 1949 roku — w zabyt­
kowym gmachu liceum odbywają się

zjazdy powojennych absolwentów. Ce­
lem ich jest wymiana doświadczeń 
oraz zorientowanie się, w jakim stop­
niu młodzi nauczyciele z dyplomami 
łowickiej uczelni przygotowani są do 
swojej pracy. Na spotkaniach tych o- 
mawia się m. in. przygotowanie do na­
uczania w klasach początkowych, a- 
nalizuje pracę w drużynach harcer­
skich, zastanawia nad skutecznością 
metod dydaktycznych.

Uczestnicy pierwszego zjazdu mają 
odpowiedzieć na pytanie: „Jaki trwa­
ły ślad' zostawiłem w środowisku?”. 
Odpowiedzi są bardzo różne: zorgani­
zowałem kółko techniczne, zainicjowa­
łem budowę boiska sportowego, zało­
żyłem kółko dramatyczne, prowadzę 
zespół muzyczny, gromadzę wycinan­
ki ludowe, wygłaszam prelekcje w za­
kresie higieny, opiekuję się drużyną 
harcerską...

Odpowiedzi te świadczą o roli, ja­
ką w przeobrażeniu łowickiej wsi o- 
degrała ta uczelnia i jej absolwenci.

Mieszkańcy pobliskich wiosek znali 
zwłaszcza doskonale licealny teatr dra­
matyczny (który przygotował m. in. 
długo wspominaną inscenizację „wese­
la łowickiego"), znali także chór i 
szkolny zespół muzyczny: dużym po­
wodzeniem wśród najmłodszych Ło- 
wiczan cieszył także się licealny tea­
trzyk lalek.
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Ćmach łowickiej uczelni pedagogicznej.

Liceum łowickie przodowało nie tyl­
ko w pracy kulturalnej i społecznej na 
rzecz środowiska, cieszyło się ono tak­
że doskonałą opinią z racji wysokiego 
poziomu nauczania, zwłaszcza zaś —’ 
przedmiotów pedagogicznych.

Szkoła pamiętała więc zawsze o obo­
wiązkach, jakie na niej, kontynuator­
ce właściwie pierwszej uczelni peda­
gogicznej w Polsce, spoczywają i sta­
rała się sprostać długiej i chlubnej 
tradycji. Ponad 1800 absolwentów, któ­
rzy opuścili mury liceum w latach 
1945—1961 i którzy przyczynili się w 
znacznym stopniu do podniesienia po­
ziomu szkół podstawowych ziemi ło­
wickiej, są przecież godnymi kontynu­
atorami tej, prawie 200-letniej tradycji.-

Nieprzypadkowo zatem liceum to 
przekształcono w 1961 roku w Studium 
Nauczycielskie, a jego dyrektorem mia­
nowano dotychczasowego dyrektora li­
ceum, długoletniego i doświadczonego 
pedagoga — mgra Krzysztofa Pakul­
skiego

★

Od 1961 r. w pobernardyńskim gma­
chu barokowym mieści się więc Stu­
dium Nauczycielskie Kształcą się tu 
przyszli nauczyciele fizyki, zajęć prak­
tyczno-technicznych, wychowania pla­
stycznego i wychowania muzycznego 
oraz rolnictwa i klas początkowych. 
Zakład mieszczący się w tym samym 
gmachu, w którym zdobywali wiedzę 
seminarzyści Burgunda, liczy dziś 710 
słuchaczy (studium zaocznego i sta­
cjonarnego) i dysponuje piękną i no­
woczesną, wiodącą w zakresie wycho­
wania estetycznego, szkołą ćwiczeń.

Dwa gmachy stojące obok siebie — 
XVII-wieczny barokowy i nowoczesny, 
wzniesiony w 1961 roku, są zarazem 
wymownym symbolem tego, jak w ło­
wickim zakładzie, nowoczesność spla­
ta się dziś z tradycją, jak tradycja ta 
jest ciągłe żywa i obecna.

HENRYKA WITALEWSKA
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ZWIĄZEK WSPÓŁGOSPODARZEM UCZELNI
To hasło, choć może nie wszędzie 

tak właśnie sprecyzowane, towarzyszy 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
radach zakładowych ZNP wyższych 
uczelni w kraju. Podsumowuje się do­
robek trzech lat ostatniej kadencji, wy­
znacza kierunek pracy i zadania na la­
ta następne. Na podstawie doświadcze­
nia szukano — w referatach i dysku­
sji — odpowiedzi na to zawsze aktual­
ne i zawsze ważne pytanie: jakie jest 
miejsce organizacji związkowej na 
uczelni, jaka jej rola w życiu szkoły 
wyższej, w specyficznych warunkach 
uniwersytetu, politechniki, szkół arty­
stycznych, pedagogicznych, rolniczych, 
wśród stawiających pierwsze kroki 
młodych pracowników nauki i wśród 
uczonych?

Odwiedziłam Kraków. Nowe władze 
związkowe zasiadaja tam już od lutego 
w takich poważnych placówkach, jak 
Uniwersytet Jagielloński, Politechnika, 
Akademia Górniczo-Hutn cza. 11 marca 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze od­
było się w Krakowskim Oddziale Pol­
skiej Akademii Nauk. Wkrótce w po­
zostałych wyższych szkołach Krakowa 
odbędą się związkowe wybory.

Krakowski Zarząd Okręgu ZNP zbie­
ra napływające z uczelni materiały i 
sprawozdania, informacje, protokoły z 
dyskusji. Przygotowuje plenarne obra­
dy poświęcone problemom Związku w 
wyższych szkołach Krakowa. Jakie są 
te problemy, powiemy szerzej — na 
przykładzie ac"

Sprawą, która z.a.-.K.oczy odwiedzają­
cego Radę Zakładową Akademii jest 
„Sprawozdanie”, które przed nim po­
łożą. To skrypt, podręcznik prawie. 
Idealnie merytorycznie ułożony, jasny, 
graficznie przejrzysty, dokładny. Powie 
ktoś, że nie forma jest ważna... Zgoda, 
choć i forma o czymś świadczy. Nie bez 
kozery użyłam jednak słowa „podręcz­
nik”. Odnosi się ono właśnie do treści. 
Chcę z góry uprzedzić — jest w pracy 
związkowej akademii wiele problemów 
trudnych: są problemy nie rozwiązane, 
ale co najważniejsze, podjęto wielką 
próbę znalezienia odpowiedzi na posta­
wione we wstępie pytanie. I to właśnie 
przebija z treści tego podręcznika do 
nauki prawdziwej pracy zw-iązkowej w 
szkole wyższej.

PRZEDE WSZYSTKIM — LUDZIE

■ Gdy w AGH postawiono sobie za za­
danie zrealizowanie tezy, że Związek 
jest współgospodarzem uczelni, jako 
główny element wysunięto sprawę au­
torytetu Związku, a więc przede 
wszystkim autorytetu Rady Zakłado­
wej. Ten autorytet kształtują w nieba­
gatelnym stopniu ludzi, którzy wcho­
dzą w skład rady. Szczególnie na wyż­
szej uczelni łączy się to z prestiżem za­
wodowym, z potencjałem naukowym, 
który reprezentują.

Jak powiedział obecny przewodniczą­
cy rady, a uprzednio wieloletni dzia­
łacz związkowy i jej wiceprezes, doc. 
dr Kazimierz M a m r o, już parę lat 
temu wysunięto koncepcję, aby do rady 
wybierać ludzi z dużymi ambicjami za­
wodowymi. z perspektywami rozwoju 
własnej osobowości naukowej, ludzi 
mających ambicję zdobywania stopni 
naukowych.

— Rada nie może być skupiskiem 
ludzi, którzy się tych ambicji wyrzekli, 
nie może być schronieniem dla tych, 
którzy nie powinni znajdować się wśród 
czynnych pracowników nauki. Aktyw­
ność związkowa musi iść w parze z 
aktywnością naukową. W ubiegłej ka­
dencji spośród członków rady zakłado­
wej trzech kolegów uzyskało stopnie 
docentów, trzech zaś złożyło do druku 
prace habilitacyjne. Przewiduje się, iż 
w bieżącej kadencji rady, a nawet już 
w najbliższym czasie, habilitować się 
będzie pięciu członków Rady Zakłado­
wej. Obalono w ten posób opinię, że 
pracą związkowa przeszkadza pracy 
naukowej.

— Sylwetka zawodowa członka Rady 
Zakładowej musi być bez zarzutu — 
powiedział doc. dr Maturo. To chyba 
jest jednym z elementów wpływają­
cych na „liczenie się” rady w oczach 
pracowników, w oczach rektora i sena­
tu.

O autorytecie rady świadczy choćby 
taki przykład, w jakimś sensie — sym­
boliczny. W tak uroczystym dla życia

organizacja 
habilitowa- 
składa się

każdej uczelni momencie, jakim jest 
ślubowanie docentów, wielką rolę na 
AGH odgrywa właśnie 
związkowa. Ślubowanie 
nych, ślubowanie, które 
uczelni i jej załodze — na krakowskiej 
akademii przyjmuje reprezentant tej 
załogi — przewodniczący Rady Zakła­
dowej.

Działalność organizacji związkowej 
AGH opiera się nie tylko na pracy 
członków Prezydium Rady Zakładowej 
i rad oddziałowych, lecz także na sze­
rokim włączaniu się aktywistów związ­
kowych nie obdarzonych mandatem. 
Tak więc 9 komisji stałych, działają­
cych na akademii składało się przeważ­
nie z takich wdaśnie działaczy. Na tej 
samej zasadzie pracowały zespoły 
związkowe powoływane do opracowy­
wania, pewnych zagadnień lub zajmo­
wania się określonymi odcinkami dzia­
łalności. Jest to nie tylko ogromna po­
moc dla mandatariuszy, lecz także zna­
komity sposób popularyzacji organiza-

Fot.: Cz. Górski
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cji związkowej, wciągnięcia do aktyw­
nego uczestnictwa najszerszych kręgów 
pracowników placówki.

ZADANIA I KOMPETENCJE

Demokracja i decentralizacja związ­
kowa — tak nazwano w radzie zakła­
dowej AGH proces przekazywania sze­
regu zadań do wykonania niższym ko­
mórkom związkowym — radom oddzia­
łowym (na AGH istnieją 4 rady oddzia­
łowe, grupujące pracowników uczelni 
według charakteru ich pracy). Jak je­
dnak szybko zorientowano się, prakty­
ka wymaga, aby za zadaniami szły tak­
że kompetencje. Dopracowano się więc 
systemu, według którego w kompeten­
cjach rad oddziałowych leży opiniowa­
nie i podejmowanie decyzji w sprawach 
personalnych, w sprawach świadczeń 
materialnych dla pracowników, a w 
tym udziału w mieszkaniowych komi­
sjach: związkowej i rektorskiej. Dopie­
ro najtrudniejsze lub sporne kwestie 
rozstrzygane są w Radzie Zakładowej.

Za takim właśnie rozwiązaniem prze­
mawiało wiele względów. Przede 
wszystkim fakt, że przy blisko dwu- 1 
pół tysięcznej załodze AGH, rady od­
działowe posiadają dużo większą zna­
jomość członków związku, mogą rozpa­
trywać sprawy bardziej szczegółowo, 
a więc wnikliwiej. Jest to także ele­
ment, który ma zasadnicze znaczenie 
dla aktywizacji wszystkich ogniw 
związkowych.

ROTACJA — WAŻNY PROBLEM

Rotacja — niewątpliwie jeden z pod­
stawowych, a równocześnie niełatwych 
do rozwiązania problemów wszystkich 
szkół wyższych. W sprawozdaniu z 
działalności w ubiegłej kadencji czyta­
my:

„Główną inicjatywą w przygotowaniu da­
nych do rotacji posiada Rada Zakładowa. 
Systematyczna akcja prowadzona przez 
Radą Oddziałową Pracowników Naukowo- 
Dydaktycznych, przy ścisłej współpracy z 
Senacką Komisją do spraw Rozwoju Młodej

Kadry Naukowej, pozwoliła jui w kwie­
tniu 1964 roku podjąć decyzje o dalszym 
zatrudnieniu adiunktów, starszych asysten­
tów i asystentów. Akcja rotacyjna obejmo­
wała łącznie 483 osoby. W jej wyniku tylko 
22 pracowników odeszło z uczelni".

Rada Zakładowa prowadzi kartotekę 
rozwoju naukowego wszystkich pra­
cowników podlegających rotacji. 
Specjalną opieką otoczeni zostali asy- 
stenci-stażyści, których jest w uczelni 
ponad stu. Wydatną pomocą dla praco­
wników nauki, zwłaszcza zdobywają­
cych stopnie naukowe, jest usprawnie­
nie procesu wydawniczego. Rada Za­
kładowa przedstawiła Senackiej Komi­
sji Wydawniczej szereg wniosków w tej 
sprawie.

Postulowano więc np. przekształcenie 
ukazujących się nieregularnie „Zeszy­
tów Naukowych AGH” w kwartalniki, 
podniesienie nakładu „Rozpraw”, opa­
trywanie każdego artykułu streszczę- 

niem w dwu językach obcych itd. Po­
stulaty uwzględnione zostały w więk­
szości w programie prac Komisji Wy­
dawniczej AGH. Także rozbudowa po­
wielarni akademii przyczyniła się do 
przyspieszenia druka rozpraw habilita­
cyjnych, a tym samym skrócenia 
przewodu o 2—3 miesiące.

DYDAKTYKA, CZYLI NAUKOWCY 
— NAUCZYCIELAMI

Nie ukrywa się faktu, iż problemy 
dydaktyki nastręczają wielu kłopotów. 
Kłopoty te spotykamy zresztą na 
wszystkich wyższych uczelniach. Wy­
stępują tu bowiem w jakimś sensie 
sprzeczne interesy. Z jednej strony — 
konieczność postawienia procesu dy­
daktycznego na najwyższym poziomie, 
a co za tym idzie sumienne przygoto­
wywanie się prowadzących zajęcia do 
ćwiczeń i wykładów, poświęcanie mło­
dzieży wiele czasu, także poza obowią­
zującą normą godzin dydaktycznych; z 
drugiej — własna praca naukowa wy­
magająca poświęcenia maksymalnej 
ilości energii.

Do tego dochodzą trudności ze 
skryptami, podręcznikami, których na 
ogół brakuje (pisanie skryptów i pod­
ręczników niechętnie jest widziane ja­
ko praca naukowa), często ciasnota w 
salach i co szczególnie mocno podkre­
ślano — brak estetyki i porządku, 
wręcz brud w salach wykładowych, na 
korytarzach i w innych pomieszcze­
niach uczelni.

Jedyna prawdziwie realna recepta na 
osobiste zaangażowanie się w pracę 
dydaktyczną — zdaniem kol. Mamro 
— leży w etyce i moralności zawodowej 
pracowników. Przy tym jednak ko­
nieczne jest spełnienie innych warun­
ków, bo nie pomogą najlepsze chęci, 
gdy np. młody pracownik naukowy po 
prostu zajęć dydaktycznych nie umie 
prowadzić.

To wszystko widzi organizacja związ­
kowa. Nie ze wszystkim już się upora­
no. Niemniej i na tym polu Rada Za­
kładowa ma pewne osiągnięcia. Zasto­
sowano przede wszystkim formy mają­

ce na celu pomoc w przygotowaniu tjo • 
pracy dydaktycznej młodych asysten­
tów. W tym zakresie Rada Oddziałowa 
Pracowników Naukowo-Dydaktycznych 
współdziała z Senacką Komisją da 
spraw Pedagogizacji Młodej Kadry Na.' 
ukowej. Formą tą były odczyty wybi. 
tnych specjalistów na tematy: organi. , 
zacji laboratorium, organizacji wykła. 
du i ćwiczeń audytoryjnych, pracy w 
bibliotece, a także na tematy ideologicz. 
ne i wychowawcze, powiązań między 
warunkami a wynikami pracy nauko, 
wej, ponadto wykłady o bardziej zawę. 
żonym kręgu zagadnień, np. cykl o dy. 
daktyce matematyki itp.

Podnoszeniu poziomu procesu dydak, 
tycznego na AGH służyć mają także 
rady pedagogiczne. Ta całkowicie szkol, 
na terminologia nie jest tu użyta w 
przenośni. Bo właśnie na kilku wydzią. 
łach, zwłaszcza dla I i II roku studiów 
takie rady są organizowane. Pozwala to 
na dokładne poznanie każdego studenta. 
W dyskusji na zebraniu sprawozdaw. 
czo-wyborczym postawiony został 
wniosek o objęcie tą formą pracy 
wszystkich lat na wszystkich wydzią. 
łach akademii.

DOSKONALENIE ZAWODOWE

Podnoszenie kwalifikacji pracowni, 
ków, zdobywanie nowej wiedzy i po­
trzeba ciągłej aktualizacji w związku z 
rozwojem techniki — nie jest na AGH 
nowością, lecz ugruntowaną już dzie­
dziną pracy związkowej. Zacznijmy od 
spraw finansowych. Cały ciężar finan­
sowania akcji ponosi Rada Zakładowa. 
Niestety, nie udało się wydzielić w 
budżecie uczelni osobnych środków na 
ten cel, a zrezygnować... Rada Zakłado­
wa nie chce. W okresie ubiegłej kaden­
cji na kursy szkoleniowe wydatkowano 
około 85 tysięcy złotych. Z braku 
miejsca trudno wyliczyć wszystkie kur. 
sy. które były prowadzone. Ostatnią 
„dumą” związku na AGH jest kun 
programowania maszyn cyfrowych.

Warto jednak poświęcić chwilę uwa­
gi sprawie nauki języków obcych. Sze­
roko zakrojona akcja nauki języków 
jest od dawna już realizowana. Orga-1 
nizowane są kursy czterech języków, 
W planach na najbliższe wakacje prze­
widuje się turnusy wczasów lingwistycz- . 
nych oraz inne atrakcyjne formy nauki., 
W kursach językowych wzięło udział 
aż 71 proc, pracowników naukowych. 
Odpowiedni zespół związkowy dba o 
wysoki poziom nauczania, o wykorzy-* 
stywanie najnowocześniejszych pomocy . 
naukowych, przeprowadza z lektorami , 
dyskusje z zakresu metodyki i efektyw-g 
ności nauczania, organizuje wykłady 
obcojęzyczne z udziałem zagranicznych 
profesorów itp. Jak się żartobliwie 
mówi na AGH — „gdyby nic innego 
Rada Zakładowa nie robiła, to i tak po 
„językach” widać, że istnieje”.

Rada Zakładowa wkłada ogromny i 
wysiłek w propagowanie ruchu racjo- , 
nalizatorskiego i wynalazczego wśród H 
wszystkich pracowników AGH. Z ini-' 
cjatywy Związku utworzony został 
Ośrodek Wynalazczości i Badań Paten- I 
towych AGH. Przewiduje się dalszy■ 
rozwój tego ośrodka i ścisłe jego po-, 
wiązanie z analogicznymi ośrodkami w 
zakładach przemysłowych. W ciągu 
ostatnich pięciu lat pracownicy akade-g 
mii zgłosili ponad 180 projektów wyna-l 
lazczych, z których większość znalazła 
już lub znajdzie zastosowanie praktycz­
ne.

Na szczególną uwagę zasługuje ruch 
racjonalizatorski wśród pracowników 
naukowo-technicznych uczelni, przy- i 
czynią się on bowiem do lepszego wy- ( 
konawstwa pomocy dydaktycznych I' 
aparatury naukowej.

Trudno jest nawet w skrócie napisał 
o wszystkich poczynaniach organizacji 
związkowej na AGH. Problemów jest 
bardzo wiele, bardzo wiele jest tei 
sposobów rozwiązań. Nie wspomniałam 
np. o całej, bardzo bogatej działalności 
socjalno-bytowej, chociaż niejedna ini*  
cjatywa Związku z tej dziedziny zasłu- 
guje na pokazanie.

Starałam się jednali wybrać te pro- 
bierny, które są specyficzne dla wyż­
szej uczelni. Przykład krakowskiej aka­
demii wskazuje, iż specyfika ta mieści 
się w ogólnych założenia pracy związ­
kowej, że ZNP na wyższej uczelni mo­
że i powinien te wszystkie problem! 
podejmować.

MARIA KRUK

GŁOS NAUCZYCIELSKI SIR. 8



OŚWIATA DOROSŁYCH

ZACZKIJMY OD SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ

Jesteśmy w okresie \ ouoywającycn 
się we wszystkich okręgach ZNP kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych 
sekcji pracy społeczno-oświatowej. 
Wśród prac kulturalno-oświatowych, 
społeczno-politycznych oraz gospodar­
czych jakie w terenie prowadzą człon­
kowie- naszej organizacji, pragnę 
zwrócić uwagę na niektóre problemy 
szkół podstawowych dla pracują­
cych.

Cały kraj żyje pod wrażeniem przy­
gotowań do nowej pięciolatki, która ma 
przebiegać pod hasłem poprawy ja­
kości i nowoczesności produkcji. 
Wszystkie, związki branżowe, wraz z 
NOT przeprowadziły narady i dysku­
sje nad sposobami polepszania jakości 
naszych wyrobów przemysłowych, w 
szczególności przeznaczonych na 
eksport.

Walka o wysoki poziom produkcji 
i jakości wykonywanych wyrobów 
sprowadza się głównie do stosowania 
nowoczesnych maszyn i urządzeń, 
właściwej organizacji pracy oraz wy­
eliminowania panującego brakorób- 
stwa i tandety. Realizacja tych słusz­
nych tez i koniecznych założeń uza­
leżniona*  jest jednak od poziomu wy­
kształcenia ogółu pracujących, ich 
wiedzy i świadomości. „Rękami anal­
fabetów socjalizmu nie zbudujemy” — 
mówił Lenin.

Za analfabetę czy półanalfabetę 
uważać dziś musimy każdego, kto nie 
ukończył pełnej i dobrej szkoły 
podstawowej". Z jakością i poziomem 
wył-'-' ałcenia podstawowego nie by­
ło" i *ie  jest u nas dobrze zarówno 
pod Względem ilościowym, jak i ja­
kościowym. W szczególności jeśli cho­
dzi o wykształcenie pracujących.

W mniejszych miastach, osiedlach 
i na wsi prowadzone są kursy przygo­
towujące do egzaminu eksternistycz­
nego. W większych miastach i ośrod­
kach przemysłowych powstają obec­
nie różne szkoły podstawowe dla pra­
cujących i kursy o coraz to mniejszej 
liczbie godzin nauczania. Powoduje to 
istną wędrówkę i ucieczkę ze szkół 
normalnych tych uczniów, którzy szu­
kają szkoły czy kursu, gdzie można 
w jak najkrótszym czasie i w jak naj­
łatwiejszy sposób. uzyskać świadectwo 
Ukończenia szkoły dla pracujących.

Aby nie uyc gołosłownym przytoczę 
jako przykład Warszawę, gdzie mamy 
kilka typów szkół dla pracujących. 
Większość szkół uczy normalnie, opie­
rając się na programie i siatce godzin 
obowiązujących w całej Polsce, przez 
pięć dni w tygodniu. Klasy VII mają 
zajęcia cztery razy w tygodniu. Ale 
jedna ze szkół organizuje zapisy nie 
dwa razy, jak wszystkie inne, lecz 
cztery razy w roku i cztery razy w 
roku wydaje świadectwa ukończenia 
szkoły.

Nauka w klasie VI i VII w tej szko­
le trwa nie cały rok, lecz trzy okresy 
szkolne. Ostatnio powstała kolejna 
szkoła, która przerabia program kla­
sy VI i VII w jeszcze krótszym czasie, 
a mianowicie w przeciągu pól roku 
każdą klasę.

Taka sama rozmaitość i rozpiętość 
istnieje wśród różnego typu kursów 
przygotowujących do egzaminu ekster­
nistycznego. Są kursy pracujące w 
oparciu o program i liczbę godzin 
przewidzianych dla tego typu szkole­
nia przez Ministerstwo Oświaty. Są 
kursy przygotowujące do egzaminu 
uproszczonego dla wszystkich, którzy 

■ ukończyli .35 lat życia i dla matek pra­
cujących. Są kursy, a raczej punkty 
konsultacyjne, gdzie uczeń uczęszcza 
dowolną liczbę godzin i korzysta z po­
rady oraz pomocy nauczyciela w za­
kresie przerabiania materiału do 
egzaminu eksternistycznego.

Mało tego. Już drugi rok ZMS or­
ganizuje kursy sobotnio-niedzielne, 
które przgotowują do egzaminu eks­
ternistycznego swoich uczniów z pro­
gramu każdej klasy, a najwięcej z 
programu klas VII w przeciągu pół 
roku, przy wymiarze 10 godzin lek­
cyjnych tygodniowo.

W normalnej państwowej szkole 
podstawowej dla pracujących w kla­
sie VII obowiązuje 17 godzin nauki 
tygodniowo przez cały rok, a na kur­
sie ZMS tylko 10 godzin tygodniowo 
przez pół roku. Stosunek godzin wy­
nosi jak 17:5, czyli na kursie ZMS 
nauka trwa 3,2 raza krócej niż w szko­
łach dla pracujących.

Jak tu nie korzystać z takich oka- 

.zji, pomimo że opłaty są znaczne. 
Sprawy- te powinny być poruszane i 
właściwie oceniane na zjazdach okrę­
gowych sekcji PSO i w tych rejo­
nach, gdzie taka lub podobna sytua­
cja istnieje.

Czas najwyższy skończyć z tego ro­
dzaju działalnością. Należy ocenić ją 
krytycznie, jako niezdrową konkuren­
cję dla normalnych szkół, które wsku­
tek tego ulegają likwidacji. Wszyst­
kich powinny obowiązywać jednolite 
normy godzin nauki opracowane przez 
Ministerstwo Oświaty dla kursów 
i szkół z wyjątkiem jakiegoś ekspe­
rymentu naukowego. Ale to, co obec­
nie obserwujemy, ma charakter zja­
wiska masowego, a nie eksperymentu. 
Chodzi przecież nie o samo świade­
ctwo, o papierek, który trzeba przed­
łożyć w wydziale kadr, ale o faktycz­
ne wiadomości i umiejętności przewi­
dziane programem szkoły podstawo­
wej. Wprawdzie stanowią one dzisiaj 
minimum wykształcenia wymagane­
go od każdego obywatela, ale tego, 
niestety, nie da się w sposób pospiesz­
ny i uproszczony opanować i przero­
bić.

O pełnych rozmiarach potrzeb doty­
czących wykształcenia podstawowego 
przypomina nam, oświatowcom, dzia­
łaczom ZNP, organizacjom politycz­
nym, zawodowym i władzom oświato­
wym, Główny Urząd 'Statystyczny. 
Ogłosił on wyniki spisu powszechnego 
z grudnia 1960 roku dotyczące pozio­
mu wykształcenia wszystkich obywa­
teli Polski Ludowej. Dane te zamiesz­
czane były w rocznikach statystycz­
nych w latach 1963 i 1964. Ostatecznie 
opracowane dane ogłoszono w 1964 ro_ 
ku w 23 specjalnych „Biuletynach Sta­
tystycznych” seria L. Na ich podsta­
wie opracowałem załączoną tabelkę. 
Pomijam dane dotyczące wykształ­
cenia wyższego, średniego ogólno­
kształcącego i zawodowego, a przy­
taczam tylko ogólną liczbę pracują­
cych w mieście i na wsi, zwanych w 

Posiadane wykształ­
cenie podstawowe w 

grudniu 1960 r.

Ogółem 
czynni 

zawodowo

Wykształcenie podstawowe

ukończone nie ukończone w tym pół­
analfabeci

Polska 13 907 442 4 121 OSLO 6 571 466 535 316
Mężczyźni 7 752 731 2 354 832 3 379 463 203 150
Kobiety 6 154 711 1 766 198 3 192 003 332 166
Miasta 5 944 111 2 065 361 1 337 492 69 337
Wieś 7 963 331 2 055 669 5 234 064 465 979

rozumie podawanych instrukcji ani 
treści obrad, które się odbywają w 
zakładach pracy. Bez wykształcenia z 
zakresu szkoły podstawowej również 
rolnik nie może w pełni wykorzystać 
tego, co doradza mu gromadzki agro­
nom, ani tego, czego uczy się na kur­
sach i na zebraniach kółek . rolni­
czych.

Pamiętajmy o tym sami, populary­
zujmy wszędzie wyniki badań nauko­
wych, które dowodzą, że złotówki 

statystyce — czynnymi zawodowo oraz 
liczby dotyczące wykształcenia pod­
stawowego. W rubryce — wykształ­
cenie podstawowe nie ukończone 
mieszczą się również analfabeci.

Z zestawienia tego wynika, że około 
47 proc, ogółu pracujących w naszym 
kraju nie miało w 1960 roku ukończo­
nej szkoły podstawowej, że procent 
ten w miastach wynosił około 22, a 
na wsiach aż 65.

Z biuletynu można uzyskać sporo 
innych danych dotyczących zawodowo 
czynnych mężczyzn i kobiet oraz ich 
wieku i wykształcenia dla każdego 
województwa i pięciu miast wydzielo­
nych.

Nauczyciele, społeczni działacze 
związkowi, rozsiani po całym kraju 
mogą się w znacznej mierze przyczynić 
do poprawy obecnego stanu, dotyczą­
cego ilości oraz jakości wykształcenia, 
zwłaszcza podstawowego; wszystkich 
obywateli Polski Ludowej, zarówno w 
mieście jak i na wsi.

Wprawdzie decyzje w sprawach 
oświaty dorosłych nie do nas należą, 
ale do nas należy zawodowa, facho­
wa ocena istniejącego stanu, do nas 
należy wysuwanie wniosków zmierza­
jących do ilościowej i jakościowej po­
prawy wykształcenia podstawowego 
i przygotowania zawodowego pracu­
jących obywateli w mieście i na wsi.

Wspólnie z władzami oświatowymi, 
ośrodkami metodycznymi musimy po­
szukiwać lepszych form organiza­
cyjnych, lepszych metod nauczania 
i wychowania dorosłych. Potrzeby są 
duże. Żyjemy w takich czasach, że te­
go, kto nie ma ukończonej dobrej peł­
nej szkoły podstawowej, .musimy 
uważać jeśli nie za analfabetę, to 
przynajmniej za półanalfabetę, który 
chociaż potrafi przeczytać jakiś tekst, 
nie może go zrozumieć. Tak samo nie 

wydane na wykształcenie człowieka 
pracującego zwracają się pięcio- i sze­
ściokrotnie w dochodzie narodowym w 
przeciągu jednego roku, jak tego do­
wiódł uczony radziecki S. G. Strumi- 
lin, a u nas doc. dr L. Leja z Por 
znania*).

STANISŁAW BUKOWIECKI

♦) L. Leja: Opłacalność wkładów w wy­
kształcenie człowieka — ,,Oświata Doro­
słych” r. 1963, nr 9, s. 449—456.

Z PRAĆ RADY
OCHRONY POMNIKÓW 

WALKI I MĘCZEŃSTWA
W dniu 11 bieżącego miesiąca pod 

przewodnictwem ministra Janusza 
Wieczorka Obradowało Prezydium 
Rady Ochrony Pomników Walki i Mę- 

- cżeństwa.
Prezydium wysłuchało informacji o 

pracach przy budowie międzynarodo­
wego pomnika na terenie obozu oświę­
cimskiego. Pomnik ten składać :się bę­
dzie z szeregu nieregularnych bloków 
kamiennych, na których umieszczone 
zostaną rzeźby i płaskorzeźby symbo- 

• lizUjące martyrologię więźniów tego 
obozu zagłady.

Następnie naczelnik harcerstwa, Wi­
ktor K i n e c k i , poinformował Pre­
zydium Rady o przygotowaniach do 
uroczystości nadawania w szeregach 
ZHP odznaki „Opiekuna miejsc pamięci 
narodowej”.

Odznaka ta będzie nadawana druży­
nom i szczekom harcerskim oraz zu­
chowym, a także innym organizacjom 
młodzieżowym i społecznym, które ob­
jęły stały patronat nad miejscami pa- 
rńięci narodowej. Główne uroczystości 
wręczenia odznak odbędą się w maju, 
W dniu zwycięstwa nad faszyzmem.

Tym razem- życie poszło pod prąd. 
A wtedy — to ja jestem z prądem. Ale 
nie całkiem. W pewnej wsi jeden z go­
spodarzy powiedział: „Co? mieszkania 
dla nauczycieli budować? Budować? 
A co oni robią dla nas po odbębnieniu 
lekcji z dziećmi?”

Brzydko. Zacznijmy jednak od po­
czątku.

Standard nauczycielskich mieszkań 
był i jest wyjątkowo zróżnicowany. 
Niektórzy mają śliczne mieszkanka, 
ale zdarzają się widoki wołające o 
pomstę do nieba. W powiecie piskim 
nasza młoda koleżanka mieszkała w 
wynajętym pokoiku bez pieca, na ścia­
nach od początku zimy pokrytych szro­
nem. Takich i podobnych mieszkań li­
czy się na setki. W jednym tylko wo­
jewództwie olsztyńskim brak nauczy­
cielom 500 izb mieszkalnych, a 739 
wymaga wymiany. Rad/y miejskie czę­
sto nie widzą tych potrzeb i nauczy­
ciele w planach przydziałów figurują 
na szarym końcu. Niektóre rady gro­
madzkie wynajmują dla nich co się da, 
aby tylko formalnie zadość uczynić 
przepisom.

A oto jakiś nowy wiatr. Coraz częś­
ciej słyszy się określenie „dom nauczy­
ciela”. Co prawda nie zawsze jest on 
taki jak w .Szczytnie — cała kamieni­
ca z solidnymi .mieszkaniami wyposa­
żonymi w centralne ogrzewanie. Bywa 
to tylko taki domek, jak np. w Nowej 
Kaletce pod Olsztynem, oddany szkole 
przez gospodarzy gromady po opusz­
czeniu go przez poprzednich mieszkań­
ców.

Ba! Zarządowi Okręgu ZNP udało się 
jeszcze w ..ubiegłym roku otrzymać z 
rozwiązanego już STBS 3 miliony zł na 
budownictwo mieszkaniowe. Za część 
tych pieniędzy postanowiono zakupić

POD PRĄD

nowy wiatr—stare nawyki
20 domków z prefabrykatów trzcino­
wych (towar eksportowy!). Otrzymają 
je dla swych nauczycieli te gromady, 
które zdobędą się na wykonanie w czy­
nie społecznym fundamentów oraz 
elewacji zewnętrznej i wewnętrznej.

To jest chyba najwłaściwsza droga: 
łączenie pieniędzy społecznych z ini­
cjatywą i pracą konkretnych, wiejskich 
środowisk. Prefabrykaty zakupione 
przez ZNP będą swego rodzaju nagro­
dą dla wsi wykazujących troskę o swo­
ich nauczycieli. To wyzwala społeczne 
siły, a tych sił jest sporo. Oto dowia­
duję się, że niezależnie-od akcji ZNP, 
w powiecie biskupieckim w kilku 
wsiach postanowiono wybudować do­
my nauczyciela w czynie społecznym.

To może pójść lawiną. Wprawdzie 
opracowany już w województwie plan 
gospodarzenia nowym Społecznym 
Funduszem Budowy Szkół i Interna­
tów przewiduje w nowej pięciolatce 5 
min zł na szkolne budownictwo miesz­
kaniowe, są także, tendencje nawrotu 
do dobrych obyczajów budowania przy 
każdej nowo fundowanej szkole miesz­
kań nauczycielskich, ale pieniędzy na 
te cele można znaleźć jeszcze więcej.. 
Regulamin SFBSil przewiduje m. in. 
popieranie czynów społecznych i mo­
gą to być- również czyny z dziedziny 
budowy nauczycielskich mieszkań. To 
może wyzwolić dalsze inicjatywy i dal­
sze pieniądze!

Jest jednak pewne „ale”. Owemu 
wspomnianemu na wstępie'gospodarzo­

wi próbowałem wybić z głowy brzyd­
kie myśli, prawdę jednak mówiąc, czy­
niłem to bez wielkiego entuzjazmu. 
Może dlatego, że na kilka dni przed­
tem byłem w Pieckowie pod Kętrzy­
nem. Tam nauczyciele mają dobre mie­
szkania i jaka jest troska mieszkańców 
wsi o szkołę! Prócz wielu innych rze­
czy zafundowali jej np. piękne ogrodze­
nie i hydrofor. Obecnie planują wybu­
dowanie w czynie społecznym nowego 
budynku gospodarskiego i pomieszczeń 
sanitarnych oraz zainstalowanie cen­
tralnego ogrzewania, którym objęte zo­
staną także- położone w szkole miesz­
kania.

Skąd się to bierze? Obserwowało, i 
w Pieckowie przepiękną współpracę 
nauczycieli ze społeczeństwem, ich za­
jęcia pozalekcyjne, udział w życiu wsi, 
troskę o dzieci. Jasne? W takiej atmo­
sferze można czynić cuda. Choć wiem, 
że są wyjątkowe miejscowości, gdzie 
nawet święty z ludnością nic nie wskó­
ra. Ale nie ma reguły bez wyjątku.

Ten nowy, piękny wiatr w stronę na­
uczycielskich mieszkań przypomina mi 
przekornie starą prawdę o tym, że jak 
Kuba Bogu... Toteż gdy słyszę o braku 
troski środowiska o szkołę i nauczy­
cieli — zamyślam się głęboko i uparcie 
milczę. ZNP wystawił swych członków 
na próbę. Niechcący.

TUREK z Bartoszyc
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W II Studium Nauczycielskim w 
Warszawie młodzież Wydziału Historii 
i Wychowania Obywatelskiego zorga­
nizowała 26 lutego br. naukową sesję 
warszawską. Przewodniczący sesji, 
student II roku historii, Franciszek 
Wiśniewski otwierając naradę 
stwierdził:

„Dzisiejsza sesja nie jest pierwszą 
tego typu imprezą naszego wydziału. 
W roku 1962 koledzy przeprowadzili 
sesję na temat „Polska Partia Robot­
nicza w ujęciu programów i podręcz­
ników szkolnych, we wspomnieniach 
i w pierwszych opracowaniach". W 
1963 r. odbyła się sesja na stulecie 
powstania styczniowego, w której 
uwzględniona została ustna tradycja, 
literatura piękna i historiografia 1863 
roku. W rok później wydział uczcił 
XX-lecie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wystawą: „Rozwój po­
wszechności nauczania i walka z anal­
fabetyzmem w PRL". Z kolei nasz 
rocznik w ramach Koła Miłośników 
Warszawy przygotował dzisiejszą sesję 
opartą w całości na pracach dyplo­
mowych Wydziału Historii".

studencka 
sesja 

poświęcona 
Warszawie

„Prace te — mówił student Marek 
Birnbach — nasz rocznik przej­
rzał, wybrał najlepsze, a następnie 
zespołowo opracował ich fragmenty 
do dyskusji na sesji. Nasuwa się tu 
pytanie, czy słusznie postąpiliśmy 
skupiając zainteresowanie głównie na 
problemach kultury, zamiast dać po­
wierzchowny przegląd dziejów stolicy 
z lat ■ 1945—1965. Jednak w naszym 
gronie zwyciężył typ sesji monogra­
ficznej”.

Czytane na sesji prace są niewąt­
pliwie wynikiem emocjonalnego sto­
sunku młodych autorów do miasta ro­
dzinnego, lecz towarzyszy im wyraźny 
cel intelektualny, dążenie, aby dać 
rzetelną, choć niepełną odpowiedź na 
postawione zagadnienia, odpowiedź 
opartą na poważnym, krytycznie oce­
nianym materiale.

Oto pierwsza referentka, nauczy­
cielka szkoły nr 42, absolwentka Wie­
czorowego Studium Nauczycielskiego, 
Helena R y c z k o. Sama przeżyła wy­
zwolenie Pragi, potem lewobrzeżnej 
Warszawy, była organizatorką Ko­
mitetu Obywatelskiego. W pracy dy­
plomowej konfrontuje swe osobiste 
wspomnienia z materiałem źródło­
wym, odtwarza nastrój trudnych dni, 
dziś stanowiących już kartę prze­
szłości.

Zupełnie inny charakter mają prace 
studentów Studium Dziennego. Dla 
■lich czasy wyzwolenia i pierwszych 
lat odbudowy — to rzeczywiście hi­
storia. „Nie mogę sobie wyobrazić 
Warszawy bez trasy W—Z” — pisze 
np. dziewiętnastoletnia Grażyna Ku- 
leszanka w pracy o budowie tej czę­
ści Warszawy.

Aadam H a y t o, obecnie student pe­
dagogiki i historii UW z prawdziwą 
pasią badacza przewertował prasę 
1945 roku i szereg wspomnień, aby dać 
interesujący opis codziennego życia 
Warszawiaków w tym okresie.

Maria J e z n a c h, dziś nauczycielka 
szkoły w Okuniewie, odtworzyła prze­
bieg dnia 1 maja 1945, pochodu i ma­
nifestacji wśród gruzów i ruin sto­
licy.

Ale na pierwszy plan sesji wystąpiły 
zainteresowania kulturą. Źródła mó­
wią wyraźnie, że mimo braku wody, 
śwktła, żywności, Warszawa sprag­
niona była po latach niewoli piękna 
słowa polskiego i muzyki, odczuwała 
głód książki. Uczestnicy sesji słuchają 
przeto fragmentów pracy Barbary 
Kocon o premierze „Lilii Wenedy” 
w odbudowanym na pierwszą roczni­
ce wyzwolenia ' Warszawy Teatrze 
Polskim. Autorka cytuje wypowiedź 
Arnolda Szyfmana o roli sztuki tea­
tralnej w Polsce Ludowej, o upo­
wszechnieniu arcydzieł literatury 
wśród szerokich mas.

Urszula Głowacka, specjalnie 
zainteresowana bibliotekarstwem, zo­
stawiła swej uczelni pracę o odbudo­

wie Biblioteki Publicznej, zaś absol­
wentka WSN, Alicja P i ń k a w a, 
nauczycielka szkoły w Grodzisku, da­
ła przegląd imprez teatralnych, mu­
zycznych i wystaw muzealnych w la­
tach 1946—1947.

A oto temat regionalny — dzieje 
budynku szkolnego przy ul. Stawki 5, 
skreślone przez Marię Szatkowską 
w 1964 roku. Sięgają one 1929 roku, 
mówią o budowie gmachu i szkołach 
w nim mieszczących się do 1939 r., o 
tragicznej roli tego budynku w latach 
okupacji, gdy wokół rozciągało się 
getto, w salach szkolnych urzędowało 
gestapo, a na podwórzu dymiło kre­
matorium, o gruzach na miejscu dziel­
nicy Muranów i o dwu pozostałych 
domach — Stawki 5 i Stawki 4. Nowy 
rozdział historii Stawek zaczyna się 
już w lutym 1945, stanowią go dzieje 
Szkoły Ćwiczeń nr 122 i Liceum Pe­
dagogicznego nr 3. Autorka doprowa­
dza swą pracę do chwili przekształ­
cenia liceum w istniejące od 1958 roku 
II Studium Nauczycielskie.

Fragmenty z dziejów kultury War­
szawy zamyka aktualny reportaż stu­
dentki II roku historii, Tatiany S e r- 
d i u k, z otwarcia Teatru Wielkiego w 
odbudowanej stolicy. „Porównanie 
dwu premier, tej w 1946 r. i tej w 
1965 r. nie wymaga komentarzy, są 
one symbolem przemian, które doko­
nały się w Warszawie i w całej Pol­
sce”.

Dyskutując z wypowiedzią koleżan­
ki — Bożena Kazimierska cyto­
wała szereg artykułów z aktualnej 
prasy, wskazując głosy krytyczne i 
odróżniając krytykę rzeczową od zło­
śliwej, mało poważnej.

Nawiązując do tego głosu w dyskusji 
nauczycielka Wydziału Historii wska­
zała trudność, z którą zetknęli się po­
czątkujący historycy dziejów najnow­
szych. Przy obfitości materiałów źród­
łowych odczuwali wyraźnie, iż prasa i 
wspomnienia nie pozwalają im dotrzeć 
do całej prawdy o dniach minionych. 
Proces odczytywany wydawał się bez­
konfliktowy, a przecież autorzy wie­
dzą np., że istniała ostra walka z pod­
ziemiem.

Niezmiernie ważny problem metodo­
logiczny postawił student, Eugeniusz 
Smolar. Powołując się na artykuł 
Celiny Bobińskiej — „Pożytki i niebez­
pieczeństwa dystansu historycznego” 
(„Z Pola Walki” nr 2/1962.) mówił o 
dodatnich i ujemnych stronach dys­
tansu historycznego, występujących 
wyraźnie w pracach omawianych na 
sesji. Nadto E. Smolar wskazał na zna­
czenie politycznej dojrzałości history­
ka, jako na warunek konieczny w pra­
cy naukowej.

Jak widać, młodzi organizatorzy sesji 
sięgnęli w dyskusji do zagadnień bar­
dzo trudnych, omawianych szeroko 
dziś w świecie nauki historycznej. Na 
pewno po dwu latach studiów nie mo­
żna w pełni tych problemów rozumieć 
ani tym bardziej rozwiązywać. Ale 
fakt, iż przyszły nauczyciel wychodzi 
poza granice historii-opowieści, a 
wkracza na teren historii — nauki, me­
todologii historycznej, krytyki źródeł, 
zasługuje na uznanie. Podkreślił to w 
podsumowaniu sesji dyrektor studium, 
historyk dr Zbigniew Marciniak, za­
chęcając studentów do dalszych tego 
typu prac.

Narady historyków uprzyjemnił chór 
Wydziału Wychowania Muzycznego 
wykonując pod dyrekcją prof. Stefana 
Wasiaka szereg pieśni warszawskich. 
Pięknym artystycznym przeżyciem dla 
uczestników sesji było wysłuchanie 
utworów Chopina w wykonaniu nau­
czycielki tegoż wydziału, p. Marii Nie- 
miry.

JANINA SCHOENBRENNER

OTWIERAJMY OKNA
Sypią się na mnie gromy już dość 

długo. Jest mi ciężko na sercu, pa­
trząc na obrażone i oburzone twarze 
moich koleżanek i kolegów. Uczę w 
szkole biologii i dzieci już od naj­
młodszych klas przekonuję, jak ważne 
jest świeże powietrze, i jak konieczne 
jest wietrzenie codziennie mieszkania. 
Kiedyś pytałam moich 43 uczniów, u 
którego z nich wietrzy się zimą mie­
szkanie, nie zgłosił się ani jeden. W 
w wielu domach w zimie okna zabite 
są gwoździami i w ogóle się ich nie 
otwiera. Po moich lekcjach dzieci pró­
bowały same wietrzyć, ale matki nie 
pozwalały im.

Nie dziwię się matkom, skoro nau­
czyciele ciskają na mnie gromy, kiedy 
podczas mego dyżuru polecam dyżur­
nym klasowym otwierać na przerwie 
okno. U nas są klasy łączone, uczy się 
w nich od 35 do 43 uczniów, więc na

0 PIWNEJ KONFERENCJI
Ucieszyliśmy się, gdy dostaliśmy za­

wiadomienia o mającej się odbyć kon­
ferencji metodycznej w N., w pięknej, 
dobrze wyposażonej szkole.

Nareszcie jakieś odprężenie. Naresz­
cie wobec braku rozrywek kultural­
nych (bo pracujemy na wsi) przynaj­
mniej ta przyjemność, że przy okazji 
zobaczy się znajomych. Będzie można 
porozmawiać o różnych sprawach, po­
śmiać się, pożartować, czego tak bar­
dzo brak nam jest w szarym życiu 
wiejskim, gdzie poza pracą i domem 
nic się nie dzieje! Nie ma życia towa­
rzyskiego, kina, teatru, nawet telewi­
zora lub gwarnej, fascynującej ulicy! 
Ba, prasa nie zawsze dociera w porę! 
Jedynie radio gra nam i poucza nas 
niezmordowanie.

Zocha z Halą już się umawiają, jakie 
włożą sukienki, gdzie zrobią fryzury— 
Ala stoi na boku z zagadkowym uśmie­
chem; marzy o tym, jak to nową, pię­
kną garsonką oczaruje wszystkich! 
Ziuta na pewno zzielenieje, a ten Jacek 
z Grzybowa to chyba się jej tym ra­
zem oświadczy. Okazji chyba nie brak­
nie — koniec karnawału, to i potań­
cówka pewnie będzie po konferencji.

Niestety, nikt nie zzieleniał, nikt się 
nie oświadczył, nikt nawet nie zoba­
czył szałowych sukienek i fryzur, bo 
w sali, w której organizowano I część 
konferencji (referat), było tak zimno, 
że nawet mężczyźni nie zdjęli płaszczy; 
uczyniła to tylko koleżanka czytająca 
referat; wiadomo — ją grzała trema.

Referat się zaczął. Rozglądam się po 
sali, a tu prawie połowa osób stoi i to 
przeważnie kobiety. Już, już miałam 
przeprosić, przerwać i coś zaradzić, ale 
myślę: do licha, zawsze ja muszę wy­
stępować z czymś, jest nas przecież 
tyle osób! Nikt jednak nie zareagował. 
Jednym słowem — gospodarz szkoły 
ładnie zatroszczył się o gości!

Referat był bardzo ciekawy, bardzo 
dobrze opracowanymi można byłoby du­
żo skorzystać, wątpię jednak, czy ci 
koledzy w pozycji stojącej z niego sko­
rzystali! Gabinet, owszem, piękny, sza­

KWOTY NIEWIELKIE
LECZ POTRZEBNE

Często piszemy o konieczności pod­
niesienia wydajności w rolnictwie. 
Różnymi drogami zmierzamy do rea­
lizacji tego celu. Pewne znaczenie 
mają tu niewątpliwie także działki 
szkolne, na których dzieci uczą się 
gospodarować, stosując odpowiednie 
nawozy i nowe odmiany roślin.

Administracja szkolna i ośrodki 
metodyczne (zwłaszcza w zakresie bio. 
logii) zachęcają wiejskie szkoły do 
prowadzenia działek doświadczalnych. 
Z praktyki jednak wiadomo, że nie 
zawsze prowadzenie tych działek jest 
opłacalne finansowo. Wydatki na 
kupno nawozów sztucznych, nasion 
itp. często nie znajdują pełnego po­
krycia w dochodach. Nikt dotychczas 
nie wyjaśnił, skąd brać fundusze na 
prowadzenie tych działek, a szczegól­
nie na zagospodarowanie nowo za­
kładanych.

Najczęściej słyszy się, że należy 
zwrócić się o pomoc pieniężną do ko­
mitetu rodzicielskiego. Nie wiadomo 
jednak, czy to na pewno należy do 
obowiązków komitetu rodzicielskiego 

piątej lub szóstej lekcji w klasie jest 
taki zaduch, że nie jesteśmy w stanie 
pracować. Kierownik narzeka, że o- 
twarte okno nie chce się później za­
mknąć. Może Wasz autorytet pomoże 
mi w przekonaniu wszystkich nauczy­
cieli. Bo muszę dodać, że nasze grono, 
łącznie z kierownikiem jest zgrane, 
nigdy się nie kłócimy.

Nie pisałabym zresztą o moim 
„zmartwieniu”, gdyby to nie było zja­
wisko nagminne. Na zebraniach, og­
niskach itp. zwykle jest duszno, w po­
wietrzu unoszą się kłęby dymu, ale 
biada temu, kto próbuje (zimą) otwo­
rzyć okno. Ja widocznie należę do 
mniej wytrzymałych, bo w takich sy­
tuacjach robię się senna, nie mogę 
myśleć i wychodzę z okropnym bólem 
głowy.

J. SZOZDA
Kraków 

fy oszklone, z wspaniałymi pomocami 
naukowymi; widać, że w pełni tutaj 
przygotowano się do reformy. Szkoda 
tylko, że nie ma chociaż na pokaz kul­
tury, która kazałaby zatroszczyć się o 
stojące koleżanki!

Po referacie udałam się z moim ze­
społem do klasy VII na lekcję. I tutaj 
również sala piękna, wymalowana w 
esy-floresy, firanki,' doniczki z kwiata­
mi, ale cóż, dzieci klasy VII widocznie 
połowicznie hołdują kulturze, bo w 
ławkach nie dało się usiąść z powodu 
grubej warstwy błota.

W tej sali było jeszcze zimniej; sie­
dzieliśmy również w paltach. Przyznam 
się, że mimo frapującej dyskusji czeka­
łam już końca, żeby nareszcie rozgrzać 
się herbatą. Byłam bez śniadania, bo 
przecież tak raniutko wyjeżdża się z 
domu.

I czy dacie wiarę Nie było herbaty! 
Tak, nie było, chociaż istniały wszelkie 
ku temu warunki. Miejscowa koleżan­
ka powiedziała mi tajemniczo: „No, 
trudno, myśmy chciały zrobić kanapki 
i herbatę, ale ponieważ „jedna osoba" 
się nie zgodziła, to i kierownik się nie 
zgodził!”. Dodam jeszcze, że w wiosce 
tej nie ma gospody, więc zmarznięci i 
głodni wracaliśmy do odległych do­
mów, gdzie czekało nas zimne mieszka­
nie i zimna kuchnia.

Powie ktoś: no, gdzieś tam chyba raz 
się tak trafiło! Otóż, niestety, nie raz i 
właśnie dlatego piszę. Ubiegłego roku 
na przedwiośniu byliśmy na konferen­
cji w wiosce, do której dostaliśmy się 
wozem robotniczym, potem brnęliśmy 
drogą w wodzie ze śniegiem. Ci, którzy 
jechali, zmokli do nitki, bo padał 
deszcz. I też nie pili herbaty! A 
przecież mogli ją przygotować chociaż­
by harcerze, a dochód przeznaczyć ną 
dobry cel.

W naszej szkole jest nas tylko sześ­
cioro, ale gdy koleżanki zajęte były re­
feratami i lekcjami, to ja sama zrobi­
łam przyjęcie na kilkadziesiąt osób.

Oburzenie moje nie ma granic! Czy 
słusznie? M. S.

i czy zawsze komitet będzie posiadał 
potrzebne fundusze, skoro wysokość 
składek jest dowolna i zależy od do­
brej woli rodziców.

Jak dotychczas również wydziały 
oświaty i kultury nie świadczą finan­
sowo na prowadzenie działek szkol­
nych, chociaż jedno z zarządzeń Mini­
sterstwa Oświaty określa np., jaki po­
winien być areał działki w stosunku 
do liczby dzieci. Wydziały oświaty 
i kultury wyjaśniają, że w ich budże­
tach nie ma odpowiedniej pozycji 
umożliwiającej finansowanie działek 
szkolnych. W niektórych przypad­
kach, jak np. w powiecie brzeziń­
skim, wypłacają jedynie dodatek mie­
sięczny w wysokości 36 zł nauczycie­
lom prowadzącym działki.

Czy wobec tego nie należałoby 
umieścić w budżetach GRN specjal­
nej pozycji? Jest to tym bardziej 
uzasadnione, że fundusze to niewiel­
kie, wahające się w granicach od 100 
do 300 zł rocznie, lecz niezbędne.

Inny problem stanowi sprawa za­
kupu podręczników szkolnych dla 
nauczycieli. Jedni są zdania, że po­
winny je kupować komitety rodzi­
cielskie, a po wpisaniu do księgi in­
wentarzowej wypożyczać z biblioteki 
szkolnej nauczycielom na cały rok 
szkolny. Inni znów wolą kupować z 
własnych funduszów, bo mówią, że 
wtedy mogą na własnych podręczni­
kach robić różne potrzebne notatki, 
podkreślać ważniejsze zagadnienia itp.

W większości zakładów pracy, szcze­
gólnie państwowych, narzędzia pracy 
są własnością pracodawcy. Ponieważ 
podręczniki szkolne dla nauczyciela 
są też częściowo „narzędziami pracy” 
zatem — moim zdaniem — wydziały 
oświaty i kultury powinny dostarczać 
je nauczycielom. Niestety, wydziały 
nie mają przewidzianych kredytów 
na ten cel. Trzeba więc pomyśleć, czy 
takie fundusze nie powinny się zna­
leźć. Np. w Rumunii nie tylko nau­
czyciele, lecz także uczniowie otrzy­
mują podręczniki szkolne bezpłatnie.

JÓZEF FEJA
Rokiciny k.KoluszeK
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PROBLEMY i POGLĄDY

NA ŁAMACH CZASOPISM ZNP
Publikowane niedawno w „Głosie 

Nauczycielskim” materiały do samo­
kształcenia z zakresu psychologu uzu­
pełnia artykuł Tadeusza Toma­
szewskiego pt. „Psychologiczne 
problemy stosowania metod aktywnych 
w nauczaniu i wychowaniu”. Ten ob­
szerny materiał znajdziemy, obok wie­
lu innych cennych publikacji, w pierw­
szym tegorocznym numerze dwumie­
sięcznika „NAUCZYCIEL I WYCHO­
WANIE”.

W trzech rozdziałach autor omawia 
w zarysie „(...) dane współczesnej psy­
chologii, które rzucają pewne światło 
na zagadnienie wiedzy czynnej. Takiej, 
która wywiera rzeczywisty wpływ na 
przebieg czynności człowieka, wiedzy,, 
jakiej poszukują wszyscy teoretycy 
„metod aktywnych” w nauczaniu (...) •

Pierwsza część zawiera rozważania 
na temat reprodukowania i funkcjono­
wania wiadomości, w następnej autor 
analizuje treść wiadomości, wreszcie 
sposób ich funkcjonowania.

Różnym aspektom pracy szkoły po­
święconych jest sześć ogólnych i szcze­
gółowych artykułów. Redakcja przypo­
mina m. in. znany referat Ireny Jun - 
dziłł z gdańskiej WSP wygłoszony w 
połowie ubiegłego roku na związko­
wym sympozjum w Gdańsku. Tytuł 
publikacji — „Szkoła a problemy opie­
ki nad dzieckiem”. Autorka przedsta­
wia szkołę w sposób chwilami bardzo 
krytyczny „(...) jako zorganizowane 
środowisko wychowawcze, które ma 
zabezpieczyć dziecku pełne możliwości 
wszechstronnego rozwoju”. Szczególnie 
ciekawy jest fragment omawiający 
trudności współczesnej szkoły w zakre­
sie zapewnienia tych możliwości. Roz­
ważania ilustrowane są rezultatami
badań autorki.

Jako szczegółową dokumentację jed­
nego z problemów omawianych przez 
Irenę Jundziłł można potraktować ar­
tykuł Jana Konopnickiego pt. 
„Pedagogiczna wartość świetlic szkol­
nych”. Autor podjął próbę udzielenia 
odpowiedzi na pytanie, czy i w jakim 
stopniu świetlica zapobiega niepowo­
dzeniom szkolnym. Wyłaniający się z 
artykułu obraz jest niewesoły.

„(...) Świetlicami szkolnymi — czy­
tamy — na dobrą sprawę nikt się nie 
opiekuje. Przepisy są mgliste niejedno­
krotnie i pełno w nich werbalizmu (...). 
Należałoby je gruntownie przerobić 
czy opracować od nowa i sprowadzić 
na realny grunt obiektywnej rzeczy­
wistości. Nie ma także współpracy 
między kierownictwem szkoły, radą 
pedagogiczną, komitetem rodzicielskim 
a świetlicą. Świetlica jest jakby „ubo­
gim krewnym” w szkole, którego

© KRAJ RAD •
Za kilka dni rozpoczną się obrady 

XXIII Zjazdu Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, do którego przygotowują 
się nie tylko organizacje partyjne, nie tylko 
komuniści.

O wkładzie Kazachstanu w rozwój poten­
cjału gospodarczego Związku Radzieckiego 
pisze w 11 numerze „Kraju Rad” D. K u- 
n a j e w, I sekretarz K€ Komunistycznej 
Partii Kazachstanu. Z artykułu tego do­
wiadujemy się między innymi, że w minio­
nej 7-Iatce powstało w Kazachstanie ponad 
20 nowych miast, wybudowano lub rozpo­
częto budowę ponad 900 wielkich zakładów 
i oddziałów produkcyjnych, oddano do użyt­
ku ponad milion mieszkań, do nowych 
szkół przyszło 46o tysięcy uczniów.

W tymże numerze „Kraju Rad” znajdzie 
czytelnik bardzo interesujący artykuł Alek­
sego L e o n o w a i Włodzimierza Łebie- 
d i e w a pt. „O orientacji człowieka w prze­

OGŁOSZENIA DROBNE
PIECZĄTKI KAUCZUKOWE wykonuje 
„PIONIE R” Warszawa, ul. Pańska 78. 
Prowincja za zaliczeniem pocztowym.

Korespondencyjne lekcje języków obcych 
Szychulska Helena z domu Nowakowska, 
— Warszawa 1, skr. 68. O-SZ-I

Helena Szychulska z domu Nowakowska, 
Łódź-Bałuty, Sporna 76/22, poszukuje kole­
żanek, które zdawały maturę w 1935 roku 
w Seminarium Nauczycielskim Żeńskim w 
Jaworowie, woj. lwowskie — ZSRR. Spra­
wa dotyczy odtworzenia zaginionego dyplo­
mu. 36

Na żywopłoty niskie, wysokie polecam Ka- 
raganę syberyjską. Sadzonki jednoroczne

W dniu 19 stycznia br zmarł nagle prze­
żywszy lat 63

kol. JAN DĄBROWSKI
pedagog, przez 37 lat kierownik 

ozkoiy Podstawowej w Ubrodowicach, pow. 
Hrubieszów, odznaczony Złotą Odznaką ZNP. 

vzesć Jego pamięci!
ZARZĄD OGNISKA

K-20

wszyscy sfę wstydzą i wolą o nim nie 
mówić

Przekonywające są wnioski. Autor 
słusznie sugeruje, że „(...) należy połą­
czyć świetlicę ściśle ze szkołą i uczynić 
ją integralną częścią szkoły nie tylko 
pod względem organizacyjnym, ale 
przede wszystkim dydaktyczno-wycho­
wawczym. Uniknie się w ten sposób 
dzielenia pracowników pedagogicznych 
na dwie kategorie — lepszych w szko­
le i gorszych w świetlicy (...)”.

Po serii artykułów H. Muszyńskiego 
Zofia Krzysztoszek zajmuje się 
„Niektórymi aspektami wychowania 
społeczno - moralnego”. Kazimierz 
Wojciechowski analizuje „Nie­
które problemy wychowania patrio­
tycznego w szkole”. Szczególną uwagę 
poświęca autor możliwościom w tym 
zakresie przy nauczaniu języka pol­
skiego i historii, zwłaszcza współczes­
nej.

Poszukujących aktywnych metod 
nauczania zainteresuje z pewnością 
art. Stefana Baścika — „Uczenie 
się jako proces badawczy”. Roman 
Miller pisze o „Procesie wycho­
wawczym w świetle analizy jednego 
pamiętnika”. Dodajmy, że jest to pa­
miętnik opublikowany w znanym to­
mie „Młode pokolenie wsi Polski Lu­
dowej. Awans Pokolenia”.

W dziale „praca społeczno-oświato- 
wa” znajdziemy publikacje Edwarda 
Mazurkiewicza pt. „Rola koor­
dynacji w organizowaniu pracy spo- 
łeczno-oświatowej w środowisku”.

Wszyscy czytelnicy, którzy nie mieli 
okazji zapoznać się z rezultatami na­
rady laickiej, zorganizowanej przez 
ZG ZNP w ubiegłym roku, znajdą w 
1 numerze czasopisma „NAUCZYCIEL 
I WYCHOWANIE” wygłoszony na niej 
referat prezesa ZG ZNP Mariana 
Walczaka — „ZNP a problemy 
wychowania laickiego”, autoryzowany 
wykład Bogdana Suchodolskiego 
„Aktualne problemy laicyzacji oświaty 
i wychowania” oraz referat Stani­
sława Krawcewicza — „Zadania 
ZNP w pogłębianiu i przyspieszaniu 
procesów laicyzacji oświaty i wycho­
wania”.

Problemom ZNP poświęcony jest też 
wstępny artykuł 1 numeru „SZKOŁY’ 
ZAWODOWEJ” pióra prezesa ZG ZNP 
Mariana Walczaka — „Zadania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego na 
1966 rok”.

Miesięcznik publikuje też m. in. wy­
wiad z wicedyrektorem COM, Micha­
łem Fiszmanem, na temat „Odczytów 
pedagogicznych w szkołach zawodo­
wych”, a przy okazji trzy odczyty.

J. LEKTOR

strzeni kosmicznej”. Po opuszczeniu pokła­
du statku w Kosmosie znikają wszelkie 
wrażenia dotykowe i mięśniowe — piszą 
autorzy. W stanie nieważkości żaden z tzw. 
analizatorów nerwowych z wyjątkiem wzro­
kowego nie pozwala się człowiekowi orien­
tować w położeniu w przestrzeni.

Z innych publikacji 11 numeru „Kraju 
Rad” wymienić należy fragment wspomnień 
Ludmiły Majakowskiej, siostry poety, 
o Włodzimierzu Majakowskim. Fragment 
ten dotyczy lat 1910—1914.

O pracy Domu Kultury Radzieckiej w 
Warszawie dowiadujemy się z wywiadu, 
którego udzielił dyrektor Domu, A. O b r o- 
s o w. A oto kilka liczb, które są najwy­
mowniejszą ilustracją tej pracy. W ciągu 
trzech lat istnienia odbyły się w Domu 
Kultury Radzieckiej 594 spotkania, dyskusje 
oraz seminaria, w których wzięło udział 
77 250 osób, wygłoszono 761 wykładów i pre­
lekcji z udziałem 76 800 osób, wyświetlono 
2810 filmów', zorganizowano 446 wystaw.

Poza wymienionymi artykułami 11 numer 
„Kraju Rad” przynosi reportaże, fotorepor­
taże, ciekawostki naukowe, sportowe itp.

0,80 zł, dwuletnie 1,60 zł, czteroletnie 3 zł. 
Wysyłam za pobraniem. Worcnow, Płock, 
Wiejska. 34

Wykonuję na zamówienie sygnalizacyjne 
zegary szkolne. Stanisław Foryś zegar­
mistrz, Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

11-0

Zamienię etat nauczycielski z Tarnowa 
na Częstochowę lub okolicę. 30 * 1

NAUCZYCIELE (małżeństwo) z 8 1 10-letnim 
stażem pracy, posiadający dodatkowe kwa­
lifikacje: mąż — angielski, rosyjski, mate­
matyka; żona — angielski, rosyjski — pu- 
szukują pracy w szkole miejskiej od

1 września 1966 r. Mieszkanie niekonieczne. 
Oferty pisemne kierować pod: ,,R—38503” — 
Biuro Ogłoszeń, Warszawa, Poznańska 38. 

1-19-0

Kierownikowi Szkoły Podstawowej 
w Białej Piskiej 

kol. KLAUDIUSZOWI CHOŁOSTIAKOWI 
oraz Jego córce 

kol. ZOFII HOBOT 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci

ZONY I MATKI 
składa

Rada Pedagogiczna 
w Białej Piskiej

W dniu 26 lutego br. odbyło się w 
Warszawie posiedzenie Prezydium 
Krajowej Rady Kultury Fizycznej i 
Turystyki Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Tematem obrad była anali­
za doświadczeń Okręgu Kieleckiego 
ZNP w dziedzinie kultury fizycznej i 
turystyki oraz współpraca w tym za­
kresie ogniw ZNP z innymi związka­
mi zawodowymi.

Szczegółowo opracowaną informację 
złożył kierownik Wydziału Pracy 
Społeczno-Oświatowej Zarządu Okrę- 
guy ZNP w Kielcach, kol. B. Wierz­
chowski, oraz krótsze informacje kie­
rownicy wydziałów PSO okręgów ol­
sztyńskiego i Łodzi miasta.

Z ogromnego zakresu zagadnień po­
ruszonych w informacjach oraz w dy­
skusji na pierwszy plan wysunęły się 
takie, jak rola ogniw związkowych i 
aktywu społecznego w popularyzacji 
tych dziedzin działalności, wymiana 
doświadczeń między okręgami ZNP o- 
raz konieczność szczególnego zwróce­
nia uwagi na poprawną organizację 
imprez turystycznych i sportowych tak 
pod względem programowym, jak i 
organizacyjnym.

Sekretarz Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach, kol. R. Zieliński mówił o 
konieczności zaangażowania większe­
go niż dotychczas aktywu etatowego 
oddziałów, który mimo dużego zakre­
su problemów, z jakim się spotyka, 
nie spycha działalności w dziedzinie 
wf i turystyki na margines. „Jeżeli po­
trafimy wykazać rangę i znaczenie tej 
dziedziny działalności to na pewno e- 
fekty tej pracy będą znacznie więk­
sze”.

W dyskusji poruszono również spra­
wę opieki okręgów ZNP nad nauczy­
cielskimi wycieczkami krajoznawczy­
mi, przybywającymi na ich teren. 
Podkreślano, że mimo iż istnieją biu­
ra obsługi ruchu turystycznego, po­
moc okręgów jest konieczna, choćby z 
uwagi na fakt, że żadne z tych biur 
nie jest w stanie zapewnić uczestni­
kom wycieczki kontaktów z miejsco­
wym środowiskiem nauczycielskim.

W drugiej części posiedzenia prze­
wodniczący Krajowej Rady KFiT 
ZNP, kol. W. Wawrzynowski, przed­
stawił problemy dotyczące współpracy 
ogniw ZNP z innymi związkami za­
wodowymi.

Podkreślił, że kontakty takie z u- 
wagi na jedność ruchu związkowego, 
wymianę doświadczeń, poznawanie lu­
dzi innych zawodów, są jak najbar­
dziej wskazane i przynoszą niewątpli-

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
• POLSKA — 12 bm. — w 10 rocznicę 

śmierci Bolesława Bieruta odbyła się na 
Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie 
uroczystość złożenia wieńców na jego gro­
bie, przy którym wartę honorową zaciągnę­
li żołnierze WP.
• FRANCJA — 12.III. opublikowano w 

Paryżu tekst memorandów przekazanych 
przez rząd Francji w dniach 9, 10 i 11 mar­
ca rządom 14 państw członków NATO. W 
swych jednobrzmiących memorandach Fran­
cja oznajmiła, że zamierza wycofać się z 
dwóch sojuszniczych organizacji militar­
nych NATO, a wobec tego kwatery główne 
tych organizacji, mające swe siedziby pod 
Paryżem, muszą być przeniesione z teryto­
rium Francji. Chodzi o SIIAPE, ęzyli głów­
ną kwaterę państw sojuszniczych w Euro­
pie, na czele z generałem Lymanem, z sie­
dzibą w Rocąuencourt oraz dowództwo 
Europy środkowej z siedzibą w Fontaine­
bleau, podlegające francuskiemu generałowi 
Jean Crespinowi.

Rząd francuski podkreślił także, że Fran­
cja wycofa spod dowództwa NATO swoje 
siły lotnicze i lądowe stacjonujące w NRF. 
Siły te pozostaną jednak w NRF na pod­
stawie porozumienia z października 1954 r. 
dotyczącego statutu wojsk okupacyjnych 
amerykańskich, brytyjskich i francuskich.

Wymieniając przyczyny, które skłoniły 
rząd francuski do wycofania się ze zinte­
growanego dowództwa NATO, memorandum 
podaje m. in,, -że Francja posiada własną 
broń atomową, zaś sama natura tej broni 
wyklucza możliwość integracji. Wśród in­
nych czynników, które wpłynęły na wspom­
nianą decyzję rządu francuskiego memoran­
dum wymienia następujące okoliczności:

— niebezpieczeństwa, jakie groziły Zacho­
dowi. zwłaszcza w Europie nie mają obecnie 
poprzedniego charakteru bezpośredniego za­
grożenia;

— równowaga istniejąca w dziedzinie nu­
klearnej między Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi zastąpiła amery­
kański monopol w tej dziedzinie, a stąd 
ogólne warunki obrony Zachodu uległy 
zmianie;

— Europa nie jest już dłużej ośrodkiem 
międzynarodowych kryzysów. Ośrodek ten 
przeniósł się gdzie indziej, zwłaszcza do 
Azji, strefy, gdzie większość krajów NATO 
nie wchodzi w grę.

• INDONEZJA — 11.III. dokonany został 
zamach stanu, w wyniku którego gen. Su­
harto przejął pełnię władzy z rąk prezy­
denta Sukarno.

Pierwszym posunięciem generała Suharto 
było zdelegalizowanie Komunistycznej Partii 
Indonezji. Rozgłośnia w Dżakarcie podając 
tę wiadomość stwierdziła, że Suharto podjął 
ten krok w imieniu prezydenta Sukarno.

DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWOWEJ I LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
W BEŁŻYCACH

zatrudni od zaraz magistra polonistyki, możliwie samotnego (samotną) 
Pokój mieszkalny zapewniony. Wynagrodzenie według ustalonych stawek. Prze­

widziane godziny nadliczbowe. K-33

PREZYDIUM 
KRAJOWEJ 
RADY 
KULTURY 
FIZYCZNEJ 
I TURYSTYKI 
ZNP

we korzyści zarówno nam, jas i człon­
kom innych związków zawodowych. 
Szczególną rolę mogą tu spełnić tere­
nowe rady kultury fizycznej i tury­
styki ZNP organizując z pokrewnymi 
związkami imprezy turystyczno-spor­
towe lub zapraszając na własne im­
prezy zespoły reprezentujące takie 
związki, jak pracowników państwo­
wych, rolnych, kultury, zdrowia itp.

W dyskusji nad tym zagadnieniem 
zwrócono uwagę na konieczność po­
pularyzacji tych poczynań przez pra­
sę lokalną, czasopisma związkowe, ra­
dio itp.

Prezydium ustaliło, że następne po­
siedzenie odbędzie się, zgodnie z rocz­
nym planem pracy, w marcu. Tema­
tem obrad będzie ocena wykorzysta­
nia środków finansowych na wf i tu­
rystykę w niektórych oddziałach ZNP 
na tle wykonania krajowego budże­
tu oraz współpraca ZNP z Polskim 
Towarzystwem Turystyczno-Krajo­
znawczym.

Zebranie prowadził wiceprzewodni­
czący Krajowej Rady KFiT ZNP, kok 
Mieczysław Tuto.

LESZEK KRAKUS

• WIETNAM — W ciągu stycznia i lutego 
powstańcy ranili, wzięli do niewoli lub za­
bili 11 500 żołnierzy przeciwnika, w tym 
przeszło 8 tys. Amerykanów.

• NRF — 10.III. kanclerz Erhard przyjął 
prezydium zachodnioniemieckiego związku 
przesiedleńców z jego przewodniczącym 
W. Jakschem. W czasie spotkania poruszo­
no problemy „niemieckiej polityki wschod­
niej”. W szczególności Erhard podkreślił 
ponownie stanowisko rządu federalnego w 
sprawie granic, tj. trwania przy roszcze­
niach do granic niemieckich z roku 1937.
• MALI — Minister spraw zagranicznych 

Mali, Ousmane Ba, który zatrzymał się w 
Paryżu w powrotnej drodze z Addir Abeby 
do swego kraju, złożył oświadczenie w spra­
wie przewrotu ghańskiego. Minister pod­
kreślił. że delegacja Mali wycofała się z 
obrad konferencji OJA, gdyż „nie mogła 
zasiąść przy jednym stole z ludźmi, których 
uważa za zdrajców sprawy Afryki”. „Nie 
mamy zamiaru mieszać się do spraw we­
wnętrznych Ghany, nie możemy jednak po­
godzić się z myślą, że przywódca o takiej 
wartości jak prezydent Nkrumah, został za­
stąpiony marionetkami (...)”.

• INDIA — W ub. tygodniu wyjątkow o 
napięta sytuacja wytworzyła się w Kalku­
cie, w związku z trudną sytuacją żywność t>- 
wą w tym rejonie. W wielu punktach mia­
sta doszło do starć między ludnością r. poli­
cją. przy czym zanotowano śmiertelne ofia­
ry, a wiele osób odniosło rany. W nocy z 
10 na 11.III. policja obrzucana kamieniami 
5-krotnie otwierała ogień. Na licznych uli­
cach wzniesiono zapory, aby zapobiec, dal­
szym demonstracjom. 10.III. co najmniej 15 
osób zostało zabitych w rejonie Kulkuty, 
kiedy policjanci otworzyli ogień do demon­
strantów usiłujących podpalić pociągi i sta­
cje kolejowe.

r

• W. BRYTANIA — W dniu 10.III. nastą­
piło przedterminowe rozwiązanie parlamen­
tu brytyjskiego.

• ONZ _ 11.III. sekretarz generalny 
ONZ U Thant opublikował jako oficjalny 
dokument ONZ wniosek NRD o przyjęcie 
jej do Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
U Thant uczynił to na oficjalną prośbę de­
legacji bułgarskiej.

• BUŁGARIA — 12.1 II. zakończyła się 
pierwsza sesja ■ Zgromadzenia Ludowego 
Bułgarij V kadencji. Sesja zatwierdziła 
przedstawiony przez przewodniczącego rady 
ministrów T. Żiwkowa skład rządu. Wice­
premierami nowego rządu Bułgarii zostali! 
Z. Ziwkow, S. Todorow, gen. I. Michajłow, 
P. Tanczew, P. Kubadiński i T. Cołow.

J. L.
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------------------- HA LAMACH PRASY
W ostatnim czasie ukazało 

się w prasie zachodnionie- 
mieckiej wiele artykułów, 
które dobitnie charakteryzują 
kierunek bońskiej propagan­
dy w sprawach polskich. Re­
dakcja tygodnika „FORUM” 
z 13 marca przedrukowuje ty­
tuły tych artykułów. A oto 
niektóre z nich: Polska kultu­
ra pochodzi z Niemiec; W pol­
skich obozach koncentracyj­
nych śpiewała śmierć — au­
tentyczne relacje o przeży­
ciach i dokumenty w sprawie 
czasów grozy na niemieckich 
terenach wschodnich w 1945 
roku; Perfidna obłuda — Pol­
ska żąda bezprawia; Powiat 
Opole: krwawa łaźnia w do­
mu starców — dokumenty o 
czasach grozy wschodnich te­
renów Niemiec w latach 1945- 
1946; Ucieczka i wygnanie — 
Górny Śląsk 1945.

„Wynika z nich ( z tych 
tytułów — przyp. red.) — czy­
tamy w „Forum” — prosty 
wniosek: gdyby w przedruku 
tekstu listu biskupów boń- 
gkich nie wypadło słówko 
„tam”, strona niemiecka była­
by w zupełnym porządku wo­
bec Polski — jak utrzymują 
niektórzy. Sic!”

Redakcja wyjaśnia, że owo 
„tam” istotnie przepuściła w 
tekście listu biskupów nie­
mieckich ogłoszonym w nu­
merze 37/38 „Forum” z 19-26 
grudnia 1965 roku, gdyż nie 
było owego „tam” w posiada­
nej wówczas przez redakcję 
depeszy dalekopisowej boń­
skiej agencji DPA.

„Zgubiło się — pisze redak­
cja „Forum” — albo z po­
wodu zakłóceń atmosferycz­
nych, albo z racji jakiegoś 
niedomagania urządzeń tech­
nicznych. Takie rzeczy są na 
porządku dziennym niezależ­
nie od nadawcy i odbiorcy.

Pozwalamy sobie niemniej 
zwrócić uwagę czytelników na 
następujące szczegóły:

1. Emisja „Wolnej Europy” 
skonstruowana jest za każdym 
razem tak, by mogła sugero­
wać odbiorcom, że idzie o 
błąd w liście biskupów pol­
skich do ich kolegów nie­
mieckich. W istocie natomiast 
chodzi o brak w liście bisku­
pów niemieckich. Rozumiemy, 
że radiostacja USA „Wolna 
Europa” działając z terenu 
bońskiego broni Niemców, jak 
potrafii.

Nas jednak zawsze bardziej 
interesowała i interesuje po­

Esaasi rw himi hM hmb nras kk* beskc sbbi.kesss

NAWIĄŻĄ KORESPONDENCJĘ

Podajemy nazwiska i adresy 
koleżanek i kolegów z NRD, 
którzy chcielib^ nawiązać kores­
pondencję:

Dieter LEHMANN — 213 Prenz- 
lau, Milchhof, Briissower Chaussee; 
Georg WEBER — 1231 Glienicke, 
Kreis Beeskow; Karin DAMA- 
SCHKE — 1058 Berlin, Raumerstr. 
9; Hans JURGEN Petersohn — 
209 Templin, llans-Sachs-Str. 25; 
E. M. ARNDT — 27 Schwerin,
Dwang 34; Horst KREISEL — 98 
Re ich en bach /Vogtl Gabelsberger- 
str. 33; Angelika KLEIN — 8601 
Waditz, Krs. Bautzen, Dresden; 
Hans Joachim JLRACK — 8502
Burkau, Kr. Bischofswerda, Wie- 
senweg 6; Gisela SCHONFELD — 
9388 Oederan/Sa, Otto Grotę wohl 
Str. 6; Heinz WOCKENFUSS — 
4606 Pretzsch/Elbe, Schlossbe- 
zirk.

KOMUNIKAT 0 WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH
B:<jro Turystyki i Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP podaje 
kolejny komunikat o wycieczkach 
zagranicznych w okresie ferii 
letnich dla członków ZNP.

W nawiasach podano okręgi, 
którym przydzielono wycieczki. 
W związku z wystawianiem pasz­
portów przez komendy wojewódz­
kie MO, w wycieczkach tych mo­
gą wziąć udział tylko osoby za­
mieszkałe na terenie danego okrę­
gu.

Pierwszeństwo w wyjazdach na 
wycieczki zagraniczne mają nau­
czyciele pracują y na wsi oraz cl 
koledzy, którzy dotychczas nie 
brali udziału w wycieczkach.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się za pośrednictwem 
instancji terenowych ZNP do za­
rządów okręgów. Termin złożenia 
dokumentów paszportowych upły­
wa z dniem 25 kwietnia br.

Wycieczki te organizowane są 
na zasadach turystycznych; mają 
niższą kategorię .świadczeń, a 
przejazdy odbywają się pociągiem 
11 kl-

Informujemy również, że w 
„Glosie Nauczycielskim” w nrze 
10 z dnia 6 marca i w nrze'11 z 
13 marca ukazały się komunikaty 
o innych wycieczkach organizo­
wanych przez ZG ZNP. \

• WEIMAR — LIPSK — DREZ­
NO. 10—20.7. (Bydgoszcz), 24.7—3.8. 
(W-wa woj.). 5—15.8 (Białystok). 
Cena wycieczki 1590 zł, w tym 37 
marek kieszonkowego. Dodatko­
wo można wymienić 670 zł. 
Uczestnicy wycieczki opłacają 
przejazd z miejsc^ zamieszkania 

zycja rodzimego episkopatu 
niż biskupów niemieckich.

2. Brak owego „tam” w liś­
cie biskupów niemieckich nie 
zmienia w niczym postaci rze­
czy. Powiedział to już ostat­
nio premier Józef Cyrankie­
wicz Choromańskiemu. My, 
ze swej strony, przedstawia­
my jako dowód fotokopie na­
szego tekstu bez słówka „tam” 
i tekstu wydawnictwa „Polo­
nia” wraz z tym słowem”.

A oto tekst wydawnictwa 
„Polonia”. „Przy tym są świa­
domi, że dorasta tam teraz 
młoda generacja, która zie­
mie przekazane ich ojcom tak­
że za swoje rodzinne strony 
uważa”.

Wiesław Mysłek w 
artykule pt. „Rozrachunek z 
przeszłością” („POLITYKA” 
z „nia 12 marca) polemizuje 
z niektórymi tezami listu pa­
sterskiego Episkopatu Kościo­
ła katolickiego, który to list 
pt. Na Tysiąclecie Chrztu Pol­
ski odczytany został z ambon 
w dniu 30 stycznia bieżącego 
roku. List w zasadzie poświę­
cony jest syntetycznemu o- 
mówieniu roli Kościoła kato­
lickiego w tysiącletniej histo­
rii Polski.

W. Mysłek w wyniku kon­
frontacji tez listu z ocenami 
historiografii tak pisze: „I 
trudno się oprzeć wrażeniu, 
że jest to dokument niespra­
wiedliwy nie tylko dla dzie­
jów państwa i narodu, ale i 
dla dziejów Kościoła. Jaskra­
wo występuje w nim okroje­
nie i przykrojenie historii do 
współczesnej koncepcji, poli­
tycznej koncepcji autorów te­
go dokumentu”.

W milenijnym liście Epi­
skopatu okrojono przeszłość 
Kościoła w Polsce z wielu wy­
darzeń oraz licznych postaci, 
które wpisały się na karty 
historii tak Kościoła, jak i 
państwa oraz narodu.

Autor artykułu wskazuje, 
że w liście zabrakło miejsca 
np. dla arcybiskupa Jakuba 
Świnki, wrocławskiego bisku­
pa Nankiera, prymasa Miko­
łaja Trąby, dla licznych ksią­
żąt Kościoła, którzy walczyli 
o rewindykację praw Polski 
na Śląsku. Pomorzu Zachod­
nim, w Prusach Książęcych. 
Zabrakło miejsca dla Grze­
gorza Piramowicza, Stanisła­
wa Konarskiego. Hugo Kołłą­
taja, Stanisława Staszica, 
Franciszka Salezego Jezier­
skiego. Bohomolca i całej ple­

do Wrocławia i z powrotem. Gru­
py 24-osobowe.
• EISENACH — OBERHOF — 

JENA — DREZNO. 22.7.—4.8. (War­
szawa St.), 31.7.—13.8. (Szczecin). 
Cena 1960 zł, w tym 50 marek kie­
szonkowego. Dodatkowa wymia­
na — 670 zł. Uczestnicy wycieczki 
opłacają przejazd z miejsca za­
mieszkania do Wrocławia i z po­
wrotem. Grupy 24-ósobowe.

• BERLIN — DREZNO — 
LIPSK. 25.6.—8.7. (Poznań). Cena 
2020 zł, w tym 50 marek. Dodat­
kowa wymiana — 650 zł. Uczest­
nicy wycieczki opłacają przejazd 
z miejsca zamieszkania do Kuno­
wie, a z powrotem z Wrocławia 
do miejsca zamieszkania. Grupa 
24-osobowa.

• BERLIN — MAGDEBURG — 
HALLE — DREZNO. 2—15.7. 
(Gdańsk), 31.7—13.8 (Wrocław). Ce­
na 2070 zł, w tym 50 marek kie­
szonkowego. Dodatkowa wymiana 
650 zł. Uczestnicy wycieczki opła­
cają przejazd z miejsca zamiesz­
kania do Kunowie, a w drodze 
powrotnej z Wrocławia do miej­
sca zamieszkania. Grupy 24-oso­
bowe. '
• EISENACH — ZELLA MECH- 

LIS — WEIMAR — DREZNO. 
10—23.7 (Łódź miasto), 9—22.8 (Kra­
ków). Cena 1920 zł. w tym 50 ma­
rek kieszonkowego. Dodatkowa 
wymiana 650 zł. Uczestnicy wy­
cieczki opłacają przejazd z miej­
sca zamieszkania do Wrocławia i 
z powrotem. Grupy 24-osobowe.
• FREYBURG — LIPSK — 

DREZNO. 4—11.7 (Lublin), 8—15.7 
(Olsztyn), 10—17.7 (Rzeszów), 

jady rzeczników reform i po­
stępu. Te historyczne kon­
frontacje odnoszą się także 
do współczesności.

„Tak, jak w przeszłości — 
czytamy w artykule — można 
prześledzić dwa (co najmniej) 
nurty w Kościele, tj. patrio­
tyczny, który wtopił się na 
stałe w dzieje narodu i któ­
ry stanowi własność wspólną 
i Kościoła, i narodu, i pań­
stwa (choć niektóre koła koś­
cielne wyraźnie od nurtu tego 
się odżegnują), tak z drugiej 
strony wyłania się z tej prze­
szłości nurt drugi, który za 
jedynie ważne kryterium 
swego postępowania, swej po­
lityki, uważał racje polityki 
państwa kościelnego, lub ego­
istyczne dążenia możnowładz­
twa, choćby na ich ołtarzu 
trzeba było złożyć interesy 
państwa i narodu. Analogicz­
ną sytuację mamy i współ­
cześnie. Oba te nurty posia­
dają swoją kontynuację. 
Pierwszy w postawie dziś 
większości już chyba ducho­
wieństwa. Drugi w postawie 
części kierownictwa hierarchii 
kościelnej. Pierwszy jest 
skromniejszy, ale codzienną 
swą działalnością daje wyraz 
temu, że dla niego pojęcie pa­
triotyzmu nie jest jedynie 
propagandowym sloganem. 
Drugi o narodzie mówi z re­
guły przez duże „N”, ale ra­
cji narodowych szanować nie 
chce”.

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 13 marca Lu­
cjan Sutkowski kreśli 
swoje spostrzeżenia, uwagi 
na temat przygotowań do re­
alizacji reformy szkolnej w 
województwie szczecińskim. 
Artykuł ten nosi tytuł „Czy 
jesteśmy gotowi?”. Autor 
wskazuje na przykładzie po­
wiatu goleniowskiego na tru­
dności kadrowe (brak dosta­
tecznej liczby nauczycieli 
specjalistów), niedostatki ba­
zy materialnej szkół ośmio­
klasowych, trudną sytuację 
mieszkaniową nauczycieli na 
wsi.

„Dotychczas nie jest uregu­
lowana — pisze L. Sutkowski 

-— sprawa remontów mieszkań 
nauczycielskich na wsi. Właś­
ciciele domów, w których 
mieszkają nauczyciele, na 
swój koszt remontować tych 
mieszkań nie chcą Prezydia 
GRN nie mogą. By poprawić 
sytuację mieszkaniową nau­
czycieli wiejskich, należałoby

1—8.8 (Opole), 3—10.8 (Kielce), 
5—12.8 (Zielona Góra), 7—14.8 (Ko­
szalin), 9—16.8 (Łódź. woj.). Cena 
1170 zł, w tym 25 marek kieszon­
kowego. Dodatkowa wymiana — 
650 zł. Przejazd z miejsca zamiesz­
kania do Wrocławia i z powrotem 
opłacają uczestnicy wycieczki. 
Grupy 27-osobowe.

• PRAHA — BRNO — BRATY­
SŁAWA — BUDAPESZT. 9—25.7 
(Poznań). 21.7—6.8 (Opole), 24.7—9.8 
(Rzeszów). Cena 2370 zł, w tym 
95 koron kieszonkowego. Dodatko­
wa wymiana 1150 zł. Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z 
miejsca zamieszkania do Wrocła­
wia. Grupy 34-osobowe.'
• ERFURT — GREIZ — KAR- 

LOVE VARY — PRAHA. 27.7—10.8 
(Katowice), 31.7—14.8 (Koszalin, 
Łódź woj., Szczecin — po 10 
miejsc). Cena 2000 zł, w tym ok. 
25 marek i 67 koron kieszonkowe­
go. Dodatkowa wymiana 1150 zł. 
Przejazd z miejsca zamieszkania 
do Wrocławia i z powrotem opła­
cają uczestnicy wycieczki. Grupy 
30-osobowe.
• BERLIN — POCZDAM — 

MAGDEBURG — HALLE — LIPSK 
— DREZNO. 4—13.8 (Katowice). 
Cena 1950 zł. Dodatkowa wymia­
na — 670 zł. Grupa 24-osobowa. 
Do lat 30.
• PLEVEN — SOFIA — PLOW- 

DIW — WARNA. 22.7—4.8 (Łódź 
m.). Cena 38 00 zł. Dodatkowa wy­
miana — 670 zł. Przejazd pocią­
giem sypialnym (6 osób w prze­
dziale). Grupa 10-osobowa. Do 
lat 30. 

wszystkie stare szkoły adap­
tować na rd^szkania dla na­
uczycieli, a w niektórych po­
wiatach jest niezdrowa ten­
dencja do oddawania tych 
szkół w użytkowanie innym 
resortom”.

Na szczególną uwagę na­
szych czytelników zasługuje 
artykuł Mikołaja Koza­
kiewicza pt. „ W kręgu 
wątpliwości”, zamieszczony w 
„ARGUMENTACH” z 13 mar­
ca. Wychowanie seksualne zy- ; 
skało w naszym kraju w o- 
statnim 10-leciu prawo oby- ■ 
watelstwa i jest to sukces na- , 
szej pedagogiki i oświaty. 
Autor zastanawia się, czy 
wszystko, co w tej dziedzinie 
robimy, jest słuszne i owocne, 
akcentuje konieczność „prze- | 
myślenia kształtu polskiego 
wychowania seksualnego z 
punktu widzenia socjalistycz­
nego ideału człowieka, socja­
listycznej etyki, jako że trud­
no zakładać pełną tożsamość 
tego kształtu z postacią wy­
pracowaną w systemach libe- 
ralno-burżuazyjnych, z któ­
rych — jak dotąd — z ko­
nieczności czerpiemy na­
tchnienie”.

„Oczywiście — pisze dalej 
M. Kozakiewicz — że zawsze 
ostaną się sprawy i normy, 
rozwiązania i propozycje „o- 
gólnoludzkie”, „ponadideolo- 
giczne”, których — jak w 
żadnej dziedzinie — i w tej 
także nie brak; bez podjęcia 
takiej próby nie ujawniają 
się jednak i nie zostaną sfor­
mułowane różnice jakościowe, 
zasadnicze odmienności ze 
względu na odmienność wyjś­
ciowych pozycji filozoficz­
nych i moralnych, które mu­
szą leżeć u podstaw wszelkie­
go świadomego wychowania.

To właśnie jest przyczyna, f 
dla której w obecnej postaci i 
wychowania seksualnego do- H 
minują elementy „uświada- ! 
miania” nad „wychowaniem”, f 
„informowania” nad „urabia- p 
niem postaw i opinii”, jako ■ 
że najwięcej pewności i ja- * 
sności (najwięcej też źródeł) 
jest w zakresie spraw, zwią- ... 
zanych z fizjologią i psycho­
logią płci i rozrodu, gdyż te 
rzeczywiście w ogólnym żary- I 
sie przebiegają tak samo w 
Szwecji czy w Anglii, jak w 
Polsce, są bowiem „pozaideo- ; 
logiczne” i „ponadczasowe”.

emzet

Tomasz Szczechura

- ZWIĄZEK 
NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO
ZARYS DZIEJÓW 1919-1939 r.
Cena zł 40,-
Wysyłamy na zamówienie za 
pobraniem pocztowym.

Księgarnia 
„WSPÓLNA SPRAWA”

Warszawa, ul. Marszałkowska 28

- >
LITERATURA PIĘKNA

jed- 
całej

Boy: SŁÓWKA. Wydanie nowe. 
Przedmowa i komentarz dra t, 

.Żeleńskiego. Wydawnictwo Lite.’ 
rackie, Kraków 1966; s. 477, cen4 
25 zł. Słówka są nie tylko naj. 
bardziej czytelnym tomem wier­
szy dziesięciolecia przed pierw­
szą wojną światową, są jedną z 
najbardziej czytelnych książek 
całego tego okresu, bowiem uro­
sły do przenikliwego pamfletu li, 
terackiego i obyczajowego, ' 
nego z najznakomitszych w 
naszej literaturze.

Joseph Conrad: LORD 
Warszawa 1966; cena t. 
Powieść ta, f

PIW, 
20 zł,

JIM
V. I/II 4,.

powstała w latach 
1898—1900, jest najpełniejszym wy­
razem poglądów pisarza na sens 
życia ludzkiego, na sprawy odpo­
wiedzialności i godności człowie­
ka.

Joseph Conrad: KORSARZ, 
PIW. Warszawa 1966; s. 301, ce­
na 15 zł.

Kornel Filipowicz: ULICA GO­
ŁĘBIA. Czytelnik, Warszawa 1966; 
S. 607, cena 28 zł.

Zygmunt Greń: KSIĄŻKA NIE. 
NAPISANA. Notatnik literacki. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1966; s. 186, cena 22 zł.

Kazimierz Kowalski: POŚROD­
KU LASU. Wydawnictwo Łódz­
kie, Łódź 19G6; s. 169, cena 11 zł, 
Autor urodził się w 1926 r. w 
Chełmie. Podczas wojny walczy 
z okupantem w szeregach BCh. 
Od 1954 r. kieruję Redakcją Li­
teracką Rozgłośni PR w Opolu, 
Jest laureatem opolskiej woje­
wódzkiej Nagrody Artystycznej.

Józef Stompor: SZPITAL POD 
JODŁAMI I INNE OPOWIADA’ 
NI A. LSW, Warszawa 1966; s. 201, 
cena 11 zł. Autor jest lekarzem, 
interesuje go przede wszystkim' 
tematyka wojenna i medycyna, 
Jej też poświęcony jest niniejszy 
tomik opowiadań.

Wojciech ' Żukrowski: OPO­
WIEŚCI Z DALEKIEGO WSCHO. 
DU. ,,Czytelnik”, Warszawa 1966; 
s. 357. cena 10 zł.

PODRÓŻNICZE

Janusz Gołębiowski: NADANE 
Z DELHI. KIW, Warszawa 1SG6; 
s. 205, cena 15 zł.

BIBLIOTEKA ANALIZ 
LITERACKICH

Wanda Achremowiczowa: ŚLU­
BY PANIEŃSKIE ALEKSANDRA 
FREDRY. PZWS Warszawa 1966; 
cena 8 zł.

Helena Zaworska: GRANICA 
ZOFII NAŁKOWSKIEJ. PZWS, 
Warstwa 1966; cena 6.50 zł.

BIOGRAFIE

Wiktor Woroszylski: ŻYCIE MA 
J AKOWSKIEGO. PIW, Warszawa 
1966; s. 820, cena 60 zł. Cykl: Lih 
dzie żywi. Portret żywegp czło­
wieka w jego czasach, namalowa­
ny w barwach jak najbardziej 
autentycznych — oto zamierzenia 
tego cyklu. ,,Życie poety jest 
gwałtowne i dramatyczne. Nie 
trzeba nic dodawać ani interpre­
tować. Wystarczy przytoczyć 
świadectwa” — pisze Woroszylski 
w przedmowie.

SATYRA

Jerzy Ofierski: ZE STOŁKA 
SOŁTYSA KIERDZIOŁKA. „Czy­
telnik”, Warszawa 1966; s. 179, ce­
na 15 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Danuta i Mieczysław Malczew­
scy: WYBRANE ZAGADNIENIA 
Z PRAWA. PWSZ, Warszawa 1966; 
s. 308, cena 13 zł. Podręcznik da­
je przystępny wykład ogólnych 
pojęć prawnych i wprowadza W 
podstawowe zagadnienia prawa 
pracy, prawa cywilnego, admini­
stracyjnego i karnego. W książce 
położono nacisk nie tylko na stro­
nę teoretyczną, lecz podano rów­
nież wskazówki praktycznego wy­
korzystania postanowień praw­
nych.

TABLICE MATEMATYCZNO- 
FIZYCZNE. PWSZ, Warszawa 
1966; cena 7 zł.

Czesław Dytz: GEOMETRIA 
DLA SAMOUKÓW. Cz. II. Stereo- 
metria. PWSZ, Warszawa 19G6; 
cena 24 zł.

J. Bem-Dymecka: BADANIA 
NAD CHARAKTERYSTYKA ZA­
WODOWA TECHNIKA MECHA­
NIKA O SPECJALNOŚCI OBRÓB­
KI SKRAWANIEM. PWSZ War­
szawa 1966; cena 7 zł.

WYDAWNICTWO HARCERSKIE

NASZE OGNISKA. Cz. VI. Wier­
sze potrzebne. Wybór W. Dąbrow­
skiego, Warszawa 1966; cena H 
zł.

POPULARNONAUKOWE

Maria Rzepińska: STUDIA Z 
1’EORII I HISTORII KOLORU. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1966; S. 255. cena 35 zł.

Ww» 6/8- Te,ef°“y 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260. 261,
ska 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa

w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: tamkowe 14 zł za I cm kw.. nekrologi 12 zł za i cm 
oXeó° Pren^m^13* LgOr’' Qależnosć Po« powyższym adresem przekazem pocztowym i 
iu Prasv |Pvvvrt t . °a kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatu 
zu Prasy i Wydawnictw „R.icb" Warszawa ul Wronia 23. Prenumeraty przyjmowane sa do 10

20 4S Z‘-,-rnOczniL41-60 z' » granic, ktdra jest o <0 proc, droższa -
VII O/M wńr«Lnt° ń\°onrJ-6:100020- Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie

1 O/M Warszawa, Druk; Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Warszawa, ul. Miedziana

262, 263, 264, 2S5.Redaguje kolegium. Wydawca; Wydawnictwo „Prasa Krajowa” KaW „prasa” 
Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska 12 tel. 24-48-57 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa” 

kw., drobne handlowe 3 zt drobne osobiste 2 zł za wyraz. Osoby prywatne zamawiajace otU0- 
zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Glosie Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie teks’. U 
ry „Ruch” Można również dokonywaj wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kol porta- 

dnia miesiąca poprzedza jacego okres prenumeraty Cena prenumeraty- kwartalnie - 10.40. 
przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch” Warszawa, ul Wronia 23. 
Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Kuru” W-wa. ul. No w omie jska 15 17 konto PKO nr 1 14-6-700fJ4l 
11. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 1942. M-&5


